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Włoska Spółka Akcyjna 

Powszechna Asekuracja w Tryjeście

ASSICURAZIONI GENERALI TRIESTE
R o k  z a ł o ż e n i a  1831.

D y r e k c j a  na P o l s k ą  w W a r s z a w i e ,  ul. J a s n a  19. c e n t r a l a  T e l e fo n i c z n a  546-28.
O D D Z I A Ł Y  I G Ł Ó W N I E J S Z E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  T O W A R Z Y S T W A  W  K R A J U

P ro jek t  n o w e g o  g m a c h u  T o w a r z y s t w a  w  W a r s z a w ie  przy z b ie g u  M arsza łk . i Złotej

Fundusze gwarancyjne z końcem roku 
1934 —  Lirów 1.788.810.223,67. 30 Towa­
rzystw spokrewnionych oraz oddziały własne 
i reprezentacje we wszystkich większych 
miastach Europy i innych częściach świata.

B ia ły s to k *
Piłsudskiego 5 
te l. 14-19 
P ierack iego  20 
te l. 4-10.

B ie ls k o :
Inw alidzka 2 
te l. 12-79.

B rz e ś ć  n /B .:
3-go M aja 24 
te l. 81.

C z ę s to c h o w a :
Panny M arji 14 
te l. 2-81.

G d y n ia :
Ś-to J ań sk a  13 
te ł. 21-43.

G ro d n o *
P ereca 25 
te l. 316.

K a to w ic e :
3-go Maj a 23 
(dom wł.) 
te l. 303-24.

(A rch . lnż. E. Eber, W arszaw a)

A g e n t u r y  w e  w s z y s tk ic h  w i ę k s z y c h  m ia s t a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j .

K ra k ó w :
G rodzka 26 te l. 
145-19, 168-00.

L u b lin :
W ieniaw ska 18 
te l. 10-39.

L w ów :
. K opernika 3 

(dom własny) 
te l. 21-43.

Ł ó d ź :
N arutow icza 6 
te l. 110-53, 
220-53.

P o z n a ń :
K antaka 1 
te l. 18-68.

R ó w n e :
Słow ackiego 14 
te l. 1-09.

T c z e w :
K opern ika 9 
(dom w łasny) 
te l. 12-80.

W ila o :
M ickiew icza 9 
te l. 8-40.

Towarzystwo przyjmuje na najdogodniejszych warunkach ubezpieczenia:
na życie, od następstw wypadków od odpowiedzialności cywilnej, od wypadków wskutek nie­
szczęść publicznych środków komunikacyjnych —  Asek. od ognia, kradzieży z włamaniem, 
od rabunku inkasentów i posłańców, od zbrojnego napadu w lokalach, transportów, walorów, 
przesyłek pocztowych, statków, samolotów oraz urządzeń portowych.

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno Budowlanych

F. OPPMAN i H. KOZŁOW SKI
IN Ż Y N IE R O W IE  K O M U N IK A C J I

Warszawa, PI. Napoleona 4, tel. 643-80 i 646-34

Roboty budowlane, betonowe i żelbetowe.
M o s t y  ż e l b e t o w e ,  d r e w n i a n e .. • - ■' ■ ■ • . ■ -.t
Budowa kolei normalno- i wąskotorowych.
D r o g i ,  s z o s y  i b r u k  i.
Roboty ziemne masowe, własnemi czerpakami.

* /

R O B O T Y  W Y K O N Y W A N E  W C I Ą G U -  1-9 35- F* O K  U

Budowa mostu na kesonach na rz. Narew pod Łapami. 
Budowa 8,5 kilometrów torów kolejbwych dla Dy­
rekcji Kolei Państwowych w Warszawie. /. ,\ .'. 
Budowa w a ł u  w i ś I a n e g o w Chełmie (Pomorze). 
Roboty ziemne w ilości 1.050.000 .\ .*. .\ .;.
Budowa dróg na terenie Państwowych Zakładów 
Lotniczych, Warszawa — Okęcia :.v  .*.

B u d o w a  G m a c h u  dla Towarzystwa Ubezpieczeń 
Assicurazioni Generali Trieste, przy ul. Złotej 7/9. 
Budowa stacji Kuźnice, Turnie Wyśknickie i Kaspro­
wy Wierch dla Towarzystwa Budowy i Eksploatacji 
Kolejki Linowej Zakopane (Kuźnice) Kasprowy Wierch. 
Rozbudowa stacji kol. Kraków (bud. tunelu osobowego, 
bagażowego, peronów, parowozowni, magazynów itp.)



ITALSKIE
LINJE OKRĘTOWE
Ł A C Z A  C A Ł Y  ŚWI AT

Kom unikacja z: AMERYKĄ —  Północną-Południową-Centralną I Pacyfikiem

A F R Y K Ą  —  Południową i A U S T R A L J Ą  

DALEKIM W S C H O D E M  - I N D J A M I

Połączenia z portami morza Śródziem nego i Czarnego —  EdPX PALESTYNA

O K R Ę T Y : s/s „R E X" m/n „A U G U S T U S “ s/s „C O N TE RO SSO "
„ „C O N TE  Dl S A V O IA " „ „ V U L C A N I A "  „ „C O N TE V E R D E “
„ „ R O M A "  „ „ O C E A N I A "  „ „E S P E R i A"
„ „C O N TE  G R A N D Ę " „ „ N E P T U N I A "

„ „ V I C T O R I A “

„I T A L I  A“ —  Flotte R iunite-G  e n o v  a Reprezentacja na P o l s k ę :  

“C O S U L I C H “ -  s. T, N . - T r i e s t e  WARSZAWA, Ś-TO KRZYSKA 25 

„Lloyd TrlestinO“ —  Flotte Riunite-Trieste TEL- 6 5 5 - ° 7

MAKLER UBEZPIECZENIO W Y:

DOM WYPOCZYHKDWY P U K Ó W  UMYSŁOWYCH
K O N C E R N U  N A F T O W E G O

„MAŁOPOLSKA”
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZ. UDZIAŁAMI

WE L W O W I E ,  PL. M A R J A C K I  8

p r z e p r o w a d z a

we wszystkich Towarzystwach ubezpiecze­
niowych w Polsce

u b e z p i e c z a :

życiowe, ogniowe, kradzieżowe, rabunkowe, 
odpowiedzialności cywilno - prawnej, na­
stępstw wypadków, samochodowe, gradowe, 

transportowe, chomage etc.

o s z a c o w a ń  i a :

objektów fabrycznych, cywilnych, rucho­
mości i ziemiopłodów.

K. Buszczyński 
<§ F ig li JK.
Fondata nell' Anno 1886

Culture speciali di seme di 

barbabiełola da zucchero

A n t i c a  C a s a  

K. Buszczyński <2 Lazyński
S e d  e:

Varsavia —  Karowa 40



P R ZE M Y S Ł BAW EŁN IAN Y

ADAM OSSER
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

Ł Ó D Ź ,  UL.  K I L I Ń S K I E G O  222

O

P R Z Ę D Z A L N I A  B A W E Ł N Y :

4 2 . 0 4 8

wrzecion cienkoprzędnych 

1 3 . 9 2 0  

w r z e c i o n  s k r ę c a l n y c h

W  Y R A B I A  P R Z Ę D Z Ę

Z  B A W E Ł N Y A M E R Y K A Ń S K IE J

N A J W Y Ż S Z E G O  G A T U N K U

W  NR. NR. 20 —  40  P O J E -

D Y  Ń C Z  Ą I S K R Ę C O N Ą



JZEKCIE
kJ p ie w u

słynnego tenora 
w ł o s k i e g o

u r a  m
Warszawa — Krucza 47a —  telefon 989-47.

LEZIONI Dl CAN TO
del nottissimo tenore italiano

Warsavia — ul. Krucza 47a — telefon 989-47

W A R S Z A W A

O K ŁA D Y ~
Krakowskie Przedmieście Nr. 9 i 29 -  Marszałkowska 95

P a p e t e r j  a, 

z ł o t e  p i ó r a , 

ołówki au tom atyczne , 

ga łan ter ja  i w szelk ie  

a r t y k u ł y  b i u r o w e

ZAKŁ. GRAFICZN O - 
INTROLIGAT ORSKIE
UL. S E N A T O R S K A  N R. 1 o —  T E L. 5 - 2 4 - 3 3

Druk czasop ism , cenników, k a ta lo g,

d z i e l ,  i l u s t r a c j i ,  p rospek tów  i t. p.

TOWARZYSTWO OKRĘTOWE

ITALO-SOMALA
GENOVA

Regularna dwutygodniowa komunikacja pośpieszna

ITALIA -  POLSKA -  SZWECJA
W s z e lk i c h  informacj i  udz i e l a  w Italji  firma:

M A R S A N O  & B A L L E S T R O
Genova — Via Soitoripa, 5. Telefon 26-571, 22-277
A d r e s  i e l e g  r a f i c z n y :  ,,B A L M A "

W  Polsce firma:

RUMMEL 
& BURTON

G D Y N I A ,  Świętojańska 9 Tel. 2778 — Adres ielegr.: „RUMBURT, ,



P o l o n i a - l t a l i a
Wszyscy, którzy otrzymali numer okazo­

wy naszego miesięcznika, albo sę już naszymi
na­

dzieję, że okażę nam swoją sympatję, współ^ 
pracując intelektualnie i materjalnie w tem na- 
szem wspólnem przedsięwzięciu,

D

W P o l s c e
15 zł rocznie, 8 zł półrocznie

W
I I

30 lirów rocznie,

Cena jednego numeru -  zł 1 gr 50,

sto numero della presente riwsta, o sono gió 
nostri amici o lo diventeranno: vogliamo dungue

J

sperare che ci dimostreranno la loro simpatia 
collaborando spiritualmente e materialmente 
aH'impresa comune.

d’abbonamento:

In Polonia
15 zł altanno; 8 zł semestre.

Prezzo di un esemplare; -  in Italia lire 3, 
in Polonia zł 1 gr 50.
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I G N A Z I O
P R E S I D E N T E  D E L L A

II giorno in cui Pattuale Presidente della Repubbli­
ca polacca fu chiamato alla carica di primo magistrato 
della sua patria, il suo nome —  pur essendo ignoto 
alPuomo della strada cosmopolita —  aveva gia una 
rinomanza mondiale ed il suo ingegno aveva gid dati 
meravigliosi ed imperituri frutti. E‘vero che gli am- 
bienti politici e lelterari, le cancellerie diplomatiche 
ed i salotti mondani, che s‘illudono di fare la storia, 
ignoravano forsę ne! 1926 anche Pesistenza di un 
professore Ignazio Mościcki, ma la gloria l‘aveva gia 
incoronato nella stretta e severa cerchia degli scien- 
ziati, Pammirazione e la riconoscenza aceompagnaya- 
no il suo nome nei gabinetti d ‘esperienze e fra gli 
studiosi.

Con la sua assunzione al potere per la seconda 
volta, nel breve giro della sua ritrovata indipenden- 
za, la Polonia si sceglieva per capo un rappresentan- 
te delPingegno puro e dopo il seyero e solido ing. 
Narutowicz, tecnico idraulico di fama mondiale, ecco 
il prof. Mościcki chimico ed inventore esperto di fo r­
mule di lambicchi e di apparecchi i piu meravigliosi. 
II suo nome e la sua candidatura non escono per di 
piu dalio stolto e rischioso gioco delle urne elettorali, 
non sono frutto di compremessi o di combinazioni fra 
i partiti, ne conseguenza di manovre ambiziose, ma 
vengono indicati e sostenuti, con la chiaroveggenza 
del sentimento e della responsabilita, dal grandę 
creatore della Polonia stessa, dal Maresciallo Piłsudski.

Questi, cosi spiega ed illustra Pinattesa candida­
tura che presenta: „Conosco il prof. Mościcki da mol- 
tissimo tempo e infinite volte durante Pesilio mi rifugiai 
nelPintimita della sua casa e della sua amicizia tro- 
vandovi sempre tutto il conforto, la comprensione e la 
solidarieta di cui un esule puó avere bisogno. Nei 
confronti di questo mio grandę amico devo aggiun- 
gere che la solidita, Parmonia e la chiarezza delle 
sue idee, Porganicita scientifica delle sue valutazioni 
e dei suoi sentimenti hanno avuto una grandę influen­
za sulla mia formazione mentaie, insegnandomi so- 
pratutto il modo migliore di cercare pazientemente

M O Ś C I C K I
R E P U B B L I C A  P O L A C C A

e di „inventare“  le soluzioni pratiche, le applicazioni 
concrete delle nostre comuni aspirazioni. Per que- 
sta nostra antica comunione di spiriti e di metodi, la 
comprensione reciproca e la collaborazione organica 
con il prof. Mościcki mi e sempre stata piu facile e piu 
rapida che non con molti altri dei miei amici e colla- 
boratori“ .

In effetto il presidente Mościcki puó e vuole es­
sere considerato il piu vecchio „piłsudskista11 della Po­
lonia, dato che Pamicizia e la collaborazione fra que- 
sti due grandi uomini incominció piu di quaranta anni 
orsono e precisamente a Londra nel 1894. Da allo- 
ra, sempre, sia a Londra, sia durante i lunghi anni di 
soggiorno in Svizzera ed a Leopoli, Pagitatore Piłsud­
ski, apostola randagio delPindipendenza polacca, non 
mancó mai una occasione d‘incontrarsi con il profes­
sore amico, approfondendo e rendendo sempre piu 
intima la loro comprensione. E il presidente Mościcki 
stesso racconta come la sua ammirazione e la sua 
devozione per questo compagno di fede tutto fuoco 
e decisione, non facessero che aumentare ogni volta 
che lo incontraya ed in ogni occasione in cui consta- 
tava Pirresistibile accrescersi della sua połenza e del­
la sua decisione.

Nel 1926, poche settimane dopo la creazione del 
suo regime, nel momento piu difficile e piu pericolo- 
so per la sostituzione e la creazione di una nuova e 
yalida attrezzatura dello Stato, il Maresciallo Piłsud­
ski pensa e decide senza esitazione od indugi ad uti- 
lizzare quest‘uomo di cui conosceve non soltanto la 
fedelta e la preparazione, ma anche presentiva le 
preziose e rare possibilita di massimo magistrato della 
nazione, e gli offre addirittura gli onori e gli oneri del­
la presidenza della republica.

II professor Mościcki ricorda: „L‘intenzione e Pof- 
ferta del Maresciallo Piłsudski mi fu comunicata alla 
sera dalPallora Presidente del Consiglio Bartel e per 
tutta la notte non riuscii a prender sonno preoccupa- 
to ed inquieto per la decisione che dovevo prendere. 
Ero pronto, e se questo połeya essere utile al paese
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ed al Capo, ad affrontare in ogni momento anche il 
fuoco delle mitragliatrici, ma avevo dei dubbi ad ac- 
cettare la Presidenza dello Stato sembrandomi essa —  
nella situazione interna e costituzionale allora esisten- 
te —  una carica puramente rappresentativa, vuota 
d‘ogni sostanza e responsabilita. II desiderio di non 
creare difficolta al Maresciallo, l‘aspirazione di po- 
tergli essere comunque utile, la convinzione che tutto 
cio che Egli proponeva non poteva essere che per il 
meglio mi decisero in ogni caso ad accettare, ed in 
pratica vidi poi che le mie esitazioni non avevano 
nessuna base reale. II Maresciallo Piłsudski infatti si 
dimostró sempre il piu preoccupato ed alacre costrut- 
tore del presti- 
gio presidenzia- 
le, ostentando 
di sottoporre al 
mio giudizio 
ogni decisione 
e sollecitando il 
mio intervento, 
interessando la 
mia attivita ad 
ogni aspetto 
della vita na- 
zionale11.

L‘assunzione 
al potere del 
prof. Mościcki e 
la sua perfetta 

comprensione 
eon il Mare­
sciallo Piłsudski, 
ebbero imme- 
diatamente i piu 
benefici effetti 
sulla vita po liti­
ca polacca, sia 
togliendo ogni 
attrito anche 
soltanto appa- 
rente tra i go- 
vernanti e il Ca­
po dello Stato, 
sia dando ad 
ogni prowedi- 
mento controfir- 
mato eon il Suo 
nome, un senso 
di paterna giu- 
stizia, di ragio- 
nato equilibrio, 
di saggia e spe- 
rimentata pra- 
ticita.

II nuovo Pre­
sidente della Re- 
pubblica imper- 
sona infatti istin- 
tivamente agli 
occhi di tutti 
1‘ideale di una 
Patria forte, giusta e felice e la sua vita privata, i suoi 
sentimenti personali, costituiscono la migliore garanzia 
dei suoi ideali e dei suoi metodi di uoma politico.

II prof. Ignazio Mościcki non ha mai appartenuto 
infatti a nessuma frazione o clientela politica, ma e 
semplicemente un esemplare patriota, di professione 
ingegnere chimico, che ha creduto sempre nelTawe- 
nire della sua Patria e nella missione del suo compa- 
gno Piłsudski. Giovanissimo egli aveva dovuto, ap- 
pena campiuti i suoi studi, abbandonare la sua patria 
in seguito alle persecuzioni che la polizia russa gli in- 
fliggeva per attivita rivoluzionaria e gia nel 1892 emi- 
grava in Inghilterra. Restera a Londra a studiare ed a

far pratica in un laboratorio per cinque anni finche 
sara chiamato quale assistente alla cattedra di chimi- 
ca dell‘universita di Friburgo in Svizzera. Durante il 
suo soggiorno in Inghilterra egli manłiene sempre i piu 
stretti contatti eon i suoi fratelli di fede polaechi e par- 
ticolarmente, attraverso le frequenti visite di Piłsudski, 
partecipa attivamente, secondo le sue possibilitd e le 
sue cognizioni, al movimento di liberazione della Pa­
tria appressa.

Trasferitosi in Svizzera ben presto il nome del gio- 
vane professore Mościcki, per la sua instancabile e ge- 
niale attivita di studioso e d‘inventore, trabocca oltre 
le pareti delle aule in cui insegna e in pochissimo tem­

po i risultati del­
le sue esperien- 
ze gli procura- 
no negli am- 
bienti scientifici 
di tutto il mondo 
una fama ed un 
posto d‘onore 
fra i piu eminen- 
ti, sopratutto in 
seguito alla sua 
scoperta di un 
nuovo metodo 
di produzione 
chimica del!‘aci- 
do nitrico. L‘ in- 
venzione e tan­
to importante 
ed interessante 
che subito un 
gruppo di po- 
tenti finanzieri 
se ne imposses- 
sa fondando 
una grandę so- 
cieta perlosfrut- 
amento indu­
striale della sco­
perta e convin- 
cendo il profes­
sore Mościcki ad 

abbandonare 
l‘insegnamento 

per dedicarsi 
alla tecnologia.

Sara questo 
peró uno degli 
esperimenti e 
dei periodi piu 
amari dell‘esi- 
stenza dello 

scienziato 
il quale, incapa- 
ce ed imprepa- 
rato ad ogni 
speculazione fi- 
nanziaria, pu- 
rissimo nei me­

todi e nella mente, sentira ben presto la piu viva no- 
stolgia per i suoi lambicchi, le sue macchine ed i suoi 
ideali. Nel 1912 il professore Mościcki rinuncia eon 
gioia alla sua ottima posizione finanziaria ed alla sua 
attivita industriale, per accettare 1‘offerta dell‘univer- 
sita di Leopoli che l‘ invita ad assumere la cattedra 
di chimica fornendogli 1‘occasione di ritornare alla 
pace dei suoi studi ed alla soddisfazione delle sue 
esperienze.

In questa sua decisione ha grandę influenza an­
che la crescente nostalgia per la patria, dalia quale 
manca ormai ininterrottamente da vent‘anni, il deside­
rio di essere vicino e di riprendere a collaborare di-

IG N A ZIO  M OŚCICKI
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no e piu lieto al suo lavoro, 
ai suoi apparecchi, ai suoi 
studenti. La sua piu alta pas- 
sione, il suo piu accarezza- 
to sogno e divenuto realta; 
la Polonia indipendente e ri- 
nata, tutto cio che egli po- 
teva sperare dalia vita l‘ha 
cosi avuto e non chiede 
altro.

Ma nel 1922 la patria ha ancora una volta biso- 
gno di Lui e fa appello al genio di scienziato e di or- 
ganizzatore incaricandolo di rimettere in efficienza le 
officine per la produzione dei nitrati di Chorzów, offi- 
cine gia devastate dai tedeschi prima dell‘evacuazione 
ed ora urgentemente necessarie all‘agricoltura ed al­
la difesa nazionale. II prof. Mościcki, senza un atti- 
mo di esitazione, affronta la difficilissima prova otte- 
nendo rapidissimamente un grandioso successo tecni- 
co ed organizzativo, riuscendo cioe in pochissimi me- 
si non soltanto a far riprendere in pieno l‘attivita degli 
stabilimenti, ma triplicandone anche, attraverso per- 
fezionamenti ed accorgimenti degni delle sue straor- 
dinarie qualita inventive, la produzione giornaliera e 
totale.

raccoglimento delle sue espe- 
rienze, che anzi nelNstituto 
per le Ricerche Chimiche Egli 
si organizzera un gabinetto 
di lavoro dove inventera un 
nuovo metodo per la produ­
zione dell‘azoto; metodo che, 
attraverso un apparecchio 
speciale, permette di „fabbri- 
care“ in ogni ambiente ed 

a qualunque altitudine la piu pura aria di montagna.
La proposta e la scelta del Maresciallo Piłsudski 

si dimostra cosi ancora una volta ed in un altro cam- 
po fra le piu illuminate e felici, dando allo Stato un 
Capo ed alla nazione un simbolo che impersona ve- 
ramente la volonta ed il bisogno di serieta, di misura, 
di metodo e di equilibrio a cui il popolo polacco rin- 
novato aspira. Sereno ed umano in ogni decisione, 
preciso e calcolato in ogni atteggiamento, coscienzio- 
so e previdente in ogni iniziativa, il Presidente Mościc­
ki sara fra i piu validi e preziosi collaboratori del M a­
resciallo Piłsudski e diverra, dopo la sua scomparsa, 
uno dei piu fedeli e scrupolosi suoi esecutori testamen- 
tari.

Concluso il primo periodo presidenziale di sette

rettamente eon coloro che lavorano alla sua resurre- 
zione, il presentimento che awenimenti decisivi stan- 
no forsę per maturare in Europa ed in Polonia. A Leo- 
poli infatti il professor Mościcki stabilisce subito orga- 
nici ed intensi contatti eon gli ambienti emigrati, e per 
la sua autorita morale, la sua posizione sociale, le sue 
capacita scientifiche, diventa un elemento prezioso ner 
la loro attivita.

La conflagrazione mondiale lo trova cosi perfet- 
tamente inquadrato e in stretti rapporti personali eon 
il comandante delle legioni Piłsudski al quale dona 
non soltanto tutta la sua fede e la sua collaborazione 
entusiasta e devota, ma offre anche, come gregario 
combattente, due figli nelle sue formazioni.

A vittoria raggiunta, a liberazione nazionale con- 
quistata, il professor Mościcki, 
schivo d‘ogni ambizione, mo- 
desto, timido, pago della co­
scienza del dovere compiuto, 
non appare in nessuna pol- 
trona di prima fila, non par- 
tecipa a nessuna manifesta- 
zione esteriore di valorizza- 
zione o rivendicazione per- 
sonale, ma ritorna piu sere-

Quando la nazione lo chiama a coprire la piu 
alta carica dello Stato egli si e cosi misurato via via 
eon tutte le difficolta della vita imparandone a cono- 
scere tutti gli aspetti ed acquistando l‘esperienza per 
superarle. Conosce,-attraverso 1‘insegnamento uni- 
versitario, il metodo ed i mezzi di formare le menti dei 
giovani; conosce, attraverso le esperienze industriali, 
il metodo ed i mezzi di disciplinare le masse e di for- 
giare la materia; conosce, attraverso il lavoro cospira- 
tivo, i mezzi di vincere eon la tenacia e 1‘audacia la 
cattiveria degli nomini ed i difetti degli istituti: cono­
sce, attraverso le ricerche di laboratorio e le difficolta 
degli esperimenti, il metodo ed i mezzi d‘inventare e di 
spiegare quello che agli altri non riesce di afferrare,

il metodo ed i mezzi di pesa- 
re gli uomini e le cose conci- 
liando, dentro formule ben 
pesate, le loro azioni, aspi- 
razioni e situazioni.

II professor Mościcki del 
resto neppure quando sara 
chiamato alla Presidenza del­
la Repubblica interrompera 
i suoi studi, ne rinunciera al
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anni, Ignazio Mościcki e infatti rieletto nel 1933, senza 
competitori, per la seconda volta alla sua altissima ca- 
rica, ed il suo prestigio, la sua autorita, la sua influ­
enza in ogni problema nazionale si accrescono pro- 
gressivmamente e parallelamente aila sua esperienza 
e alle sue responsabilita. Profondo conoscitore di 
uomini e di fatti, egli si tiene al corrente di tutto eon 
scrupolosita precisa di scienziato partecipando spesso 
direttamente alla soluzione d!intricate situazioni e riu- 
scendo sempre a suggerire la miglior formuła, il piu 
valido strumento, la piu indicata persona per supera- 
re ogni difficolta senza creare reazioni o lasciare ran- 
cori.

La nuova Costituzione dello Stato Polacco, voluta 
ed ideata sopratutto dal Maresciallo Piłsudski, viene 
intanto nel 1935 a conferire al Presidente della Repub- 
blica poteri molto ampi ed importanti per la vita della 
nazione e il Presidente Mościcki avra il triste dovere 
di farne 1‘esperienza nei dolorosi giorni dell‘improv- 
visa e tragica scomparsa del Maresciallo.

In quella irreparabile contingenza, Ignazio M o­
ścicki dimostrera in modo superiore quanto e come 
egli tenga in mano il polso della Nazione, quanto e 
come egli sia sorretto dal consenso, dalia fiducia e 
dalia devozione di tutto il suo popolo. Oltre che per 
l‘ istintivo senso di disciplioa di ogni cittadino e per la 
sancita solidita del regime, anche per merito specifi- 
co del bonario, giusto e pensoso Capo dello Stato, la

morte del simbolico e leggendario „Padre della Pa­
tria polacca" non provoca infatti nessuna inerinatura 
nella nazione, ed anzi nel lutto generale sembra che 
tutti si stringano ancor piu attorno al castello presi- 
denziale, autentico focolare della fede e della spe- 
ranza di tutti.

La personalita di scienziato e di studioso, armo- 
nizzata eon le responsabilita e la sensibilita del Capo 
politico, fanno cos? oggi del professor Ignazio M o­
ścicki non soltanto la piu alta autorita dello Stato, ma 
anche 1‘uomo piu dotato della facolta di capire e di 
amare la Patria polacca in una fede libera ed ampia 
sostanziata di austerita e d‘indulgenza.

Questo Capo che sfiora la settantina, ma che 
mantiene una freschezza ed un vigore straordinari 
esprimentesi attraverso 1‘elastica eleganza dei gesti ed 
i rapidissimi riflessi d‘espressione, non e infatti un filo- 
sofo od un professore nello stretto senso della parola, 
ma e uno di quegli esseri eccezionali che hanno i mez- 
zi e le facolta per alzarsi al disopra dei probierni par­
ticolari e guardare lontano nei misteri della storia e 
della natura per organizzarsi una fede ed un compito 
in risposta alle incognite dell‘avvenire. E ció non sol­
tanto per se stesso come pensatore e studioso, ma per 
tutti i suoi fratelli e compatrioti come Uomo di Stato.

ROBERTO SUSTER.

II Castello Reale (residenza del Presidente della Repubblica)
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W Ł O C H Y - P O L S K A  
A EU R O P A  Ś R O D K O W A

W ypowiedzenie przez Trzeciq Rzeszę Locarna 
i wkroczenie licznemi oddziałami wojska do Nadrenji 
wstrząsnęło opinjq publicznq Europy. W iara w  obo- 
wiqzujqcq moc traktatów została poważnie zachwia­
nej. Budowany przez Francję system zbiorowego bez­
pieczeństwa zawalił się bez realnych warunków i w i­
doków odbudowania go. Co dalej —  oto pytanie, 
zadawane sobie przez wszystkich myślgcych ludzi 
Europy.

Ostatni śmiały, by nie powiedzieć cyniczny krok 
kanclerza Hitlera najmniej wśród mocarstw zaskoczył 
zapewne W łochy i Polskę. W  Rzymie bowiem i W ar­
szawie, gdzie najmniejsze spoczywajg odpowiedzial­
ności za takie a nie inne brzmienie traktatów pokojo­
wych, oddawna zdawano sobie jasno sprawę z nie­
dorzeczności i nieżyciowości klauzul militarnych trak­
tatu Wersalskiego, nawet tych, które później Niemcy 
dobrowolnie —  za cenę zniesienia okupacji Nadre­
nji —  uznały jako obowięzujęce. Niestety za mało 
polityków i mężów stanu uczy się historji; inaczej nie 
popełnionoby w Wersalu tego samego błędu, którego 
się dopuścił Napoleon w stosunku do położonych na 
łopatki Prus. Zresztg nawet nie historyk a prosty ma­
tematyk zrozumie, jakiem jest prawo wahadłowe; nie- 
wolno bez ryzyka odwrotnej skrajności przeciggać 
struny! N igdy i niegdzie żaden naród mocniejszy nie 
podda się cudzemu wyrokowi co do jego prawdziwej 
czy urojonej winy, nigdy i nigdzie nie zgodzi się on 
znosić ograniczenia własnej wolności dłużej, aniżeli 
sam będzie w  możności fizycznej dokonać aktu w y­
zwoleńczego. Nie mówiqc już o naszym stałym pro­
teście —  po części zbrojnym —  przeciwko zbrodni 
rozbiorów, mamy w  naszej historji powstanie Kościusz­
kowskie jako uznane przez cały naród jednostronnie 
wypowiedzenie traktatu, sankcjonujgcego za milczę- 
cq zgodq Sejmu drugi rozbiór Rzeczypospolitej. Tak 
samo i W łochy słusznie uznały, że milczgca zgoda ich 
przedstawicieli masońskich na konferencji pokojowej 
na przekreślenie korzyści, przyznanych Włochom 
przez Mocarstwa Koalicji w  protokule Londyńskim, nie 
może ani wiqzać Narodu włoskiego, ani zwolnić rze­
czonych mocarstw od obowigzku honorowania uzna­
nych już uprzednio praw Włoch. Vice versa Włochy 
i Polska nigdy nie kierowały się w swojej polityce w ia­
rę w  możność utrzymywania Niemiec w szachu przy 
pomocy papierowych klauzul militarnych, w przeko­
naniu, że prędzej czy później, legalnie czy nie legal­
nie, Niemcy odzyskać muszq suwerenność nad wła- 
snemi swojemi terytorjami, tembardziej, że próba do­
prowadzenia do powszechnego rozbrojenia na pod­
stawie iluzji wersalskich i potem genewskich już fata l­
nie się rozbiła. To też w Rzymie i Warszawie zawsze 
uznawano rozbudowę własnego pogotowia zbrojne­
go za jedynę rękojmię, mogqcq obu mocarstwom za­
pewnić bezpieczeństwo przed jakiemikolwiek niebez­
pieczeństwami. Niepoprawni pacyfiści nazywali to 
kpiqco gloryfikację czołgów i dział na użytek prze­
mysłu wojennego, dziś jednak sami muszę przyznać, 
że się pomylili. Pierwsza Anglja, klasyczna ojczyzna 
mrzonek rozbrojeniowych, dozbraja się na skalę zai­
ste imponujęcę, grożęcę wznowieniem ogólnego w y­
ścigu zbrojeń. Zdaję sobie bowiem sprawę w Londy­
nie, że poleganie jedynie na Lidze jako instrumencie

pokoju, ewentualnie na demonstracjach floty, bez 
równoczesnej gotowości do rzucenia na szalę atutu 
własnej gotowości do przewlekłej chociażby inter­
wencji zbrojnej, coraz mniej będzie możliwem w przy­
szłości w miarę dalszego zbrojenia się innych Państw. 
To też Niemcy doskonale wyczuli, że trzeba działać 
prędko i stworzyć fakty dokonane, zanim inne pań­
stwa gotowe będę do bardziej drastycznych sprze­
ciwów.

Świadomość jednak konsekwentnej i planowej 
gry niemieckiej powinna właśnie obecnie scemento- 
wać solidarność włosko-polskę w dziedzinie zapew­
nienia pokoju Środkowej Europie. Jest to dziedzina 
największego współzainteresowania obu mocarstw, 
będęcego nawet, jak wiadomo, przedmiotem bezpo­
średnich rozmów porozumiewawczych w przededniu 
stosowania sankcji przeciwwłoskich przez Ligę Naro­
dów. Niestety bezsensowność zaangażowania się 
areopagu Genewskiego w  obronie barbarzyńców abi- 
syńskich przed dostaniem się pod cywilizacyjne w pły­
wy kolebki kultury łacińskiej przerwało te rozmowy; 
W łochy odpowiedziały dumnie na sankcje zgłosze­
niem desinteressement we współobronie pokoju euro­
pejskiego, nie chcęc być żandarmem nad Brennerem 
w obronie interesów tych, którzy zsolidaryzowali się 
z Abisynję. Zerwanie Locarna przez Hitlera w bru­
talny lecz może zasłużony sposób uprzytomniło mo­
carstwom zachodnim cały ogrom fatalnych konsek­
wencji usunięcia frontu Stresańskiego. Wobec dale­
ko idęcych rozbieżności francusko-angielskich odbu­
dowa solidarności francusko-włoskiej staje się —  w o­
bec groźby izolacji na Zachodzie —  elementarnym 
nakazem francuskiej racji stanu. Przecież —  pomija- 
jęc już reakcję przeciwko złamaniu przez Rzeszę zo- 
bowięzań Locarneńskich, mogęcę tylko w razie soli­
darności mocarstw sygnatarjuszów dać jakiekolwiek 
rezultaty —  należy się obecnie liczyć z dalszym eta­
pem konsekwentnej polityki Hitlera, a mianowicie z 
próbę dokonania Anschlussu. Nie może zaś ulegać 
wętpliwości, że tylko i wyłęcznie W łochy mogę porę­
czyć utrzymanie statu ęuo nad Dunajem one bowiem 
tylko maję tam możność bezpośredniej interwencji 
zbrojnej na podstawie układu z Austrję. Bo Anschluss 
prawdopodobnie nie następi drogę okupacji Au- 
strji przez Reichswehrę. Hitler może dziś z czystem 
sumieniem zawrzeć z Rzędem wiedeńskim Pakt o nie­
agresji. Anschluss planowany w ten sposób, że au- 
strjaccy narodowi socjaliści, ewentualnie przy pomo­
cy bojówek emigranckich, internowanych obecnie w 
Bawarji (i w Jugosławji) dokonaję zamachu stanu i 
powołaję rzęd tak uległy wobec rozkazów Berlina, 
jak obecnie Senat W olnego Miasta Gdańska. Nastę- 
piłoby więc „Gleichschaltung" (zrównanie ustrojowe) 
pomiędzy Austrję a Niemcami, jako etap do wciele­
nia jej do Niemiec, z którem spokojnie poczekanoby 
do chwili kiedy Europa się „oswoi" z faktem dokona­
nym. Przez nienawiść do katolickiego ustroju korpo­
racyjnego współczesnej Austrji, tak blisko zaprzyjaź­
nionej z faszystowskiemi Włochami, cała lewica czer­
wona takiemu zamachowi udzieliłaby tolerancyjnego 
poparcia. Interwencja Czechosłowacji jest nie do po­
myślenia, bo przeciw znienawidzonym Czechom lud­
ność austrjacka wolałaby rzucić się w objęcia bru-
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natnych koszul. Tylko W łochy mogq być, bez groźby 
nieuniknionej wojny z Niemcami, strażnikami niepod­
ległości istotnej Austrji.

W ypadki jednak potoczyć się mogq tak szybko, 
że trzeba zawczasu pomyśleć o wszelkich ewentual­
nościach. Nawet najbardziej pewien zwycięstwa 
wódz musi zawczasu myśleć o przygotowaniu sobie 
zapasowej linji oporu. Mogq zawieść przedewszyst­
kiem rachuby na samq ludność Austrji, oddawna bę- 
dacq przedmiotem demagogicznej agitacji hitlerow­
skiej, wyzyskujgcej nędzę mieszkańców tej pięknej 
krainy, ofiary nieuctwa gospodarczego i politycznego 
twórców traktatów pokojowych. Usadowienie się zaś 
w tej czy w innej formie Pangermanizmu w  Austrji gro­
ziłoby nietylko Włochom bezpośredniem sgsiedztwem 
z potężng macierzg wielkiej niemieckiej irredenty, lecz 
również wywróceniem całego statu quo w  Europie 
Środkowej. Czechosłowacja ze swe mozaikę naro- 
dowościowę, tak sprzecznę z ideq samostanowienia 
narodów, pierwsza nie wytrzymałaby w  kleszczach 
potężnych irredent, rzecz jasna bowiem, że po takim 
wypadku W ęgry chcqc nie chcqc zmuszone byłyby 
poprzeć swoich ziomków w dawnych Węgrzech Pół­
nocnych, zdecydowanych wykorzystać pierwszq na- 
dajqcq się okazję dla oderwania się od państwa cze­
skiego. Temsamem Niemcy urzeczywistniłyby za jed­
nym zamachem odwieczne swoje marzenie o „M ittel- 
europie" i, korzystajgc z proanschlussowej orjentacji 
przeciwwłosko nastrojonej Jugosławji oraz z nadziei 
rewizyjnych, tak ciężko pokrzywdzonej Bułgarji, sta­
łyby się decydujęcym czynnikiem na Bałkanach.

Mussolini w doskonałem zrozumieniu grożqcych 
niebezpieczeństw, zainicjował trójporozumienie wło- 
sko-austrjacko-węgierskie. Naturalnem jego następ­
stwem mogło się stać wznowienie unji austro-węgier- 
skiej pod berłem Habsburga. Intrygi camarilli unie­
możliwiły tq zbawiennę koncepcję: Mała Entent‘a 
zgodnie przeciwstawia się jedynej realnej tezie rów­
noczesnego wzmocnienia austrjackiego poczucia pań­
stwowego od wewngtrz i oparcia organicznego Au­
strji o W ęgry jako o naturalne zaplecze. W  dodat­
ku W ęgry w  obecnej swojej formie prawno państwo­
wej, rozdarte na strzępy traktatem w Trianon i okro­
jone do częstki tysięcletniego obszaru korony św. Ste­
fana, nie sq w  stanie przeciwstawić się jakiemukolwiek 
najazdowi; one, którym obok Polski Europa zawdzię­
cza ocalenie przed jarzmem tureckiem, nie mogłyby 
dziś być tamq przeciwko najazdowi Germanizmu na 
Bałkany. Zrozumiał to doskonale Mussolini, głoszqc 
stale konieczność naprawy choć w  części błędu po­
pełnionego w stosunku do rycerskiego Narodu wę­
gierskiego. Niestety był to dotqd głos wołajqcego na 
puszczy; tylko w  Polsce, zwięzanej odwieczng, tyle- 
kroć zbrojnie i krwawo dokumentowanę przyjaźnię z 
Węgrami, głos ten znajdował i znajduje przyjazne 
echo, silniejsze od zastrzeżeń przeciw-rewizjonistycz- 
nych.

Czy istnieje inna droga przeciwdziałania reali­
zacji Mitteleuropy? W  Paryżu i Pradze wyobrażajg 
sobie możliwość powołania na gwaranta niepodległo­
ści Austrji —  Sowiety! A  więc państwo, którego Rzęd 
złamał cynicznie wszystkie obowięzujęce umowy i so­
jusze, zdradzajęc swoich sojuszników w najcięższej 
chwili wojny światowej i odmawiajęc zwrotu pożyczo­

nych Rosji miljardów, którego rzqdzqca partja głosi 
i powtarza jawnie i otwarcie, że rację stanu Rosji so­
wieckiej jest przygotowywanie rewolucji światowej, 
czyli najazdu armji czerwonej na „zgniły zachód", ma 
być obdarzona najwyższem zaufaniem mocarstw cy­
wilizowanych i pokojowych? Czyż to ma być odpo- 
wiedzię na zerwanie przez Hitlera klauzul militarnych 
Locarna i Wersalu? Czyż Hitler, który w  imieniu Trze­
ciej Rzeszy tak samo przechodzi do porzędku dzien­
nego nad zobowięzaniami Drugiej Rzeszy, jak Stalin 
(czy Lenin) nad zobowięzaniami Cara Wszechrosji, 
ale będź co będź proponuje Europie nowe porozu­
mienie na podstawie obecnych granic i solidarności 
w  walce z wywrotowę propagandę kominternu, za­
sługuje na to, byśmy przeciwko niemu parli do soju­
szu z owym czerwonym Antychrystem? Na Boga, 
przecież to szczyt aberacji. Ostatnia konferencja 
Rzymska włosko-austrjacko-węgierska, odbyta na 
prawach równych z równymi, jasno określa zgodnę 
politykę W łoch i W ęgier w  tej sprawie, 
krótka i nieznajomość historji wśród mężów stanu za- 
dziwiajęco rozpowszechniona. Uprzedzenia i utarte 
hasła zastępuję im właściwę busolę.

Współpraca polsko - włoska w  myśl wytycznych 
rozmów w  przededniu wojny abisyńskiej, najbardziej 
powołana jest do ocalenia dorzecza Dunaju przed 
nieobliczalnemi wstrzęśnieniami. Nie chodzi tu o ża­
den front przeciwniemiecki o żadne okrężenie Rze­
szy od południa, o żaden zamach na prawo każde­
go narodu do samookreślenia. Chodzi o stworzenie 
systemu zdolnego do utrzymania równowagi, zagro­
żonej obecnie wskrzeszeniem całej olbrzymiej potęgi 
militarnej Niemiec i ich tendencjami pamgermańskie- 
rni. Chodzi o stworzenie systemu, któryby, w  oparciu 
o W łochy na południowym zachodzie i o Polskę na 
północnym wschodzie, był dość silny, by, starajęc się 
o współpracę pokojowę z Niemcami —  mógł się rów­
nocześnie przeciwstawić jakiejkolwiek ich hegemonji 
nad tę częścię Europy. System taki wymaga katego­
rycznie udziału w  nim Węgier, i to W ęgier nietylko 
silnych, lecz wolnych od pokusy szukania lepszego 
zadośćuczynienia aspiracjom narodowym na innej 
drodze. System taki musiałby zdać egzamin życiowy 
niezależnie od takiej czy innej ewolucji w  Austrji; to 
też rola W ęgier nie wykluczałaby niczyjej współpra­
cy, nie wyłęczajęc pogodzonej z Węgrami Czecho­
słowacji, a tembardziej złęczonej sojuszem z Polskę 
Rumunji i wytrwale przeciwsowieckiej Jugosławji. Sy­
stem taki unicestwiłby przedewszystkiem ciężęcę dziś 
na Środkowej Europie zmorę „legalnego" najazdu 
bolszewickiego, najazdu przygotowywanego obecnie 
na terenie Słowaczyzny w  wyniku porozumienia w oj­
skowego i lotniczego Czechosłowacji z Sowietami. 
Apel Watykanu, by nie dopuścić do tak haniebnej 
ostateczności i nie wytręcić pieczy nad Austrję ka- 
tolickę z ręk chrześcijańskich, nigdzie lepiej nie po­
winien być zrozumiany niż w  Rzymie i w  Warszawie. 
Dziś, kiedy zwycięska Italja wkrótce będzie miała 
ręce wolne i kiedy świat coraz więcej się spodziewa 
po roli Polski w  Europie, współpraca obu tych mo­
carstw katolickich nad właściwem zapewnieniem po­
koju w  Środkowej Europie jest nieodzownę koniecz- 
nościę.

ADAM ROMER
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Dziś już wszystko staje się coraz bardziej jasne 
i coraz bardziej światu zaczynają otwierać się oczy. 
Coraz jaskrawiej przejawia się przysłowiowa obłuda 
Albionu, coraz wyraźniej występuje fakt, że Liga N a­
rodów stała się narzędziem jednego mocarstwa, nie­
poskromionego w swym starczym apetycie władania 
całym ziemskim globem, przecierają oczy małe naro­
dy, które omamiono idealistycznemi hasłami i wprzą- 
gnięto w sankcyjny rydwan. Coraz jaśniej widzą myś­
lący ludzie, że kwestja włosko-abisyńska zamieniła 
się w  zaczarowany krąg interesów, w  którym masoner­
ia, socjaliści i nawet sam pan Litwinow chcieliby za­
łatwić swe porachunki ze znienawidzonym faszyzmem.

Można powiedzieć bez przesady, że żadna w oj­
na kolonjalna nie wywołała dotąd takiej wrzawy, że 
żadna wojna kolonjalna nie została otoczona at­
mosferą takich kłamstw i fałszów, jak włoska penetra­
cja do Abisynji.

Nawet na wołowej skórze nie spisałby nikt tych 
wszystkich fałszów, jakie prasa światowa —  a wśród 
niej częściowo również prasa polska —  naskutek złej 
woli, lub złych informacyj —  umieszcza na swych ła ­
mach. Przecież jakaś zakulisowa, sprytnie działająca 
propaganda, której źródeł nietrudno się domyśleć, po­
trafiła wmówić z powodzeniem w społeczeństwo pol­
skie, że to, co się dzieje w  Abisynji, jest zupełnie rów­
noznaczne z rozbiorami Polski. N ikt nie powiedział, że 
porównanie takie jest obelgą, że pradziadowie nasi 
w  1772 roku nie żywili się surowem mięsem, nie tonęli 
w najgrubszych zabobonach, nie uznawali niewolnic­
twa i handlu kobietami za boską instytucję.

O bóz warowny w Szire

Ta sama propaganda czyniła usiłowania, by prze­
konać Europę, że pomiędzy faszyzmem i jego w o­
dzem, a narodem włoskim rośnie z dnia na dzień prze­
paść właśnie na tle kwestji abisyńskiej, pracowała nad 
tem, by wmówić w  świat, że nastroje w Italji są prze­
ciw wyprawie w  Afryce Wschodniej, stawiała wreszcie 
w  wątpliwość doskonałość organizacyjną armji w ło­
skiej wróżąc klęską Włochom, a upragniony koniec fa ­
szystowskiemu reżimowi.

Przez cztery miesiące, właśnie przez owe cztery 
miesiące, kiedy wisiała w  powietrzu groźba, że dale­

ka afrykańska wyprawa kolonjalna zamieni się w 
światową zawieruchę, kiedy zdawało się, że dzięki 
niedźwiedziej taktyce Ligi Narodów mała wojna za­
mieni się w  olbrzymi kataklizm, byłem w Italji i w Ery­
trei, oraz na terenie zajętej przez wojska włoskie 
prowincji Tigre w charakterze korespondenta wojen­
nego „Gońca Warszawskiego". Widziałem Italję w 
najcięższych chwilach wprowadzenia sankcyj, z żoł­
nierzami włoskimi odbyłem drogę do Afryki Wschod­
niej, widziałem wreszcie pierwsze linje frontu i mogłem 
naocznie stwierdzić, że prawda była zupełnie inna 
niż ta, którą bałamucono opinję.

Strzelcy alpejscy zajmujg pozycje na południe od Makalle

Byłoby już dzisiaj wybijaniem otwartych drzwi 
stwierdzanie, że w  Italji naród, wojsko i faszyzm to 
jedna myśl, jedna wola i jeden czyn. Chcę tu tylko 
wspomnieć kilka słów o wojsku włoskiem, o tych mno­
gich transportach, które płynęły i płyną ku wybrzeżom 
Erytrei lub Somalji ze słonecznego Neapolu. Faszyzm 
podjął ideę przebudowy ducha włoskiego we wszyst­
kich dziedzinach życia. Może to zresztą fałszywe 
określenie. Może to tylko umiejętność Mussoliniego 
rozbudziła we wszystkich warstwach narodu i społe­
czeństwa włoskiego te siły twórcze, które drzemały i 
czekały długie lata, aby dojść do głosu. Faszyzm prze­
budował również armję włoską, a przebudował ją 
gruntownie. Doskonale wyćwiczona, znakomicie wy­
posażona technicznie, ożywiona wspaniałym duchem 
niewygasającego entuzjazmu i zapału, siła zbrojna 
Włoch przedstawia dziś nieskończenie większą w ar­
tość bojową, niż podczas wojny światowej. Z dyscy­
pliną łączy się głębokie poczucie obowiązku, przy- 
czem dyscyplina ta nie ma nic wspólnego z bezdusz­
nym militarystycznym „drillem". Miałem sposobność 
zarówno w  czasie wspólnej podróży z transportem 
wojska, jak i na linjach frontu obserwować stosunek 
oficera do żołnierza i żołnierza do oficera. Poza kar­
nością wojskową jest to stosunek obywatela do oby­
watela, stosunek ludzi, których łączą wspólne ideały. 
Armja włoska żyje na koturnach. Świadomość, że 
W łochy zostały pokrzywdzone traktatem pokojowym, 
że Italji potrzebne są tereny kolonizacyjne —  przeni­
ka głęboko duszę każdego żołnierza i łączy się z głę-
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bokę wiarq, że niesie on włoskq cywilizację w  kraj dzi­
ki, pełen okrutnych przesqdów, potwornych praktyk 
i zabobonów. Jest w nim coś, co przywodzi na myśl 
ducha rzymskich legjonów. To nie wojna —  ta w y­
prawa pod skwarne niebo Afryki. To pionierka. Pio­
nierka cywilizacji i kultury.

O bok dywizyj wojsk regularnych walczq w Afry­
ce Wschodniej ochotnicze dywizje Czarnych Koszul. 
Podczas, gdy dywizje regularne noszg nazwy geo­
graficzne, nazwami dywizyj Czarnych Koszul sq waż­
ne daty z historji i rozwoju ruchu faszystowskiego. Dy­
wizje owe jest to z pewnościg żołnierz mniej wyćwi­
czony, jednakże ożywiony tak wspaniałym duchem i 
tak fanatycznym zapałem, że zapał ów wyrównywa 
niemal te braki. Sq w owych faszystowskich dywizjach 
ludzie wszelkiego wieku i wszelkich zawodów. W i­
działem pięćdziesięcioletnich mężczyzn, którzy porzu­
cili swe zajęcia, biura i warsztaty pracy, by jeszcze 
raz w życiu służyć ojczyźnie, skoro znalazła się w  po­
trzebie, a obok nich spotkałem kilku młodych chłop­
ców, niemal dzieci. To sieroty, członkowie „Balilli". Za 
specjalnem pozwoleniem „II duce" znoszq trudy afry­
kańskiej kampanji, budqc podziw swym hartem i 
patrjotyzmem.

Pomiędzy Czarnemi Koszulami, a arrnjg regular- 
nq istnieje braterstwo broni, a zarazem najszlachet­
niejsza rywalizacja w poświęceniu i męstwie.

W ojna włosko-abisyńska ze względu na dobrze 
znane olbrzymie trudności terenowe jest właściwie za­
gadnieniem organizacji. Pomyślne rozwigzanie tego 
zagadnienia jest powodzeniem, złe rozstrzygnięcie —  
klęskg. Pod tym względem faszystowska Italja zdała 
znakomicie najtrudniejszy egzamin.

Zdobycie Amba Aradam

Żołnierz włoski walczgcy w Afryce, wśród gór i 
pustyń, wśród ciężkich klimatycznych warunków, oto­
czony jest przez włoskie władze najczulszg i najskru- 
pulatniejszg opiekq. Znakomita organizacja transpor­
tów sprawia, że oddziały włoskie nigdy nie sq pozba­
wione ani wody, ani jedzenia, ani amunicji. Jeżeli 
chodzi o zagadnienia aprowizacyjne, to tam, gdzie 
tylko można, nawet do pierwszych linji, dopędza się 
bydło, by żołnierz tylko w razie ostateczności żywił 
się konserwami i miał jaknajczęściej świeże mięso. Po- 
zatem otrzymujg żołnierze pod dostatkiem świeże 
owoce i każdy żołnierz jest obowigzany do spożycia 
dziennie soku z cytryny, co sprawia, że od poczgtku 
działań wojennych nie było w  armji włoskiej ani jed­
nego wypadku szkorbutu— choroby, którg —  jak w ia­
domo —  powoduje brak witamin. Ta opieka nad żoł­
nierzem sprawia, że wypadków zachorowań jest zni­
koma ilość, a w  każdym razie nie stojg one w  żadnym 
stosunku do całkowicie fałszywych cyfr podawanych 
przez prasę sankcjonistyczng.

Dobrej organizacji transportów nie można sobie 
wyobrazić bez dobrych dróg. Włosi nie zastali dróg 
w Abisynji, jedynie nędzne karawanowe szlaki, niedo­
stępne dla samochodów. I oto tuż za linjami frontu, 
niemal w  ogniu walk, potyczek i utarczek jęły się dziać 
cuda nowoczesnej techniki. Wślad za pierwszemi pa­
trolami podgżali saperzy i centurje robotników w ło­
skich, by w najcięższych warunkach, jakie sobie moż­
na wyobrazić, wypowiedzieć wojnę klimatowi i natu­
rze, by wykuwać nowoczesne drogi w skalnych opo-
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Szczyt Amba Aladżi

kach, by z trudng do uwierzenia szybkościg i nie- 
zrównang doskonaościg zamieniać afrykańskie bez­
droża w  szosy, często karkołomne, ale dostępne dla 
samochodów ciężarowych. I żołnierz włoski mógł iść 
naprzód, spokojny, że nie będzie odcięty od swego 
zaplecza, bo wiedział, że w ciggu kilku lub kilkunastu 
godzin po kamienistym terenie górskim, lub przez 
busz tropiku przejedzie pierwszy w tych stronach, jak 
Afryka Afrykę, samochód, prowadzony rękg włoskie­
go szofera, wiozgcy żywność i wodę.

Robotnicy włoscy majg osobnq historję w  tej w oj­
nie. To bodaj najchlubniejsze karty owej wyprawy. 
Pracujg oni z szybkościg gorgczkowg, w  warunkach 
o jakich sgdzono, że tak ciężka praca jest dla Euro­
pejczyka niemożliwa w owym klimacie. I oni ożywie­
ni sq duchem najwyższego poświęcenia i oni żywig 
niezachwiane przekonanie, że pracujg dla dobrej i 
słusznej sprawy, że nie przybyli tutaj dla rozboju i dla 
grabieży, lecz by kłaść fundamenty pod rozwój cywi­
lizacji, która bez dróg i szos jest niemożliwościg. 
A czyż nie sq awangardę cywilizacji owe słupy tele­
graficzne i telefoniczne biegngce przez busz afrykań­
ski aż po Aduę, Axum, czy Macalle, przez całe zajęte 
terytorjum?

Cóż wreszcie powiedzieć można o włoskich szo­
ferach? Chyba to, że zasługuję na miano najwięk­
szych ryzykantów. Drogi budowane w Afryce Wschod­
niej muszg być budowane z uwzględnieniem miejsco­
wych warunków terenowych. Sq to też drogi karko­
łomne, obfitujące w  niezmierne ilości zupełnie fanta­
stycznych w irażów i serpentyn, drogi biegngce nad 
przepaściami. Przez drogi owe trzeba prowadzić 
dniem i nocg transporty. Dniem i nocg też mkng po 
nowych umacnianych jeszcze szosach wojskowe auto- 
kolumny. Jedno złe obliczenie wirażu, jeden fałszy­
wy, zbyt gwałtowny ruch kierownicę i oto —  niema 
już ratunku. W óz ciężarowy wali się w przepaść wraz 
z szoferem. Trzeba wielkiej dozy zimnej krwi, trzeba 
błyskawicznej orientacji umysłu, by w  tych warunkach 
prowadzić i przewozić transporty. Szoferzy włoscy 
uzupełniajg wysiłki swych braci-robotników, choć
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nieuniknione defekty maszyn lub wypadki zbierają 
wśród nich ofiary. Ich również ożywia ów płomień 
fanatyzmu, który z dalekiej Italji zanieśli nieumniejszo- 
ny w  głębie Czarnego Lądu.

Fałszywi idealiści, upajający się frazesem, na 
wszystkie argumenty, na twierdzenie najbardziej umo­
tywowane, że wyprawa włoska w  Afryce Wschodniej 
była poprostu nieodwracalną koniecznością, wynika- 
iqcq z potrzeb duszącego się terytorjalnie narodu —  
mają jedną gotową odpowiedź.W łosi— to napastnicy. 
To grabieżcy. Idą wywłaszczyć ze wszystkiego tych 
biednych, łagodnego serca Abisyńczyków. Jest to zu­
pełna nieświadomość nad wyraz żałosnej i smutnej 
rzeczywistości abisyńskiej. Cóż można zagrabić, cóż 
mcl^P.a odebrać tym czarnym ludziom, stojącym na 
najniższym, najprymitywniejszym stopniu kultury? Czy 
wolność? Ale przecież oni są niewolnikami.

To, co nazywa się Abisynją, co określa się mia­
nem narodu i państwa w sensie nowoczesnym... ligo­
wym —  to władanie jednego, może najbardziej bezli­
tosnego szczepu Amharów nad wieloma innemi szcze­
pami. ! obecni władcy Abisynji i ci, którzy noszą jarz­
mo, —  wszyscy są niewolnikami ciemnoty, niewolnika­
mi przesądów, niewolnikami okrutnych krwawych 
praktyk, niewolnikami koptyjskiego zabobonu, niewol­
nikami małych kacyków i notablów miejscowych, w io­
dących z sobą stale zażarte walki o władzę. Jakaż 
wolność może być w  owym kraju, zamkniętym pomię­
dzy górskiemi masywami prowincji Tigre, a pustynią 
Ogadenu, owego kraju, gdzie toczyła się stała wojna 
wszystkich przeciwko wszystkim? Niechże ci, co mó­
wią o niewoli zdobędą się na odrobinę objektywizmu, 
niechże zapoznają się z tem, czego dokonała koloni­
zacja włoska w  Libji i Cyrenaice, a pojmą, że owa 
„włoska niewola" może się stać tylko dobrodziejstwem 
dla tego kraju, tak samo zresztą, jak każda inna 
penetracja białych. Wszystko bowiem jest lepsze i bar­
dziej ludzkie od owego abisyńskiego piekła.

W qwóz w Tembien

A więc, skoro nie wezmą im wolności —  powie 
ktoś —  wyzują ich z ziemi. Ale i tego Włosi nie uczy­
nią, bo nie można wyzuć nikogo z tego, czego ktoś 
nie posiada. A szczepy abisyńskie nie umieją upra­
wiać ziemi. Przecież w  Abisynji po dziś dzień przy­
tłaczająca część ludności nie zna użycia koła i nie 
wie co to jest wóz i pług. Ziemia w Abisynji leży nie- 
wyzyskana, a ludność owego kraju zmniejsza się sta­
le i wymiera z powodu niewolnictwa i chorób.

W  Abisynji dźwięk kajdan jest codzienną muzyką. 
Za drobne nawet przestępstwa stosuje się dzikie, 
straszne kary, polegające na obcinaniu rąk lub nóg, 
na traceniu przestępcy wśród mąk i tortur. Całe w io­
ski przymierają głodem, ludność tubylczą dziesiątkują

choroby, trędowaci nie są izolowani, przyczyniając 
się do rozszerzania i roznoszenia najstraszniejszej z 
chorób Wschodu. I cóż włoscy „napastnicy", idący 
wgłąb Abisynji naprzekór całemu obałamuconemu 
światu, mogą wziąć owym materjalnym i moralnym 
nędzarzom?

Opieka sanitarna nad tubylcami

Przeludnione W łochy potrzebują nowych teryto- 
rjów, a w  Abisynji jest dość miejsca dla włoskich ko­
lonistów i dla tubylców. Potrzeba kolonij to jasny ma- 
terjalny cel, równie jasno i szczerze postawiony przez 
Mussoliniego i przez cały faszyzm. Ale nie mniejszy 
jest cel moralny, głęboko przenikający duszę armji i 
społeczeństwa włoskiego. Celem tym jest zaniesienie 
cywilizacji do owego kraju ciemnoty i nędzy. Cywi­
lizację tę niosą wprawdzie włoskie bagnety, ale wszę­
dzie i zawsze w historji świata oręż niósł cywilizację 
tam, gdzie inne drogi i sposoby beznadziejnie zawo­
dziły. A tak przecież zawiodły wszelkie próby pod­
niesienia cywilizacyjnego Abisynji. Sama Liga N aro­
dów mogłaby o tem wiele powiedzieć.

Dziś jest jeszcze wojna. Jeszcze na froncie czu­
wają gniazda karabinów maszynowych, jeszcze prze­
mawiają baterje dział. Jest jeszcze wojna, a już za 
plecami frontu widoczne są pierwsze kroki owej cywi­
lizacji, której wrota otwiera włoska penetracja.

Ludność prowincji Tigre może być —  i w lwiej 
części jest —  zadowolona z nowego porządku na za­
jętych świeżo terytorjach. Wre tam już praca mająca 
na celu cywilizacyjne podniesienie tubylców.

A więc w  pierwszym rzędzie zniesiono w całej 
prowincji Tigre niewolnictwo, uznane niejako prawnie 
w całej Abisynji i faworyzowane przez koptyjskie w y­
znanie. Zniesiono niewolnictwo, bo „tam, gdzie po­
wiewa flaga włoska niema niewolników". Pozatem od 
pierwszej chwili władze włoskie spieszą ludności z po­
mocą, rozdając żywność pomiędzy głodnych, niosąc 
opiekę lekarską chorym. Każdy włoski szpital połowy 
udziela chętnie pomocy chorym tubylcom. Z dnia na 
dzień niemal łamią się lody nieufności pomiędzy bia­
łym „najeźdźcą", a czarnym, głodnym i chorym nę­
dzarzem.

Powstają też w prowincji Tigre pierwsze szkoły, 
do których uczęszczać zaczyna czarna dzieciarnia. 
Jedną z takich szkół widziałem w Adui. Mieści się ona 
w dawnem „ghebi" rasa Sejum. Dzieci tubylców czy­
sto umyte i czysto poubierane uczą się w owej szkole 
pierwszych tajemnic łacińskiego alfabetu, stawiają 
pierwsze kroki w  języku włoskim, a ich zadowolone 
i rozbawione miny nie świadczą wcale, by tlił w nich 
jakikolwiek duch buntu.

To młode pokolenie zrozumiało wogóle od po­
czątku i zrozumiało najlepiej, że nikt nie chce uczynić
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im krzywdy. Wiadomo, 
jak bardzo Włosi lubiq 
dzieci. Ta słabość dla 
dziecka, obserwowana 
na każdym kroku w  Ita ­
lji, sprawia, że włoscy 
żołnierze i oficerowie 
odnoszq się nad wyraz 
przyjaźnie do małych 
czarnych djablqt o w y­
golonych główkach. Tu­
bylcze dzieci instynktem 
wyczuły tę przyjaźń i 
zdarza się często, że 
przychodzg do obozów 
wojskowych, do namio­
tów lub baraków w  po­
rze posiłków, by jeść ra­
zem z żołnierzami, kto- 
rzy chętnie dzielq się z 
niemi swemi porcjami.

A więc drogi, a więc 
połgczenia telegraficz­
ne i telefoniczne, a więc 
żywność i pomoc lekar­
ska, a więc szkoły i 
przyjazny uśmiech dla 
czarnego dziecka! To 
wszystko w  dobie to- 
czgcej się jeszcze w o j­
ny. To chyba bardzo 
dużo.

G dy kwestja abisyń- 
ska zostanie załatwiona 
i Włosi będq mogli roz­
poczęć normalng pracę 
kolonizacyjnę i kultural- 
nq na zajętych obsza­
rach, z całq pewnościę 
rozwój cywilizacji ujęty 
zostanie w  system, który 
jeszcze więcej dobrego przyniesie tubylczej ludności. 
A jest tam tak wiele do zrobienia, że wysiłek cywiliza­
cyjny może Italja rozłożyć na lata i dziesigtki lat. Pod­
niesienie stanu zdrowotnego ludności tubylczej, dzie-

chlujstwie, wyplenienie 
tongcej w  brudzie i nie- 
siqtkowanej chorobami, 
dzikich i strasznych oby­
czajów, danie ludzkich 
warunków bytu tysiq- 
com oswobodzonych 
niewolników, zwalcze­
nie zgubnych koptyj- 
skich zabobonów, sto- 
jqcych na straży ciem­
noty, podniesienie ma- 
terjalne czarnych —  to 
wszystko składa się na 
ogrom pracy niemniei 
ważnej, jak uczynienie 
żyznemi bezwodnych i 
pustynnych obszarów, 
jak wydobycie z łona 
ziemi bogactw natural­
nych, które kraj ten nie- 
wgtpliwie posiada.

Każdy, kto ujrzałby 
współczesng Abisynję, 
zrozumiałby bez trudu, 
że włoska wyprawa do 
Afryki Wschodniej jest 
odcinkiem owej misji cy­
wilizacyjnej jakq biała 
rasa spełnia w  stosunku 
do ras młodszych i mniej 
zdolnych. Tq właśnie 
misjq cywilizacyjng oku­
puje biała rasa prawo 
rzgdzenia tamtemi niż- 
szemi rasami.

Czy faszystowska 
Italja misję tę spełni? 
O n a  j u ż  j q 
s p e ł n i a .  G o­
dła faszystowskie niosq 

szczepom abisyńskim cywilizację, tak, jak wybrzeżom 
Morza Śródziemnego niosły jq przed wiekami złote 
orły legjonów rzymskich.

MAREK ROMAŃSKI

Pomnik Mussoliniego wykuty przez „czarne koszule" pod Aduq

]/\l na0jbisfzydk (Lnucuch UfjyldjzLe n cbaiku książko.

\MjvJccl Ĵ jnaAsldeĄD-
Jjuzy miesiąca spądfzom (v odfiiyce 

jz azohmmi koswuhmi [Musjoźim&yo-
Z  phJz&JijyŁ na ut&jotkb - etiopskiej.
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Bogactwa mineralne Ełjopii w świetle 
badań geologicznych

Starożytni Egipcjanie zw ykli byli nazywać Abisy* 
nję i N ub ję  krajem  K usów ; ale w yraz N u b  w pierwot* 
nem  świętem  narzeczu E tjopów  oznacza złoto. I liczni 
pisarze przed  C hrystusem , jak  D io d o r, H e ljo d o r i He* 
rodo t w zm iankują często o cennym  m etalu i o rzadkich 
kam ieniach, znajdujących  się we w nętrzu  ziemi afry* 
kańskiej. Jednak  i wówczas złoto osiągano „z w ielkim  
trudem  i z nakładem  kosztów*', zapom ocą wyczerpu* 
jącej i długotrw ałej p racy  t. zw. guragów , jeńców wo* 
jennych, należących do rasy  białej, poprzedn ików  dzi* 
siejszych niew olników  am haryckich.

Po zbadaniu  konsty tucji geologicznej A bisyn ji 
okazuje się, że skały  krystaliczno*archaiczne, w  k tórych  
m ożna znaleźć g ru d k i złota, w ynurzają się z fałd  
w schodnich w yżyn, a ściślej m ówiąc w  T igre, w  Am* 
harze, w G odżam  i w  Szoa. A le także i p iaski rzeki Ta* 
kace, Setit, (N ilu  N iebiesk iego) i ich dopływ ów , któ* 
re przecinają T igre, są bogate w  złotonośny kruszec, 
unoszony prądem  rzeki. Inne takie skupienia skał 
istn ieją na po łudn iu  E tjopji, w okolicach jeziora Mar* 
gerita, m iędzy ujściem  Orno a wzniesieniem  D ava.

ologicznych stosunkow o niedaw nych uległy katakliz* 
m om  telurycznym  pod  w pływ em  sił endogenicznych . 
Św iadczą o tem  zresztą kraje, otaczające Ocean Spo* 
kojny, w ybitn ie seismiczne i w ulkaniczne, jak  Patagon* 
ja, Panam a, G ó ry  Skaliste, Filipiny, archipelag Sonda 
i A ustra lja .

Uebi Szebeli

G anale Doria

W  tych  stronach złoto i inne cenne m inerały zo* 
stały  praw dopodobnie w yrzucone w  stanie ognistym  
na pow ierzchnię globu, wciskając się w  szpary  i two* 
rząc żyły w  tych  skałach krystalicznych najstarszych, 
k tóre pokryw ają skorupę, zawierającą kruszce.

Z jaw isko takie zdarzyło się w  podobnych  warun* 
kach także i poza A bisyn ją, a m ianowicie w Transwa* 
alu, w okolicach najbogatszych w rzadkie m inerały: 
w stronach W ollega i C assala, gdzie zdaniem  niektó* 
rych znajdow ał się legendarny  O fir, k tó ry  zaopatryw ał 
w  złoto K róla Salomona, w G odżam , w Szoa i w kra* 
inach szczepów G alla.

Z  pięciu koncesyj m ineralnych, aprobow anych 
przez kró la M enelika, przetrw ała jedynie koncesja So*

T a  form acja tektoniczna wiąże się, w edług  najpo* 
ważniejszych badań , z o lbrzym ią rozpadliną, k tó ra 
przecina praw ie całą A frykę , od  M ozam biku  aż do Mo* 
rza Czerw onego, i dalej przechodzi aż na k o n ty n en t 
azjatycki.

Przecina ona także A bisynję , od połudn ia do pół* 
nocy, oddzielając w yżynę H arra ru  od  m asyw u Szoa, 
na k tórego  w schodnich stoczach leży A d d is  A beba.

Istn ieje przypuszczenie, że wyżej w spom niana roz* 
padlina pow stała w zw iązku z bardzo  daw nem  obsu* 
nięciem  się i pogrążeniem  w ybrzeży A fry k i wschodniej 
w  O ceanie Indy jsk im , gdzie znaleziono niedaw no śla* 
dy  zatopionego k on tynen tu , łączącego A fry k ę  z pół* 
w yspem  indyjsk im , i ochrzczonego przez uczonych 
im ieniem  G ondaw ana.

O tóż więc, jak  pow iada P iętro G erardo  Jansen, 
,,w złoto obfitu ją te okolice ziemi, k tó re w epokach ge*

Dom mieszkalny, zbudowany przez Włochów na miejscu tukułu

ciete M iniere des C oncessions Prasso, w  W ollega, za* 
łożona przez pew nego Piem ontczyka. W  r. 1932 sprze*
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dała ona p la tyny  na 3,675.000 franków , a w r. 1933 na
2.000.000 fr.

Poniósłszy wielkie s tra ty  z pow odu ciężkiej epide* 
mji m alarji, p rzedsiębiorstw o to połączyło się niedaw no

Równina Antalo

z Bir*Bir M ines L im ited C., k tóre eksploatuje tereny 
w Baro. A le jeśli chodzi o złoto, fitaurari D eressa, na* 
czelnik prow incji, przeciw staw ia się z bron ią w ręku 
poszukiw aniom  cennego m etalu przez cudzoziem ców, 
gdyż sam  w ydobyw a złoto z p iasku  Bir*Bir i jego do* 
pływ ów  sposobam i zupełnie prym ityw nem i.

T y lk o  nieliczni aw anturn icy  europejscy, przeważ* 
nie G recy, w ykorzystu jąc osobistą przyjaźń z naczelni* 
kam i abisyńskim i, w ydobyw ają p rzy  pom ocy niewól* 
ników , w przerw ie m iędzy jedną a d rugą  porą deszczo* 
wą tyle złota, że w ystarcza im to na spędzenie spokoj* 
nie reszty  życia w swoim  kraju .

P rzy jrzy jm y się teraz sytuacji geograficznej i geo*

Szelikot

logicznej „czarnego zło ta“ , t. j. nafty , czy też oleju skal* 
nego, w k tó ry  obfituje E tjopja.

Teorje naukow e stw ierdzają, że nafta pochodzi 
z gnicia i rozk ładu  olbrzym ich ilości ryb, nagromadzo* 
nych w  zatokach albo lagunach. Tłuszcze przetwarza* 
ją się w czarny cuchnący płyn , przechodząc proces che* 
m iczny, m echaniczny i geologiczny zarazem. T em  się 
tłum aczy, że nafta znajduje się ty lko  w tych  strefach, 
które w daw nych epokach by ły  pokry te  w odą m órz, 
jak w ybrzeża M orza C zarnego, M orza B ałtyckiego, 
a nadew szystko  M orza K aspijskiego. A le także i dale* 
ki T urk iestan , pełen m ałych jezior o w odzie bardzo 
słonej, ciemnej, w ydającej silny zapach siarki, m usi 
zawierać, zdaniem  uczonych, w ielkie ilości nafty  we 
w nętrzu swojej ziemi. Pochodzenie nafty  z tłuszczów 
rybich potw ierdza się jeszcze w W enezueli, a szczegół* 
nie w pasie zam ykającym  lagunę M aracaibo, po części 
już w yschłej, gdzie znajdują się rozległe pola naftow e 
am erykańskie, angielskie i holenderskie.

Ogaden

Jeśli zbadam y bliżej stare kon tynen ty , zobaczy* 
m y że t. zw. azjatycka strefa nafty , k tó ra  zaczyna się 
od  M orza K aspijskiego, idzie poprzez M orze Czerwo* 
ne i pod  niem, i w yłania się następnie w D ankalji, któ* 
ra była niezaw odnie w czasach kataklizm ów  telurycz* 
nych po k ry ta  m orską w odą. A le także i zagłębienia 
słone A ssale i A frera, m uszą zawierać p o k łady  nafty ; 
to  sam o m ożna przypuścić o nizinie O gaden , m iędzy 
rzeką G errer i T ugfafan , aż do pierw szych wzniesień 
Somalji angielskiej w łącznie. Podobno w  tych  stro* 
nach kaw ałek m aterjału , położony na ziemi, nabiera 
w ciągu paru  dni charakterystycznego zapachu nafty . 
T en  sposób należy do najprym ityw niejszych sposobów  
badan ia terenu  przez poszukiw aczy nafty .

Guido Renda
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Gabriele d’Annunzio do Benita Mussoliniego
W posłaniu swojem do Mussoliniego, d‘Annunzio nawią? 

żuje do wojny abisyńskiej przed czterdziestu laty. Ówczesna wy* 
prawa kolonjalna, mająca szanse powodzenia, upadła nie tyle 
naskutek oporu Abisyńczyków, ile z powodu braku świadomości 
kolonjalnej ogółu włoskiego, a w szczególności parlamentu, któ* 
ry uniemożliwił prowadzenie wojny. d‘Annunzio piętnuje w swo* 
im liście dawne sejmokractwo i antypaństwowe nastawienie po* 
słów i społeczeństwa, widząc dopiero w dzisiejszej Italji naród 
dojrzały do wypełnienia swoich przeznaczeń.

Do B enita M ussoli* 
niego dn. 1 m arca 
1896 -  1936.

M ój d rog i towa* 
rzyszu broni i skrzy* 
dła, sodalis unanim is,

człow iek dobrej 
woli, p o d  ciężarem 
wielu rocznic, k tóre 
praw ie budzą w  nim  
żal, że zby t wiele 
działał i zarozum iale 
przypisyw ał przykła* 
dow i zby t w ielką 
w artość, dzisiaj po* 
dziw ią w tobie tw oją 
p rostą  w ielkość, któ* 
ra potrafiła uznać nie* 
szczęsną rocznicę za 
jeden z p rzystanków , 
dan y  narodow i pną* 
cemu się w zw yż, aże* 
by  w ziął szerszy o d ­
dech do wstępowa* 
nia.

O b ch ó d  rocznicy 
klęski p od  A d u ą  nie 
jest dziś dla nas ty lko  
dum ą pom szczenia 
jej pełnem  zwycię* 
stwem ; w iększym  po* 
w odem  dum y jest 
uznanie b itw y  p od  
A d u ą  za nieoczeki* 
waną i najw yższą 
p róbę m ęstw a wio* 
skiego żołnierza, a 
przedew szystk iem  za 
wielki w ynalazek 
walczenia z narodem  
nieznanym  na niezna* 
jom ej ziemi.

Pow iedziałem  i 
napisałem  W ynala* 
zek.

Z daje mi się, że niem a w  historji wojen przyk ładu  
bitw y, trw ającej 24 godziny, bez przerw y, toczonej 
przez sam ych żołnierzy bez dow ództw a i bez szyku, 
pozostaw ionych sam ym  sobie, instynk tow i zabijania

ćafcr*ClM'dA«o

i zwyciężania, a zdecydow anych okazać się godnym i 
w ielkiego imienia Rzym u.

Żołnierze nie znali terenu, nie wiedzieli o nieprzy* 
jacielu nic, prócz tego, że liczba jego była przytłacza* 
jąca. P rzybyli z Italji przed  paru  tygodniam i, a więk* 
szość naw et przed kilkom a dniam i; i zostali wciągnię* 
ci w  w alkę straszliw ą, z nieprzyjacielem  przed sobą, 
z nieprzyjacielem  na tyłach, na bokach, w nizinach i na

wzniesieniach a ob* 
darzonym  tak  w ielką 
ruchliw ością, że licz* 
ba jego zdaw ała się 
pom nażać nieskoń* 
czenie. A le każdy  z 
naszych żołnierzy 
„miał ty lko  siebie sa* 
m ego“ , jak  m ówili 
żołnierze kondotje* 
rów *rabusiów . Bez 
w ahania, bez zwłoki, 
każdy  znajdow ał dla 
siebie miejsce nada* 
jące się do  atakowa* 
nia i do  obrony , każ* 
d y  czuł jak g d y b y
nerw  akcji nieskoor* 
dynow any , ale napię* 
ty  do najw yższego 
w ysiłku  ludzkiego 
czy nadludzkiego .

K iedy  m ów ię 
W ynalazek , nie cho* 
dzi mi o ten W yna* 
lazek, k tó ry  w  sztu* 
ce byw a chw alony
przez sędziów .

M ów ię o wyna* 
lazku  życia straceń* 
czego — przeciw  
śm ierci i poza śmier* 
cią. O w i walczący
w ym yślali co chwilę 
ruchy  i k rok i, wypa* 
d y  i zasłony, z pla* 
stycznem  wyczuciem  
terenu, skały , do liny, 
góry , stoku , przepa* 
ści.

C zy udało  mi się 
wykazać, że, m ojem  
zdaniem  — i b itw a 
p o d  A d u ą  to  po* 
tw ierdza — nasz żoł* 

nierz jest bez porów nania lepszy od  w szystk ich  żoł* 
nierzy tego św iata, k tó ry  jest w obec nas b u tn y  i za* 
rozum iały?

D zik i w ygląd kra ju  górskiego, hałas o d b ity  echem
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gór, schodzenie nieustanne ze szczytów  coraz to  no* 
w ych ho rd  uzbrojonych — nie odebrały  ducha mło* 
dym  żołnierzom . I nie zm ieszała ich na sam ym  począt* 
k u  nagła ucieczka b ry g ad y  tubylców . W sp in an ie  się 
na Z eban jest cudem  m ęstw a, nie m ającym  sobie nic 
równego. Z  w ielkiego tłum u zaledwie czterdziestu zdo* 
byw ców  dotarło  do szczytu. Z  zapartym  oddechem  
w ypierają bagnetam i E tjopów , odrzucają ich na stoki; 
dają m ożność nadejścia posiłkom . T ak  więc z jednej 
i z drugiej s trony  w alka wre, i zapala się nanow o. N a 
w ąskiem  płaskow zgórzu, padając gęsto, nasi walczą już 
jeden przeciw ko dziesięciu, jeden  przeciwko dwudzie* 
stu.

Pu łkow nik  C om piano, zanim polegnie, raduje du* 
cha zabitych i podnosi ducha żyw ych ostrzem  swojej 
szabli krw aw ej. W szy scy , od  początku, dali już wszy* 
stko, co dać mogli, a naw et więcej jeszcze. Zaczyna się 
rozpraw a ostateczna.

Z  drugiego i dziew iątego bataljonu  afrykańskiego 
zostaje p rzy  życiu dziew ięciu ludzi. N a  szczycie i na 
urw iskach Raio rzeź przekształca górę w  jakiś krwa* 
w y pień, w pierś prom ieniejącą oddanem i sercami. Ar* 
tylerzyści, nie m ając już pocisków , zagw ażdżają arma* 
ty , walczą pistoletam i, sztyletam i. Bez arm at, bez ku* 
lom iotów , bez żyw ności na górze Erar, garstka  ludzi 
od  św itu aż do wieczora odpiera h o rd y , coraz liczniej* 
sze, i nie ustępuje; nie ustępuje ze strasznego piedesta* 
lu  swojej chwały. W k o ń cu , gd y  cisza nastała po rzezi, 
gd y  już noc zapadała, dw udziestu  siedm iu strzelców  
alpejskich uparło  się, aby  wziąć skałę, opanow ać ją, 
z tern szczególnem  wyczuciem  terenu, k tó re ja  przypi* 
suję naszem u żołnierzow i, walczącem u na nieznanej 
ziemi.

Z robili zapas naboi, w ziętych z ładow nic pole* 
głych. I strzelali uparcie, w szystkiem i szczelinami 
Raio. U dało  im się w m roku  w sunąć do jednego z za* 
głębień. R ankiem  rozpoczęli nanow o niechybne strza* 
ły. W ró g  w ściekał się, nie m ogąc zdobyć skały  „wy* 
nalezionej" w nagłem  natchnieniu . K ied y  z przeciwle* 
głej w yżyny  A d i Scium Cale, E tjopow ie, po całodzien* 
nej walce, położyli trupem  dw udziestu  siedm iu nie* 
śm iertelnych bohaterów , wieczorem, 2*go marca, ostatn i 
z pozostałych potrząsał jeszcze karabinem , drwiąc 
i grożąc.

T rzeba w ytłum aczyć dzisiaj ten gest niezm azany. 
„Teneo te, A frica“ . A lala!

Benito M ussolin i, o mój bracie starszy  i m łodszy 
— jak b y  pow iedział G iovanni Pascoli, w ielki poeta, — 
posyłam  ci ostatn ią p róbkę m ojego przem ysłu  w Vitto* 
riale: palisandrow ą szkatułkę, ozdobioną wykwint*
nym  srebrnym  m otyw em  ze w zoru L eonarda. N ie  na 
papierosy, ani na stalów ki, ale na najnow sze m odele 
nabojów . Jest w niej już jeden, obok m edalu  wojsko* 
wego ,,Teneo“ ...

C ała oporna E tjop ja m usi nieubłaganie stać się 
w yżyną k u ltu ry  łacińskiej.

B ądź pozdrow iony ty , k tó ry  potrafiłeś wlać w na* 
ród  nasz, zby t długo bezczynny, wolę tego spełnienia. 
B ądź pozdrow iony ty , k tó ry  tyle w ieków  pozbawio* 
nych w ojennej chwały, zakańczasz harm onijnem  pięk* 
nem  tej w ypraw y i tego naby tku .

Zaw dzięczając tobie, naród  w łoski odetchnął dziś 
głęboko. Jest cały żyw y i oddycha. W szy stk o  ma 
tchnienie przeznaczenia. Ja wiem, że naw et przezna* 
czenie narodu  ma swoje oskrzela i sw oją opłucną.

E tjopja jest rzym ską zdaw iendaw na, tak  jak  Ga* 
lja Juljusza Cezara, jak  D acja T ra jana, jak  A fry k a  
Scypjona.

Jasna w ola łacińska — przem ożna chęć budowa* 
nia — zdaje się być teraz obca Europie.

B ądź pozdrow iony, o nagły  W o d z u  bezgłowej 
Italji, ty  k tó ry  w racasz R zym  Italji przeznaczonej.

W  dzień b itw y  pod  A d u ą  miałem  trzydzieści lat. 
Z astanaw iając się nad  poezją i nad  czynem, oddycha* 
łem sm utkiem  na m yśl o M akalle . „ W  kra ju  straszli* 
w ym  i upalnym , daleko za m orzam i, garstka  walecz* 
nych, oddanych  śmierci, b iła się, karm iona jedynie 
chwałą, w kole białych kam ieni. Jak  odlewacz, k tó ry  
leje bronz roztopiony do wklęsłej form y, z której wyj* 
dzie posąg doskonały , takim  w ydał mi się w ódz świa* 
dom y spełnienia rzeczy pięknej, płom ieniem  owych 
dusz gorących. Św iadkam i by ły  — jedna z daleka, 
d ruga z b liska — obie jednakow o w ielkie — O jczyzna 
i Śmierć. O bie, z jednakow em  biciem serca przyjmo* 
w ały  żałobną ofiarę. A le jedno niskie słowo przebyło 
m orza, przerw ało czyny. I O jczyzna i Śmierć doznały  
rozczarow ania pod  M akalle . P iękno zostało zgwałcone 
w tym  kręgu  białych kam ieni. N ie bezkarnie, nie bez* 
karnie. E rynje mszczą się i za takie zbrodnie. I od tego 
czasu trw a k rzyw da i hańba".

W  dzień b itw y  p od  A d u ą  miałem trzydzieści lat. 
Ile n iskich  słów  usłyszałem  przeciw ko O jczyźnie 
i przeciw ko Śmierci! O bie by ły  bezw stydnie poniżone. 
K loaka przepełniła się.

N a  placu M ontecitorio , przed parlam entem , zosta* 
łem zaaresztow any za obelgi i pogróżk i publiczne 
przeciw ko przerażonym  W ładzom .

C hełpię się tem.
D latego, po tobie, ja jestem  najgorliw szym  czcicie* 

lem Rocznicy. O trząsam  się z mojej starości. I śmieję 
się z lat.

O  Benito M ussolin i, ściskając cię, ściskam  tw oją 
odw agę nieustraszoną i tw oją niezachw ianą wiarę, któ* 
re tw orzą zw iązek p łodny  teraz i w przyszłości.

A lala.
G abriele d ‘A nnunzio
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D L A  H I S T O R J I
I n t e r e s y  w b e z i n t e r e s o w n o ś c i  a n g i e l s k i e j

To, co najbardziej zadziw ia  w  po lityce  angielskiej 
w obec Ita lji, jest jej zm ienność. W  ciągu jednego ro- 
k u  A n g lja  zm ieniała sw oje stanow isko , ton, m etody , 
d y re k ty w y . B yła  kolejno: obojętna, powściągliwa, po= 
dejrzliwa, wroga, groźna, w ym uszająca, pojednaw cza  
i nieprzejednana: zaw sze zagadkow a. A le  A n g licy  są 
przekonani, że byli zaw sze logiczni i w yraźni, g d y ż  po= 
siadają tę w łaściwość, że sw ojem u ostatniem u przeko = 
naniu nadają w artość retroaktyw ną. Zapom inają  
o w szys tk iem , co m u zaprzeczało.

T y p o w y  p rzyk ła d  tej w łaściwości b ry ty jsk ie j dał 
prem jer S tan ley  B a ldw in , k tó ry  w  marcu nie w ierzył 
w  bezpieczeństw o zbiorow e, w  czerwcu b y ł apostołem  
idei zbiorow ego bezpieczeństwa, w  lipcu nie w ierzył 
w  sankcje, w e w rześniu  popierał je, w  listopadzie  
sprzyjał planow i H oare—Laval, w  g rudn iu  go potępił, 
a zaw sze z tą uczciwą szczerością człow ieka, k tó ry  
grzebie b łędy przeszłości i w ięcej o nich nie m yśli.

P rzez d łu ższy  czas zagadnienie e tjopskie  w yd a * 
wało się A n g liko m  sprawą n iezb y t pow ażną i mogącą 
się spoko jn ie  usystem atyzow ać. P yta m y, zmiesza= 
ni, dlaczego R zą d  B ry ty jsk i,  — proszony od  stycznia  
ub. r. przez R zą d  W ło s k i o określenie sw oich intere= 
sów  w  A b isy n ji w obec zam ierzonego uregulowania  
problem u etjopskiego  — n ig d y  na to  nie odpow ie® 
dział. To  milczenie, k tóre w  praktyce  oznaczało cichą 
zgodę, było  jednocześn ie m ilczeniem  wahania i zak lo= 
potania. Chciano zyska ć  na czasie.

K ie d y  R zą d  A n g ie lsk i chce zyska ć  na czasie, mia= 
nuje K om isję . Pow stała w ów czas słynna  K om isja  Maf= 
fey 'a , mająca zbadać sk u tk i, ja k ieb y  zajęcie A b isy n ji  
przez W ło c h y  m ogło mieć dla interesów  angielskich. 
Ten fa k t  dow odzi, że zajęcie A b isy n ji przez W ło ch y  
było  w ów czas uw ażane przez L o n d yn  jako  sprawa ko= 
lonjalna, mająca być zbadana p rzez  rządy zaintereso= 
wane, ale nie przez L igę N arodów .

W ahanie angielskie w yn ika ło  z  ogólnego sprzecu  
wiania się rzeczom  nieoczekiw anym .

A n g ie lska  potrzeba spoko ju , podobna do  oba« 
w y  strzałów  u kogoś, k to  dostał s zo ku  nerwowego, wy= 
twarzała jed n a k  d ziw n e obaw y. C zy  w ojna etjopska  
nie w zb u d zi nacjonalizm u tubylców , k o n flik tu  ras, 
buntu  m u rzyn ó w  w  innych  częściach A fr y k i?

W o jsk o w i zaś angielscy, przekonani, że w ypraw a  
Sir R oberta  N apier przeciw  kró low i T eodorow i przed= 
stawiała k la syc zn y  i n ieprześcigniony p rzyk ła d  w o jn y  
w A b isy n ji, uważali, że prob lem y akcji na w ielką  skalę  
w  kraju  bez dróg i o niew ystarczających portach są 
nie do rozwiązania. A b isyn ja  — tw ierdzono  — jest 
niezdobyta , a g d y b y  taką nie była, oddaw na należa= 
łaby ju ż  do A n g lji.

Z  tych w szys tk ich  po w o d ó w  R zą d  B ry ty jsk i był 
bardziej scep tyczn y  niż zaniepoko jony. W ą tp ił w  za= 
m iary Italji. C zy ż  rzeczyw iście nie miało się do  czy= 
nienia z  ,,b lu ffem “ ? Przeobrażenie Ita lji p o d  rządam i 
fa szysto w sk iem i nie było  zrozum iane ani docenione.

U przedzenie , że Itałja nie działa na serjo, było  
podstaw ą n iepraw dopodobnych  b łędów  p o łity k i bry= 
ty jsk ie j. Ten fa ta ln y  brak zrozum ienia zdecydow ał 
o biegu w yp a d kó w  które doprow adziły  E uropę do pa~- 
n ik i z  1914 r.

NIEZROZUMIENIE DLA CUDZYCH SPRAW.

A le  brak zrozum ienia tego, co się dzieje gdziein= 
dziej, jest cechą charakterystyczną dla A n g likó w . M y ś l

angielska dochodzi zaw sze z opóźnieniem  do  tych  rze? 
czy, k tóre nie są angielskie, albo nie dotyczą  bezpo= 
średnio  spraw  angielskich.

To, co jes t poza Im perjum , leży poza jej uwagą, 
jest odległe, nieokreślone, nie do odcyfrowania. Dla= 
tego A n g lik  uważa za bardziej zrozum iałego H indusa  
niż Francuza, i czuje się znacznie b liższy  A ustra lji niz 
A u str ji.  (

O  narodach E u ro p y  A n g lik  ma pojęcia w yrob io« 
ne, przestarzałe, stereo typow e i w ypłow iałe, jak  obra= 
z y  starej latarni magicznej. Potrzeba uderzenia, któ= 
reby rozbiło p ły tę , ażeby obraz się zm ienił. W ów czas  
zakłada się nową, która zn ó w  będzie słu żyć  sto  lat. 
C ios W ie lk ie j W o jn y  zn iw eczył pojęcie N iem iec tłu? 
stych  i sen tym enta lnych , popijających piw o. N a  jego  
m iejscu stanął obraz w o jow nika  w  sta low ym  kasku .

In n y  w strząs zdarzył się teraz — na szczęście, tyU 
ko  m oralny: i nareszcie zb ił się w  latarni magicznej opu  
nji angielskiej, obraz W ło ch  krzyk liw ych , zm iennych, 
podzielonych  i sk ło n n ych  do ustępstw . B y ł ju ż  czas po  
tem u. Teraz jeszcze niew iadom o, co zastąpi stare po> 
jęcie.

C zy ż  Italja  mogła potw ierdzić czynem  to, co mó= 
w iła? C zy żb y  nie skorzysta ła  chętnie ze sposobności, 
aby odstąpić od  sw oich n iepraw dopodobnych  zamie= 
r zeń?  Przesłonięta takiem  niezrozum ieniem  kw est ja 
abisyńska  w ydaw ała się A n g lik o m  niewarta uwagi.

A ż  do czerwca opinja publiczna angielska nie in= 
teresował się tą sprawą. N ie  w iedziała nawet, gdzie  
leży  E tjopja, a jej chorobliwa nam iętność dla „biblij­
nego narodu, prow adzonego przez po tom ka  Salomo= 
na" jeszcze się nie urodziła. U waga mas rozbudziła  się  
z ,,Peace Ballo tt" (re ferendum  narodowe, zorganizo,= 
wane przez U nję popierania L igi N a ro d ó w ), k tóre ze­
brało 11 m iljonów  podp isów . A le  zapał „ łigow y", ja= 
k i opętał duszę  angielską, nie obruszał się na Ita lję  
przez sym pa tję  do  A b isy n ji, ty lk o  dlatego, że obawia= 
no się osłabienia straży ko ło  Brenneru. H isterja  łigo- 
wa pow stała z  obaw y przed  zbrojeniam i niem ieckiem i.

W YŚCIG W  WIERNOŚCI DLA LIGI.

W ó w cza s prasa angielska zaczęła napadać na lta* 
Iję, napominając ją, że siła potrzebna jest w  Europie, 
nie w  A fryce . T ym czasem  „Peace Ballo tt" nakłoniło  
R zą d  B ry ty jsk i, słaby, bo koa licy jny , aby się stał cho= 
rążym  Ligi N arodów , żeb y  sobie zd o b yć  lewice, wście= 
kle  „ligowe^ . Zaczął się w yścig  w szys tk ich  partyj, aby  
prześcignąć się w  w ierności dla Ligi. P o stronie zdro= 
w ego rozsądku  nie pozostał n ik t. Liga stała się od  tej 
chw ili p o lityką  zagraniczną A n g lji. S k u tk ie m  tego  
kw estja  abisyńska  została odesłana do  G enew y.

T o  było  przyczyną , dla k tórej now y, p ierw szy
1 ostatni M in ister dla Spraw  L igi N arodów , A n to n i  
E den został w ys ła n y  do  R zym u , aby  uregulować spra= 
wę. E den  w ziął z  archiw ów  rządow ych stary p ro jek t
2 Prze<̂  17, â t w  kw estji ustąpienia portu  Zeila A b is y = 
nji i zaniósł go  najspokojn iej w  świecie do Palazzo  
Venezia.

Podejrzew ano, że ten g ro tesko w y  plan został 
przedstaw iony w  R zym ie , aby Italja, odrzucając go, 
stanęła w obec L igi na stanow isku  nieugiętej agresyw ­
ności. R ecz  ma się inaczej. W  geście angielskim  była  
dobra wiara i niezrozum ienie. R zą d  B ry ty jsk i  żyw ił  
naiwną nadzieję, że Italja zadow oli się ła tw o jakiem ś  
innem  nom inalnem  w ynagrodzeniem .
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D aleką  była w ów czas od u m ysłu  A n g lik ó w  
m yśl, że Liga N a rodów  mogła zrobić coś więcej, n iż ro* 
biła zawsze.

Tym czasem  jednak rozpętała się kam panja wy= 
borcza na w yłącznej podstaw ie ,,Peace B a llo tt" . Liga 
N a ro d ó w  stała się bóstw em  W . B rytanji, czem ś cu= 
dow nem  i św iętem . K o n flik t e tjopski stał się argum em  
tem  po lem icznym , dostarczył religji L igi szatana, któ= 
rym  stała się Itałja. N ik t  nie w idział niebezpieczeń=  
stw a tej burzy  fana tyzm ów , której wrogość w obec Ita= 
Iji nie mogła zostaw ić W ło ch ó w  obojętnym i.

Prasa w łoska  przyjęła  najpierw ze zdum ien iem  
te n iew ytłum aczone ataki. Potem  je odparła. Kam panja  
w yborcza angielska zostawiła płonące g łow nie na na= 
szem  polu. G azety  angielskie sta ły się napastliwe, pod= 
niosły  nieprzezornie kw estję  zam knięcia K anału Su= 
ezkiego, aby odciąć w łosk ie  zaopatrzenie i posiłki. M ó ­
w iono o tem  najpierw, jako  o rzeczy m ożliw ej, potem  
jako  o praw dopodobnej, w reszcie jako  o pewnej. 
Groźba była pow ażna i bezpośrednia. Prasa w łoska  
zareagowała proporcjonalnie do  ostrego ataku. A n g lji  
chodziło  ty lk o  o teorję, ale dla Ita lji było  to kw estją  
życia.

„HOME FLEET“  NA MORZU ŚRÓDZIEMNEM.

1 oto  w pierw szych  dniach września, po  dw u  m ie* 
siącach po lem ik  pow staje nagle i n ieoczekiw anie ,,kry= 
zy s  śródziem nom orsk i" ,

K w estja  etjopska  w  ciągu jednego dnia znikła. 
Z  d zied zin y  ko lonjalnej problem  przeszedł nagle 
w  d ziedzinę  imperjalną. W s z y s tk o  się zm ieniło. Wie= 
czorem w  p ierw szy  p ią tek  w rześnia koncentracja flo ty  
angielskiej na M o rzu  Śródziem nem  jes t postanowiona  
i nakazana. D laczego?

C o się stało  w ciągu tygodnia , aby przem ienić  
kw estję  etjopską  w  spór anglo = w ło sk i?  N a  to pyta= 
nie pew ien zn a ko m ity  p o lity k  angielski, k tó rem u  rząd  
pow ierzał odpow iedzialne zadania, ośw iadczył nam: 
„Szczerze m ówiąc przestraszyliśm y się".

T łum aczy to w szy s tk o  fa k t, że A n g lja  uważała 
tradycyjną przyjaźń  w łoską  za podstaw ę i gwarancję 
bezpieczeństw a b ry ty jsk ieg o  na M o rzu  Śródziem nem . 
W ło c h y  nieprzyjacielskie, w ed ług  tego w yjaśnienia, 
m ogły  zająć M altę  i Egipt. ,,K ie d y śm y  spostrzegli —  
m ów ił p o lity k  angielski — że Italja przestała nam być  
przyjazna, poczu liśm y niebezpieczeństw o. W ysła n ie  
f lo ty  było krok iem  d e fe n sy w n y m " .

A le ż  to w rogie nastawienie angielskie w zbudziło  
nieprzyjaźń  w łoską. W ie lu  A n g lik ó w  to przyznaje. 
Przyznają, że prow okacja była pow ażna. I  po tw ierdza= 
ją absurdalność podejrzenia, że Italja mogła m yśleć je­
dnocześnie o w ypraw ie e tjopskie j i o podbiciu  Imper= 
jum  B ry ty jsk ieg o .

Jest także fak tem , że najbardziej niedorzeczne  
przypuszczenie , k tóre d o tyc zy  bezpieczeństwa Im p e r= 
jum , d o tyka  w  na jdelika tn iejszym  punkc ie  w rażliw ości 
angielskiej i naciska syg n a ły  alarmowe.

D obrze. A le  ta flota, wysłana, aby odeprzeć nie= 
bezpieczeństw o, uznane za aktualne, nie była przygo*  
towana na to, aby w alczyć, g d y ż  brakowało jej amu= 
nicji, obrony pow ietrznej, zaopatrzenia, i na m orzu po= 
baw ionem  baz znalazłaby się w  rozpaczliwem  położę= 
niu  w  razie akcji bezpośredniej. T a k  przyna jm niej mó= 
wią k r y ty c y  angielscy. G zem  się tłum aczy ta sprzecz= 
n ość?

O to  tak: jest przekonaniem  w ielu osób, że kon= 
centracja f lo ty  w  opinji R zą d u  miała osiągnąć n a tych ­
m iast w szy s tk ie  sw oje cele sam ym  sw oim  imponują= 
cym  w idokiem . M iała być n iezw yciężonym  gestem  
groźby. „ Superb lu ff" .

Itałja miała ulec panice i ustąpić.

R zeczyw iście , angielska obawa k o n flik tu  śród= 
ziem nom orskiego  nie objawiła się, k ie d y  „H om e F leet“ 
ukazała się na scenie, ale o wiele później. K ie d y  ocze= 
k iw a n y  e fek t zaw iódł, i W ło ch y  pozosta ły  n iew zruszo= 
ne z bronią u nogi, ew entualność starcia nie mogła być  
w ykluczona . W ó w cza s to adm irałowie b ry ty jscy  
uśw iadom ili sobie ry zy k o  sytuacji. I  A n g lja  pośpieszp  
nie zażądała i otrzym ała od Francji zobowiązania po= 
m ocy m orskiej, które m iały posłużyć  jeszcze do zako= 
tw iczenia s ta tkó w  angielskich na jeziorze Lemań= 
skiem .

KONIEC NIEPOROZUMIENIA.

A  więc, w  pierw szej dekadzie  w rześnia, kw estja  
Im perjum  B ry ty jsk ieg o  zajm uje m iejsce kw estji abU 
syńsk ie j, która jest ty lko  pretekstem  do  prow adzenia  
poprzez Ligę N a ro d ó w  w alki przeciw  Ita lji. Jest 
to w ojna najm niejszych  środków , najm niejszego ry ­
zyk a  i najm niejszej odpow iedzialności, zacięta, nie= 
ubłagana, nieosobowa.

W  tej chw ili zo sta ły  w yzy sk a n e  w szy s tk ie  możlU  
wości propagandy najgw ałtow niejszej i bez skrupu=  
łów. D ziennikarze , po litycy , b iskup i rozpalili tłu m y  
oburzeniem  na „wiarołom ną". Jeden chciał_ ratować 
p okó j, drugi dem okrację, in n y  Im perjum , in n y  jeszcze  
wiarę, od niebezpieczeństw a F aszyzm u, R zy m u , kato= 
licyzm u.

T ym czasem  w ybuchłą  wojna etjopska, a w  Gene= 
w ie W ie lka  B rytanja  używ ała z niezm ordow aną ener= 
gją całego sw ojego w p ływ u , aby w praw ić w  ruch ko lo = 
salną m aszynerję sankcyj. Zapom inając i każąc za= 
pom nieć, że przed  dw om a la ty chciała w yk lu c zy ć  z LU 
gi Liberję za w y ją tko w e  w ykroczen ie  przeciw  zobo-- 
wiązaniom  ligow ym , A ng lja  zapobiegła teraz, aby wy= 
kroczenia a b isyńskie  b y ły  w zię te  p od  d ysku sję . Liga 
stała się w spóln iczką  kraju praktyku jącego  niew olnic= 
two. Procedura została w ykręcona i P a kt zgw ałcony, 
aby dojść za każdą cenę do niespraw iedliw ej akcji 
w spólnej, której sk u te k  miał w reszcie obalić opór wlo= 
ski.

Istniała iluzja, że, przyparta do m uru, Italja po= 
prosi o łaskę. Zdaw ało  się, że koniec jest bliski.

B łąd  zaprow adził w szys tk ich  znacznie dalej, niż 
się przypuszczało . N ieprzyjaciele nabrali szacunku  dla 
Italji, a przyjaciele, k tó rych  jest dużo, żałują tego, co 
stracili.

A n g lja  pom yliła  się w e w szys tk ich  przew idyw ać  
niach, we w szys tk ich  rachunkach. I uparła się, żeb y  
się jed n a k  spraw dziły; był to błąd najstraszniejszy. 
Lepsze zrozum ienie W ło ch  M ussolin iego  b y ło b y  do= 
prow adziło  natychm iast A n g lję  do rozwiązania słu= 
sznego i prostego, które w skazyw ała  od  począ tku  ło* 
jalna prośba R zą d u  W łoskiego .

Teraz pow olna zmiana przeobraża angielską du= 
szę. P od powierzchnią w idać objaw y przebudzenia  się 
do rzeczyw istości.

Jedna rzecz jest pew na: że nieporozum ienie co do  
Ita lji się skończyło . Z  tego w szys tk ieg o  widać, jak  po= 
trzebna była wojna, n ie ty lko  na to, aby  nas zrozumia= 
la A b isyn ja  ale także i p rzed ew szystk iem , aby  nas zro= 
zum iała Europa. B ez tej p róby  nie pozna liby  nas, ta ku  
m i jacy jesteśm y. C i A n g licy , k tó rzy  tw ierdzą, że 
g d y b y ś m y  się zwrócili poko jo w o  do Ligi, otrzymalU  
b yśm y  w szys tko , czego chcem y, m ylą  się lub kłamią. 
Francja i A ng lja , które są Ligą, odesła łyby nas z kwit= 
kiem  w spólnie, tak  jak  o d sy ła łyb y  nas z kw itk iem  każ= 
da z osobna. I  m ia łyby  rację.

Poniew aż prawem  zasadniczem , w iecznem  i nie= 
zm iennem  H istorji jest: że naród ma takie prawa, ja* 
kie  po trafi narzucić. I  nie o trzym a nic innego poza tem, 
co m oże sam sobie wziąć.
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L O T N I C T W O  I T A L S K I E
L ltalia  puó, ąuindi deve raggiungere 

il primato aviatorio...“
Mussolini, 1919.

Lotnictw o italskie jest dzisiaj na ustach wszyst* 
kich. O ficjalne kom unikaty  obu stron walęzących 
w A bisyn ji i a rty k u ły  reporterów  zgodnie stw ierdzają, 
że sam oloty są najpotężniejszą bronią w ręku  Naczel* 
nego D ow ództw a Italskiego w A fryce. D o niedaw na 
było inaczej: Przez sito dziennikarskie przedostaw ały  
się do nas ty lko  opisy najbarw niejszych w yczynów , jak 
naprzyk ład  lo t grupow y gen. Balbo przez A tlan tyk , 
lub  św iatow y rekord  szybkości na w odnopłatow cu 
M acchi*Fiat. Lecz w technice nieoczekiw ane cuda rzad* 
ko się zdarzają i głośne rek o rd y  są niem al zawsze wy* 
nikiem  długotrw ałej pracy  i w ysokiego poziom u ogól* 
nego. W  niniejszym  artykule postaram y się scharakte* 
ryzow ać objektyw nie ten ogólny poziom  i odnaleźć 
linję zasadniczą, po której rozwijało się i rozwija lotni* 
ctwo italskie.

Doktryna gen. Douhet‘a.
W  czasie W ielk ie j W o jn y  lotnictw o odgryw ało 

bardzo poważną, lecz pom ocniczą rolę elem entu wywia* 
dowczego. W a lk a  pow ietrzna sprow adzała się do bo* 
hatersk ich  po jedynków  m iedzy jednoosobow em i sa* 
m olotam i m yśliw skiem i. B om bardow anie z sam olotów  
nie miało sam odzielnego, a tem bardziej decydującego 
w pływ u na przebieg operacyj w ojennych. W  ciągu kil* 
ku  lat po zakończeniu w ojny rozwój lotnictw a szedł 
siłą bezw ładności po tejsam ej linji; lo tnictw o ciągle by* 
lo bron ią pom ocniczą. D opiero  w r. 1925 w ybitny  woj* 
skow y italski, generał D ouhet, w ystąp ił z rew olucyjną 
w prost teorją. Zaproponow ał mianowicie stworzenie 
niezależnej arm ji lotniczej, k tóraby , działając samodziel* 
nie, m ogła opanow ać powietrze, i zniszczyć siły  lądo* 
we i m orskie nieprzyjaciela. Była to śmiała idea. G en.

Ryc. 1. Bombowiec Savoia-Marchetti S 79

D ouhet pozw olił sobie przeciw staw ić arm ję lotniczą, 
tw ór now y i istniejący narazie ty lko  w jego w yobraźni, 
arm jom  lądow ym  i m orskim , bogatym  w  doświadczę* 
nie i tradycję k ilku  tysięcy lat rozw oju. Italja pierwsza 
odw ażyła się na zrealizowanie teorji gen. D o u h e t‘a. 
Już w roku  1927 pow stało w Italji M inisterstw o Lotni* 
ctwa, na którego czele stanął gen. Balbo. O d  tej chwili, 
k ro k  za krokiem , budow ała się potężna i sam odzielna 
arm ja lotnicza, k tó ra dzisiaj jest jednem  z głów nych 
źródeł siły Italji, a pod  wielom a względam i wzorem 
dla całego świata.

Samoloty bojowe.
R dzeń lotniczej arm ji italskiej stanow ią sam oloty 

bom bardujące. Są one takie, jakiem i w idział je 10 lat 
tem u gen. D ouhe t: szybkie, potężnie uzbrojone, i zdol* 
ne do długich przelotów  ze znacznym  ładunkiem  bom b.

Znakom icie pozatem  w yposażone w nowoczesne urzą* 
dzenia naw igacyjne, radjow e i fotograficzne, nadają 
się do w ykonyw ania najpow ażniejszych zadań bojo* 
wych. T ypow ym  przedstaw icielem  tej k lasy  jest pięk* 
ny platowiec Savoia *M archetti S79. (R yc. 1). T a  ra* 
sowa m aszyna zdobyła w swej kategorji aż 6 rekordów  
m iędzynarodow ych. Jej m aksym alna szybkość w ynosi 
430 km . na godzinę, m aksym alny  przelot bez lądowa* 
nia — 7000 kilom etrów . G odnym  rywalem  S79 jest 
bardzo  oryginalny  i nowoczesny trójm otorow iec bom* 
bow y Piaggio P16 (ryc. 2 ).

Ryc. 2. Bombowiec Piaggio P16

L otnictw o m yśliw skie opiera się przeważnie na 
F iatach; na ryc. 3 w idzim y najpopularniejszego z nich 
F iata CR32. Jest to  nieco konserw atyw ny  dwupłato* 
wiec ty p u  klasycznego, o m aksym alnej szybkości 390 
km. na godzinę. Przyjm ując ten typ  za zasadniczy, 
kierow nictw o lo tnictw a itaskiego dało dow ód dużej 
rozwagi i przezorności. N ie tru d n o  bowiem  w  obecnym  
stanie techniki zbudow ać szybszy sam olot m yśliw ski, 
lecz niem al zawsze w ypadnie okupić tę zw iększoną 
szybkość gorszą zw rotnością, słabszem  uzbrojeniem , 
oraz m niejszą celnością strzałów , co w sum ie da mniej* 
szą ogólną spraw ność bojow ą. Z resztą dla celów spe* 
cjalnych istnieje k ilka typów  w yjątkow o szybkich sa* 
m olotów  m yśliw skich.

Trzecią grupę bojow ą stanow ią sam oloty wywia* 
dowcze. Podajem y tu taj fotografję (ryc. 4) jednej z naj* 
piękniejszych na świecie m aszyn tej kategorji. Jest to 
M acchi — C asto ld i 77, bardzo  now oczesny wodnopła* 
towiec do dalekich w yw iadów , którego harm onja linji 
idzie w parze z w ysokiem i zaletam i technicznem i.

Lotnictwo komunikacyjne i prywatne.
K ładąc głów ny nacisk na rozwój lotnictw a woj* 

skow ego, nie zaniedbuje jednak  Italja  lotnictw a cywil* 
nego. Po okresie wolnej konkurencji k ilku  pryw atnych  
linij lotniczych, nastąpiło  p od  naciskiem  rządu  w r. 
1934 połączenie w iększości tow arzystw  lotniczych w 
jedno, k tóre pod  nazwą „A la L itto ria" objęło całą nie* 
mai sieć kom unikacyjną. E ksperym ent ten dał dobre 
rezultaty . Już w ciągu pierw szego ro k u  operacyjnego 
subsyd ja  rządow e zm alały, a jednocześnie w zrosła ilość 
lo tn isk , zostały otw arte nowe linje, popraw iła się re* 
gularność przelotów , i odnow ił sprzęt techniczny.

D la  zilustrow ania pozycji italskiego lotnictw a 
kom unikacyjnego podaję zestawienie kilom etrażu, czy* 
li całkow itej długości przelotów  w roku  1934 w  6*u 
państw ach europejskich (opuszczając Rosję, k tórej sta* 
ty sty k a  jest n iep ew n a):
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N iem cy
Francja
H oland ja
Italja
A nglja
Polska

12.000.000 km.
10.000.000 km.
5.000.000 km.
4.500.000 km.
4.000.000 km.
3.000.000 km.

U w zględniając specyficzne w arunki lotnictw a ital* 
skiego, stw orzono 2 zasadnicze ty p y  sam olotów : na 
użytek  w ew nętrzny płatow ce średnioszybkie, a zato 
bardzo ekonom iczne, zaś na długie m iędzynarodow e 
linje, w ielkie, k ilkunastoosobow e, nowoczesne samolo* 
ty , dające pasażerow i najw iększy kom fort, jakiego się 
dzisiaj od  sam olotu w ym aga: a więc cichą kabinę o do* 
brej w entylacji i starannem  ogrzew aniu, w ygodne urzą* 
dzenie w nętrza, i oczywiście m aksim um  bezpieczeń* 
stw a. Sam oloty te nie ustępu ją najlepszym  m aszynom  
am erykańskim , a są od nich bez porów nania tańsze.

Lotnictw o pryw atne rozw ija się w  Italji bardzo 
pom yślnie, dzięki in tensyw nem u poparciu  ze strony  
rządu, k tó ry  p ryw atnym  now onabyw com  krajow ych 
sam olotów  zwraca 30% do 50% ceny kupna. Z resztą 
i bez tej prem ji sam oloty tu rystyczne są w Italji tanie. 
Z a 30.000 lirów  m ożna nabyć kom pletny  dw uosobow y 
sam olot w raz z silnikiem .

P rzem ysł lotniczy.
T rzy  są sposoby zaopatrzenia lotnictw a w sprzęt: 

kupow anie gotow ych płatow ców  i siln ików  zagranicą, 
w ykonyw anie ich w k ra ju  w ed ług  licencyj, i wreszcie 
budow anie w łasnych konstrukcy j. G w ałtow ny rozwój 
lo tn ictw a italskiego w ym agał w ykorzystan ia w  sposób 
harm onijny  w szystk ich  tych m ożliwości. W ięk sze  za* 
k u p y  silników , dokonane we Francji, oraz nabycie li* 
cencyj k ilk u  św iatow ych firm  (jak  Bristol, P ra tt, Gnó* 
me * R hó n e), pozw oliły, w połączeniu z w ytężoną pra* 
cą italskich  fab ryk  nad  nowemi konstrukcjam i, zaspo* 
koić olbrzym ie po trzeby  lotnictw a w ojskow ego i cy* 
w ilnego. O becnie zaś in tensyw ny rozwój przem ysłu 
doprow adził do niem al zupełnej sam ow ystarczalności.

mocniczemu. T e drobne nieraz zak łady  przem ysłow e 
są koniecznym  w arunkiem  sam ow ystarczalności, a 
dzięki swej ilości i daleko posuniętej specjalizacji sta* 
ją się w ażną pozycją w  ogólnym  planie.

Oczywiście o sam ow ystarczalności decydują su* 
rowce. Zasadniczem i surow cam i dla lotnictw a są: że* 
lazo, alum injum , drzewo, benzyna i sm ary. K w estja 
żelaza i drzew a dała się rozwiązać w ram ach ogólno* 
przem ysłow ego zapotrzebow ania na te surow ce. Kwest* 
ja benzyny  jest zbyt dobrze znana z pism  codziennych, 
aby ją trzeba było  na tem  m iejscu omawiać. Alumin* 
jum  produku je  k ilka firm, z k tó rych  jedna (S A V A ) 
pokryw a 50% całego zapotrzebow ania. Jeśli wreszcie 
idzie o sm ary, to prow adzi się w Sardynji i Libji intern 
syw ną upraw ę rycyny, k tó ra  może z łatw ością zastą* 
pić oleje m ineralnego pochodzenia.

: __

Ryc. 3, Samolot myśliwski Fiat CR 32

R ów nocześnie Ita lja  wyw ozi swoje w yroby  lotnicze 
zagranicę, zwłaszcza do Belgji i N orw egji. W  roku  
1934 eksport lo tn iczy z Italji osiągnął pow ażną sumę 
110 m ilionów  lirów.

L otniczy przem ysł itaski jest zdecentralizow any. 
Liczy on niem niej niż 20 w iększych fab ryk  płatow ców , 
6 w ytw órni silników , 7 śmigieł, i około 30 zakładów  
przem ysłu  pom ocniczego. Zbyteczne podkreślać, jakie 
to  ma znaczenie dla obrony  państw a, tem bardziej, że 
dzięki przezornej polityce zamówień, ten sam typ  pła* 
tow ca lub  siln ika m ożna w ykonyw ać w różnych zakła* 
dach. F inansow o firm y te są pow iązane m iędzy sobą 
w  dość skom plikow ane system y, w  każdym  jednak  
razie istnieje k ilka niezależnych grup, co pozw ala pań* 
stw u na całkow itą kontrolę zbyt w ybujałych tendencyj 
m onopolistycznych w ielkiego kapitału . K ilka słów  na* 
leży poświęcić specjalnie italskiem u przem ysłow i po*

Ryc. 4. Samolot wywiadowczy Macchi-Castoldi 77

W  Italji w ielokrotnie w ykonyw ano próbne ataki 
lotnicze na w iększe m iasta dla przygotow ania obrony 
biernej na w ypadek  w ojny. N a d  stałem  w ychow aniem  
ludności pod  tym  w zględem  pracują dwie organizacje: 
U N P A  (U nione N azionale Protezione A ntiaerea) i 
C zerw ony K rzyż. W ażniejsze objekty , jak  elektrow nie, 
m osty, tam y i t. d. są przygotow ane do zam askow ania 
przed obserw acją z góry. Jednakże najskuteczniejszym  
środkiem  obrony  przeciwlotniczej jest opracow any 
plan od ludnienia  dużych m iast i niebezpiecznych pun* 
któw . W  ciągu 24 godzin po stw ierdzeniu  m ożliwości 
ataku  lotniczego, w szyscy m ieszkańcy, k tó rych  obec* 
ność w ośro d k u  narażonym  na bom bardow anie nie bę* 
dzie konieczna, opuszczą go, udając się do miejsc, któ* 
re zgóry m uszą sobie wybrać.

Citta Guidonia — Centrum badań.

W  kw ietniu  1935 r. o tw arto  niedaleko lo tn iska 
M ontecelio*Rom a centrum  lotnicze nazwane G uidon ią  
na cześć gen. A lek san d ra  G uidon i. Z  w łaściw ym  fa* 
szyzm ow i rozm achem  stw orzono już nie kompleJcs bu* 
dynków , a praw dziw e m iasto, k tó re stało się sercem 
lotnictw a italskiego. Z n ajd u ją  się tam  bowiem  Mini* 
sterstw o L otnictw a i D y rek to rja t S tudjów  i B adań, 
w yposażony w najdoskonalsze urządzenia techniczne. 
N ow e m iasto zostało zaprojektow ane zgodnie z naj* 
nowszem i zasadam i u rban istyk i, i jest jednym  więcej 
dow odem  aktyw ności italskiego lotnictw a.

O m ów ione wyżej p u n k ty  nie w yczerpują oczywi* 
ście zagadnienia lotniczego w  Italji, pozw alają jednak  
na wyciągnięcie pew nych ogólnych w niosków . W id ać  
w yraźnie, że lotnictw o italskie rozw ija się w  sposób 
p lanow y i celowy, z olbrzym im  rozm achem , a jedno* 
cześnie z w ielką ostrożnością. W id ać , że jednolite kie* 
row nictw o w ykorzystało  w  najszerszym  zakresie 
w szystkie m ożliwości rozwojow e i zjednoczyło wszyst* 
kie siły we w spólnem  dążeniu do szczytnego celu. D ziś 
lotnictw o italskie jest potęgą, z k tórej Italja słusznie 
może być dum na.

Jan Oderfeld



P O L O N I A - I T A L I A 19

ITALIA E POLONIA NEL IS 4 8
( A  proposito dł un nuovo libro).

I rapporti italo*polacchi nel corso dei secoli eb* 
bero  occasione di m anifestarsi m olte volte so tto  vari 
aspetti a seconda delle possib ilita  e delle circostanze 
del m om ento. E ‘fuori dubbio  che l‘anno 1848, ricco 
di aw en im en ti d ‘im portanza prim ordiale per lo svi* 
luppo delle relazioni internazionali, fu particolarm ente 
propizio alla collaborazione tra  1‘Italia e la Polonia. 
II fa tto  si spiega facilm ente per le m olte analogie allora 
esistenti tra  la posizione dell'Ita lia , com battente per 
1‘em ancipazione in terna prim a e per 1‘ind ipendenza 
dalio  straniero piu  ta rd i e quella della Polonia ten* 
dente a raggiungere i m edesim i scopi. O gni popolo 
ha avuto m olte aspirazioni ideali. Si sentiva la ne* 
cessita di porgersi reciprocam ente aiuto onde po ter 
com battere p iu  efficacemente le potenze che ostaco* 
lavano il m ovim ento liberale. L ‘E uropa si divise in 
due g randi campi: l ‘uno si proponeva di mantenere*
10 status quo esistente, 1‘altro voleva d istruggerlo .

D opo  la m orte di G regorio X V I e dopo 1‘assun* 
zionę al trono  di S. Piętro, di Pio IX  la causa del par* 
tito  nazionale liberale fece un g randę progresso. Met* 
ternich, con vero stupore, trasform atosi poi in desola* 
zionę, seguiva i passi del nuovo Pontefice, confessan* 
do francam ente d ‘aver tu tto  proveduto  fuori che un 
Papa liberale. In tan to  l‘effervescenza patrio tica in tut* 
ti gli Stati della Penisola cresceva di giorno in giorno.
11 program m a ideato dagli scrittori neoguelfi con Gio* 
berti alla testa, pareva aw ic in arsi rapidam ente alla 
piena realizzazione. M a nello stesso tem po tu tti si 
rendevano conto che il m ovim ento avrebbe riposato  su 
basi incerte fino a quando 1‘A u stria  avrebbe tenuto  
saldam ente in pugno il Lom bardo*V eneto. L ‘occupa* 
zionę m ilitare di Ferrara nel 1847, contraria alla stipu* 
lazione del tra tta to  di V ienna, contribui a destare se* 
rie preoccupazzioni in Italia ed a svelare le vere inten* 
zioni dell1 A ustria . Si creó una sentita solitarieta degli 
oppressi contro gli oppressori. M a il m ovim ento, una 
volta iniziato, non si arrestó, anzi le provocazioni e le 
difficolta incoraggiarono il cam po liberale a persistere 
ed a proseguire sulle via delle riform e. C arlo A lberto , 
pur aw ersan d o  le tendenze rivoluzionarie, non nascon* 
deva le sue intenzioni e le sue tendenze bellicose nei 
confronti dell1 A ustria . D 'a ltra  parte la S. Sede, mai* 
grado  le gravi preoccupazioni e la poca fiducia nella 
riuscita del m ovim ento patriottico, non poteva e spes* 
so non voleva abbandonare la causa delPItalia e col 
suo contegno passivo lasciavo cam po libero ai libe* 
rali, i quali, nelbatteggiam ento benevole di Pio IX  
verso la N azione italiana, vedevano un soccorso pre* 
zioso.

V erso la fine del 1847 tu tta  1‘Italia era in marcia. 
La Toscana, il Piem onte e lo Stato Pontificio intro* 
ducevano num erose riform e: la liberta della stam pa, 
la guard ia  civica, 1‘am m inistrazione m unicipale af* 
fida ta  al popolo, ed un abbozzo di lega doganale. 
Q ueste furono le principali conquiste del partito  na* 
zionale liberale. A ccanto e questi Stati, gli altri, come 
il R egno delle due Sicilie, Parm a e M odena non vo* 
levano saperne di tali riform e. N e risultó  un  malcon* 
ten to  generale che dovunque incoraggiato veniva ad 
assum ere p roporzion i inqu ietan ti per i governi oppres* 
sori. I piccoli staterelli delPItalia settentrionale strin* 
sero allenza con 1‘A u stria  sperando  ottenere da V ienna 
soccorso e difesa. II R egno napoletano, senza arri* 
vare a questi estrem i, fu ancora abbastanza forte per 
potersi reggere da se. II contrasto  tra  il g ruppo go* 
vernante e 1‘opinione patrio ttica divenne ben presto 
insuperabile. Le condizioni particolari della Śicilia,

1‘opposizione violenta dell‘isola contro il governo af* 
fre ttó  la catastrofe. N el settem bre del 1947 scoppió 
la rivoluzione a M essina. Q ui il governo ebbe ben 
presto  ragione, ma questo invece di scoraggiare i si* 
ciliani aizzó ancora le tendenze antigovernative. II 12 
gennaio 1847 la rivoluzione di Palerm o diede il se* 
gnale per la sollevazione generale. In tre mesi tu tti 
gli Stati italiani si dettero un ordinam ento costituzio* 
nale, m entre la guerra con 1‘A u stria  si faceva immi* 
nente. I polacchi seguivano con sim patia gli aw eni* 
m enti della Penisola. Com e cattolici, applaudivano 
alle riform e iniziate dalia S. Sede, come patrio ti e net 
mici delPA ustria, specialm ente dopo il 1846, deside* 
ravano di prendere parte alla lo tta iniziata dall‘Italia. 
V ero e che una parte dell‘em igrazione polacca, sotto 
1‘influsso d i M azzini, dim ostrava poca fiducia nel mo* 
vim ento capeggiato dalie m onarchie, ma la m aggior 
parte in tu i subito  che il suo posto doveva essere accan* 
to agli italiani. D i questa  politiea polacca di collabora* 
zionę attiva con 1‘Italia tra tta , nel suo recente libro, 
in tito lato  „R ok  1848 we W łoszech  i po lityka Ks. Ada* 
ma C zartorysk iego" il Prof. M arceli H andelsm an. 
Sulla base di un ricco m ateriale docum entario  attin to  
dagli archivi di T orino , Rom a, Parigi, C racovia e Var* 
savia e dalie biblioteche polacche e straniere special* 
m ente italiane, 1‘autore ci offre un quadro  complessi* 
vo dell‘attiv ita del principe A dam  C zartorysk i, capo 
del partito  conservatore polacco. II libro e diviso in 
tre parti: la prim a, consiste in una breve in troduzione 
e traccia un quadro  degli aw en im en ti generali che 
si svolsero in E uropa e in Italia in questo  tem po. Poi 
passa a Rom a. II principe C zarto rysk i, in terp retando  
bene le tendenze cattoliche dei suoi aderenti, si ri* 
volse prim a al Papa m ettendo a sua disposizione le 
forze rappresenta te dalkem igrazione polacca. Lodovico 
O rpiszew ski e Ladislao Z am oyski furono incaricati di 
tra ttare  d irettam ente col governo Pontificio. II prin* 
cipę, da Parigi, im partiva ordini, d isposizioni, consigli 
che dovevano essergli utili nella sua azione diploma* 
tica. P revedendo un conflitto con 1‘A ustria , il prin* 
cipę ricordó al governo di Rom a la necessita di orga* 
nizzare al piu  presto  possibile 1‘esercito, m ettendolo  
in stato  di com battere contro 1‘A u stria . P ropose per* 
ció ai m inistri di assum ere gli ufficiali polacchi e spe* 
calm ente il gen. C hrzanow ski con l‘incarico di inqua* 
drare le truppe pontificie. Le tratta tive  tra  i polacchi 
e la S. Sede d u ra rono  dalia fine d e l l847 fino alla prim a 
m eta del 1848. La S. Sede non negava il valore degli uf* 
ficiali polacchi e i servizi che avrebbero po tu to  rende* 
re, m a voleva peró evitare la ro ttu ra  con la Rus* 
sia, la quale non poteva assistere indifferente ałlo svi* 
lupparsi della p ropaganda polacca. A  R om a lo spi* 
rito rivoluzionario sem pre crescente m anifestava la 
volonta di fare la guerra all‘A u stria  e sim patizzava 
con i polacchi, d ‘altra parte il Papa, capo spirituale 
di tu tta  la cattolicita, non poteva sacrificare gl‘inte* 
ressi del cattolicism o per dare soddisfazione alle aspi* 
razioni italiane. N e risultó  un conflitto difficile ad  es* 
sere risolto  che contribui a d istrunggere i program m i 
del C zarto rysk i. II governo, non volendo dare una 
risposta negativa per non irritare l‘opinione pubblica 
favorevole alla Polonia e non potendo  aderire alle pro* 
poste di C zarto rysk i per non provocare un conflitto 
aperto con la diplom azia e con il Papa stesso, cercó di 
guadagnar tem po evitando di pronunciarsi aperta* 
m ente. II libro di H andelsm an ci perm ette di seguire 
le vicende dram m atiche della politiea polacca a Ro* 
ma. L ‘esito infelice della guerra austro*sarda diede
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1‘ultim o colpo alFedificio costru ito  eon tan ta  difficol* 
ta  dal C zarto rysk i. D opo  1‘allocuzione del 29 
aprile 1848 il Papa si ritiró  dalia guerra per 1‘indipen* 
denza italiana. P u r volendo m antenersi neutrale fino 
all‘estrem o, al C zarto rysk i non sfuggiva la triste  ne* 
cassita di dover rinunciare alkappoggio della S. Sede 
per cercare altrove la realizzazione del suo pro* 
gram m a. II P iem onte, benche v into non rinunció  alla 
guerra. D opo  1‘arm istizio Salasco si parlava gia della 
prossim a rivincita. II partito  dem ocratico si agitava 
per la guerra. C zarto rysk i decise appoggiarsi al Pie* 
m onte. Ebbe inizio cosi la seconda parte  della poli* 
tica polacca in Ita lia  che va dall‘au tunno del 1848 fino 
alla prim avera del 1849. Ladislao Z am oyski fu il p iu  
attivo rappresentan te della politica di suo zio, il princi* 
pe C zarto rysk i. L ‘esercito sardo dopo 1‘infelice esito 
della cam pagna, aveva urgente bisogno di riorganiz* 
zarsi al p iu  presto  possibile. Z am oyski, cogliendo 
1‘occasione, suggeri al Re di chiam are in P iem onte il 
generale A dalberto  C hrzanow ski, al quale sarebbe 
stato  affidato  il com ando delle truppe sardę. II Re 
acconsentf di bu o n  grado . Ino ltre  la so luzione propo* 
stagli dalio Z am oyski gli perm etteva d ‘evitare il gra* 
ve inconveniente di dover invitare un  generale fran* 
cese cio che avrebbe po tu to  contribuire a rafforzare la 

p ropaganda repubblicana. Era evidente il vivo deside* 
rio di p rocurarsi degli alleati. Per la Sardegna sa* 
rebbe stato  m olto u tile po ter disgregare 1‘arm ata 
austriaca com posta nella m aggior parte di slavi. Arri* 
viam o cosi alkorigine del piano concepito dal Czar* 
to rysk i e consistente in una opera di in tensa propa* 
ganda da svolgersi tra  gli slavi per attirarli, usando  
tu tti i mezzi possibili, dalia parte delPItalia. II prin* 
cipę gia da ąualche tem po si era m esso al lavoro e gia 
si proponeva di trarne i risu ltati onde aiutare l ‘Italia. 
Ił governo piem ontese aderi a ąuesto  program m a 
e ne appoggió gli sviluppi specialm ente dopo 1‘assun* 
zionę al potere di G ioberti. C zarto rysk i pose a dispo* 
sizione del governo torinese i suoi personali rapporti 
eon personalita  em inenti del m ondo slavo*balcanico e si 

decise ad  allargare la sua sfera d ‘azione anche sulla 
T urchia.

Per incoraggiare le diserzioni dall‘esercito au* 
striaco, il governo piem ontese decretó la form azione 
della legione polacca, m a p u rtroppo  il 18 di febbraio 
fu  costretto  ad  abbandonare l‘im presa ostacolata da 
difficolta di na tu ra  finanziaria ed ancor p iu  dai dis* 
sensi e dagli a ttriti sorti in seno all‘em igrazione polać* 
ca, una parte della ąualle non voleva sottom ettersi 
agli ord in i di C zarto rysk i. N onostan te  ció, Z am oyski, 
in m issione presso  la corte di Sardegna, agi energica* 
m ente o ltrepassando  spesso le istruzioni di suo zio che 
da Parigi d irigeva tu tto . D ‘accordo eon G ioberti, il gio* 
vane principe C zarto rysk i p arti per C onstan tinopoli 
e insiem e col m inistro  piem ontese, p ro fittando  della 
benovele neu tra lita  della S. Porta, innizió il reduta* 

m ento della legione polacca. M a le insistenze dei mi* 
n istri delle altre potenze, e specialm ente ąuelle della 
R ussia e del‘A u stria  che si lagnavano dell‘attiv ita svoI* 
ta  dal C zarto rysk i, costrinsero q u est‘ultim o ad  ab* 
bandonare C onstan tinopoli. U n  altro  centro delkazio* 
ne italo*polacca fu B elgrado. A ttraverso  il principe 
d i Serbia si voleva far pressioni m orale sul P atriarca 
Rajacic, che si fece nel frattem po capo quasi indipen* 
dente della V oivod ina A ustriaca, per indurlo , insiem e 
col fam oso Jellacich, ad  abbandonare la causa della 

d inastia asburgica. D i ąu esta  m issione fu incaricato il 
console M arcello  C erru tti a cui doveva servire d ‘infor* 
m azione e spianargli la via 1‘agente polacco C zajka. 
A  B elgrado, il console doveva m ettersi anche d ‘accor* 
do eon gli ungheresi e procurare cosi al P iem onte una 
efficace diversione che avrebbe po tu to  infliggere un

colpo pericoloso al governo viennese. La d isfatta  pie* 
m ontese a N ovara  e il fallim ento della rivoluzione 
ungherese posero fine alla politica balcanica e sla* 
va  del P iem onte.

L ‘idea della collaborazione italo*slava ebbe caldi 
fau tori anche fra gli italiani. Per rendersi conto di 
ció b asta  citare il nome di N iccoló Tom m aseo. Tom* 
maseo, d ‘origine dalm ata, ebbe a V enezia un  pun to  
eccellente per po ter contribuire a lkaw ic inam ento  fra 
1‘Italia  e gli slavi. A nche nelle altre parti delk lta lia  
esistevano m olte personalita in fluenti che riconosce* 
vano 1‘u tilita  della collaborazione italo*slava. La so* 
cięta, fondata a T orino , che ebbe per presidente il 
Pallavicino, tracció un program m a veram ente interes* 
sante che tendeva a fondare ąuasi una federazione 
danub iana dopo la disgregazione delk A ustria , A dam o 
M ickiew icz, assertore en tusiasta della collaborazione 
eon 1‘Italia, era contrario  a che i suoi com patrioti 

facessero rito rno  in Polonia. II poeta prevedeva che i 
governi spartito ri avrebbero  soffocato la rivoluzione di 
Poznan e i m ovim enti galiziani. R estando  invece in 
Italia si sarebbe contribuito  a form are una num erosa 
legione polacca la ąuale , dopo aver v into 1‘A u stria  in 
collaborazione eon 1‘Italia, sarebbe stata  in grado di 
approfittare perche la d isfatta  austriaca avrebbe se* 
gnato lo sfacelo delFim pero. P artendo  da ąuesta  pre* 
supposto , il poeta si recó personalm ente in Italia per 
agevolare la form azione della legione polacca. A nche 
in Sicilia i polacchi accorsero per com battere contro il 
governo napoletano. Possiam o afferm are senza ombre 
di esagerazione che tan to  dalkuna che dalkaltra parte 
si faceva ogni sforzo per stabilire una reciproca colla* 
borazione. C ertam ente il concetto del C zarto rysk i non 
poteva realizzarsi nelle nuove condizioni che si erano 
venute creando. II piano di C zarto rysk i nacąue nella 
prim avera del 1848, ąu an d o  le aspirazioni verso l‘in* 
d ipendenza e la liberta, parevano vicine al trionfo  de* 
finitivo, ąu an d o  si credeva al trionfo  dei popoli. Polo* 
nia e Italia si trovarono 1‘una accanto alFaltra per com* 
battere insiem e contro il nemico com une L ‘eccellente 
libro del Prof. H andelsm an, che contiene anche una 
in teressante appendice di docum enti inediti, ci presen* 
ta in m odo palp itan te  quel m om ento im portante nella 
v ita delle due N azioni: polacca e italiana. E ‘un  epi* 
sodio  che, se anche non riuscito  pienam ente, non p o trą  
essere dim enticato. M algrado  che le circostanze non 
perm isero che la politica italo*polacca diventasse una 
realta, m algrado 1‘insuccesso di N ovara, 1‘idea della 
collaborazione e della com unanza d ‘ideali fu sem pre 
viva perche basata  sulla sim patia p rofonda e sulla 
com une civilta. Perció, anche dopo N ovara, i polacchi 
non abbandonarono  la causa italiana e seguirono la 
voce del cuore, com batterono a Rom a, accanto ai di* 
fensori della citta eterna, sim bolo della liberta e delkin* 
dipendenza, sacrificando, sulkaltare dell‘indipendenza, 
il lo ro  attaccam ento alla Francia, la ąuale  aveva gene* 
rosam ente ospitato  num erosi esuli polacchi.

L ‘am icizia italo*polacca non fu scossa dagli aw e* 
nim enti del 1848, anzi da ąuegli aw en im en ti ne usci 
rafforzata. In  u n ‘altra  occasione i polacchi accorsero 
in Italia per rip rendere 1‘opera in terro tta  e non mai ab* 
bandonata .

L ‘anno 1848 non segnó la prim a m apifestazione 
delkam icizia e della collaborazione italo*polacca. N o n  
fu  neanche 1‘ultim a. M a e indiscutib ile che fu  una del* 
le p iu  in teressanti perche non si lim itava ad  u n ‘al* 
leanza m om entanea, m a conteneva il germe per una so* 
lida alleanza, capace di m isurarsi contro tu tte  le aw er* 
sita.

Kalikst M orawski
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Bona Sforza na tronie polskim
i G aszto łdom  odebrała 10 mil kw adratow ych ziemi. 
G ospodarkę prow adziła znakomicie. D bała o ku ltu rę 
rolną i oświatę, fundow ała kościoły i szpitale, budo* 
wała i odnaw iała zam ki, kolonizow ała nieużytki i pu* 
stkow ia.

W  m iarę, jak starzał się król Z ygm unt, a wymię* 
rali jego najbliżsi w spółpracow nicy, Łaski, Szydło* 
w iecki, Tom icki, w zrastał w pływ  królow ej Bony. Re* 
w indykacje dóbr. dążenie do ukrócenia w ładzy pa* 
nów  i przelania jej na króla, oraz m etody dziłania czę* 
sto sprzeczne z tradycją  po lską stw arzały Królowej 
w ielu w rogów , k tó rym  przew odzili hetm an Tarnów* 
ski i b iskup  M aciejow ski. N a  czele zaś jej stronników  
stali w ielki m arszałek K m ita i b iskup  krakow ski 
G am rat.

W  zjednoczonem  państw ie Polsko * L itewskiem  
rządzili w praw dzie Jagiellonow ie dziedzicznie, ale oko* 
liczności, tow arzyszące obejm ow aniu przez nich tronu, 
osłabiały ich w ładzę. P rzy elekcji Z ygm unta, część 
panów  polskich, niechętna m u, nie uznaw ała praw  
dziedzicznych Jagiellonów , aż Z y gm unt m usiał ucie* 
kać się do w ybiegu, do przeprow adzenia osobnej 
elekcji na Litw ie, dla usunięcia stw arzanych m u przesz* 
kód . Bona postanow iła wzmocnić i w  tym  punkcie 
pozycję Jagiellonów. K osztem  osłabienia spoistości 
państw  zjednoczonych, p rzeprow adziła za życia męża 
elekcję dziew ięcioletniego syna swego Z ygm unta 
A u g u sta  na Litwie, na w ielkiego księcia. W  parę mie* 
sięcy potem  Polacy dla zachow ania jedności, wynie* 
śli go na króla. N iezadow olenie szlachty z zamachu 
na jej przyw ilej elekcji było  tak  w ielkie, że S tary 
K ról m usiał w ydać edykt, uznający w yjątkow ość tej 
elekcji i zniszczyć zdobyte pożytki. D w utorow ość we* 
w nętrznej polityk i polskiej, w yw ołana legalizmem 
K róla i dążeniam i absolutystycznem i K rólow ej, wywo* 
lały b u n t szlachty, k iedy  zebrano ją dla obrony  granic.

N a  parę la t p rzed  zgonem  Z ygm unta  I, w r. 1544, 
objął rządy  na Litwie Z ygm unt A ugust. T am  poznał 
p iękną księżniczkę B arbarę R adziw iłłów nę i popadł 
pod w pływ y jej przem ożnej na Litwie rodziny. Prze* 
kazanie w ładzy przez ojca synow i pozornie było 
zgodne z planem  Bony, w istocie jednak  druzgotało 
jej plany. T raciła zdobytą nad  S tarym  K rólem  prze* 
wagę i w pływ y na rządy. Za tym  ciosem spad ły  na 
K rólow ą dalsze. Z ygm unt A ugust, dla wynagrodzę* 
nia R adziw iłłom  strat, jakie ponieśli p rzy  rewindy* 
kacji zastaw ionych królew szczyzn, udzielał im znacz* 
nych pożyczek i podryw ał tern plan gospodarczy Mat* 
ki. Po śmierci pierw szej żony, FJżbiety H absburżank i, 
poślubił tajem nie w roku  i 547 p iękną B arbarę Ra* 
dziw iłłów nę. Z y gm unt S tary  przy ją ł w iadom ość o ślu* 
bie Z ygm unta  A u g u sta  dość obojętnie, natom iast Bo* 
na, przypuszczająca, że w istocie ślubu jeszcze nie było, 
błagała syna, by  zaniechał sw ych planów . N ied ługo  
potem  zm arł Z y gm unt I, i Z ygm unt A u g u st objął 
rządy  i w  Polsce. B ona podniecała niechęć szlachty do 
B arbary  i rozpętała groźną burzę. N a  sejm ik w Pro* 
szowicach m usiał K ról dać dla ochrony swych wy* 
slańców , M aciejow skiego i T arnow skiego , 3000 lu* 
dzi. Z ebrał się sejm roku  1548. R ozpętała się burza. 
B yły  m om enty  tragiczne. Z ygm unt A u g u st zam yślał 
naw et o zrzeczeniu się tronu . Szlachta nie zdołała wy* 
m ódz na K rólu, b y  opuścił żonę, K ról zaś nie zdołał 
przeprow adzić koronacji B arbary . D la uzyskania, 
oparcia odw ołał się do pom ocy byłego swego teścia, 
cesarza F erdynanda  I i zawarł z nim  um owę, zawiera* 
jącą obietnicę wzajem nej pom ocy przeciw ko w rogom

Jedną z najciekaw szych i najw iększych postaci 
królow ych polskich była księżniczka m edjolańska Bo* 
na. O dznaczała się u rodą, neprzeciętnym  charakterem  
i w ybujałą am bicją. M iała program  działania śm iały 
i jasno postaw iony. D la zadośćuczynienia żądzy wła* 
dzy, poślubiła w r. 1518 starszego od siebie o lat 27 
króla Z yg ińun ta, którego państw o ciągnęło się od 
G d ań sk a  i K rakow a, niem al po R ygę i za Kijów, 
w głąb stepów  U kra iny , a którego ród miał podów* 
czas przew agę we w schodniej i południow ej Euro* 
pie — siedzieli bowiem  Jegiellonowie na czterech tro* 
nach: Polski i L itw y, W ęg ie r i Czech, a byli blisko 
spokrew nieni z H absburgam i. Życie Bony przypadło  
na okres zw any złotym  w  kulturze polskiej, w którym  
tw orzył uw ieńczony przez papieża laurem  Janicki i pia*

na portrecie Łukasza Cranacha (młodszego). Zbiory Muzeum 
ksiqżqt Czartoryskich w Krakowie

stun języka narodow ego Rej, a K opernik  rozsław iał 
po Europie imię Polski swemi rew olucyjnem i teorja-* 
mi astronom icznem i.

M łodziu tka  królow a um iała zdobyć sobie niepo* 
ślednie znaczenie w państw ie i w pływ  na rządy. W y* 
chow ana w Italji, przejęła się teorją rządzenia, której 
apoteozę dał M acchiavelli. Życie uczyło Bonę, że po 
złotym  moście m ożna zajść niem al wszędzie. Królo* 
wie polscy w nagłych potrzebach pozastaw iali dobra 
swe panom , a w różnych okolicznościach m usieli 
szlachcie ponadaw ać obszerne przyw ileje, krępujące ich 
w ładzę. Bona postanow iła uniezależnić dynastję finan* 
sowo, stw orzyć silną w ładzę i u trw alić zachwianą dzie* 
dziczność tronu . W  Państw ie Jagiellońskiem  pod* 
staw ą m ajątkow ą była ziemia, więc Bona zajęła się 
gorliw ie gospodarką. O grom ne dobra dostała tytu łem  
opraw y, wiele m ajątków  pokupow ała, lub poodbiera* 
la z zastawów. O  wielkości m ajątków  tych świadczyć 
może, że dw u ty lko  rodzinom  na Litwie, R adziw iłłom
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zew nętrznym  i w ew nętrznym , okupioną kosztem  znacz* 
nych ustępstw  w polityce zagranicznej Polski, zgodnie 
z interesam i H absburgów . Z ygm un t A u g u st, jeszcze za 
życia O jca, zerwał z M atką. Z łam ana B ona usunęła się 
do sw ych dóbr na M azow szu. B arbara w jechała do Kra* 
kow a i została koronow ana. W k ró tce  potem  doszły 
Bonę wieści, że B arbara jes t ciężko, śm iertelnie chora. 
Bona nie m ogła łatw o zrezygnow ać z am bitnych pla* 
nów  stw orzenia m ocarstw a Jagiellońskiego, o co tak  
długo walczyła. N adzie ja  na now y ożenek Zygm un* 
ta  A u g u sta  otw ierała nowe perspek tyw y dla B ony, po* 
godziła się więc z synem , a B arbarę uznała za synow ą. 
Fałszyw e wieści, jak o b y  Bona przyczyniła się do śmier* 
ci B arbary , nie m ogły w płynąć na zacieśnienie się sto* 
sunków  pom iędzy  Synem  i M atką.

W  r. 1553, Z ygm unt A u g u st w stąpił po raz trzeci 
na ślubny  kobierzec, znów z H absburżanką , Katarzy* 
ną, siostrą swej pierw szej żony, E lżbiety. D la  H absbur* 
gów  zw iązek ten b y ł bardzo  ko rzystny , ze w zględu na 
W ęg ry , o k tó rych  opanow anie w alczyli, i T urcję , od 
k tórej państw om  cesarskim  groziło niebezpieczeństw o. 
D la B ony to  m ałżeństw o syna zdaw ało się być dogod* 
nem, gdyż daw ało nadzieje na wzm ocnienie i uświet* 
nienie Państw a Jagiellońskiego i popraw iało sytuację 
jej księstw  w łoskich, Bari i R ossano, zależnych od 
H absburgów  H iszpańskich .

K rólow a Bona uśw ietniła sw ym  udziałem  przyję* 
cie K atarzyny , w jechała naw et z nią jednym  powozem  
do K rakow a. W  jednym  z listów  K atarzyna zawiada* 
m iała Bonę, że spodziew a się obdarzyć Z ygm unta  Au* 
gusta  dziedzicem  korony. R achuby zaw iodły. Hab* 
sburgow ie zadeptyw ali kielkującć nadzieje. Potom ka 
też nie było.

Bona postanow iła opuścić Polskę, w k tórej żyła 
i rządziła przez blisko czterdzieści lat. T łum aczyła się, 
że jest chorą i potrzebuje kuracji w  ciepłych krajach. 
Z am iar K rólowej przejął żyw ym  niepokojem  i wywo* 
lał sprzeciw y senatorów . B ystrzy  politycy  polscy prze* 
czuwali, jakie następstw a w yjazd  ten pociągnie. Naj* 
goręcej sprzeciw iał się i agitow ał podkanclerzy  Prze* 
rębski. P rzedstaw iał, że nie jest to odpow iedniem  ani 
dla m ajestatu  królew skiego w  obcych państw ach szu* 
kać gościny, ani dobrem  dla córek, k tóre by ły  jeszcze 
pannam i, ani pożytecznem  dla Polski, gdyż przeczu* 
wał, że Bona wywiezie w szystkie swe sk arb y  nieprze* 
m ierzone. P rzypom niał Bonie jej zw iązki z Polską, 
obiecywał, że jeśli k to  zawinił jej w jak ikolw iek  spo* 
sób, zasłużoną karę poniesie, i w  końcu groził, że jeśli 
ubłagać się nie da, trzeba będzie ją  zatrzym ać przemo* 
cą. P rzedstaw ił niebezpieczeństw a grożące zagranicą. 
B ezskutecznie.

Senatorow ie prosili królow ę w ęgierską Izabellę, 
aby  udała się do M atk i z przedłożeniam i, ale Izabella, 
znając zaciętość Bony, uchyliła się. Poszedł więc ulu* 
b iony  przez K rólow ą b iskup  Z ebrzydow ski. Odmalo* 
w yw ał w szystk ie  zło, jakie m ogłoby w yniknąć z jej 
uporu  i błagał, aby  ustąpiła. Znając naturę ludzką, od* 
gadnął praw dziw e przyczyny, dla k tó rych  do Italji 
tęskn iła: „N ie m niem aj W . K. M ., żeby w łoska ziemia 
m iała się teraz W . K. M . tak  podobać, jaka się w  on 
czas podobała, gdyś jeszcze W . K . M . panienką była. 
Podobanie ono z tak  m łodych la t rosło, a teraz nie zie* 
miać to  w łoska W . K. M . sm akuje, g dy  o niej m yślisz, 
ale sm akują one lata m lodziuczkie, jako w szyscy ludzie 
bardziej lubią w iosnę niż zimę. Z araz tam  na miejsce 
przyjechaw szy (jeślibyś W . K. M, odradzić sobie tej 
drogi nie d a ła ), w estchnęłabyś W . K. M . po dziatkach 
swoich, a ono zaraz b y  omierzło, dla czegoś się W . K. 
M . tak  bardzo  kw apiła. D opierobyś W . K. M . wten* 
czas obaczyła, jak  to  było  dobre, coś opuściła; jakoż 
pospolicie tak  się dzieje, że ludzie nie czują pociechy 
z tego dobrego, k tóre używ ają, aż g d y  je stracą, toż

chwalą, toż cukrują sobie". N a  nic się ta m owa Bisku* 
pa nie przydała.

Poszedł jeszcze Z ebrzydow ski drugi raz z senato* 
rami błagać K rólow ą, ale też nic nie w skórał, ty lko  zo* 
stał gniewnie ofuknięty . Poniew aż nam ow y nie skut* 
kow ały, ogłoszono na rynku  krakow skim  rozkaz, aby 
n ik t z K rólow ą jechać nie śmiał, szlachcic grozą u tra ty  
godności, a człowiek p rosty  pod  utraceniem  życia. Bo* 
na podniosła na to głośny lam ent, że jej się gw ałt dzieje 
od  syna, że jest w  niewolę wzięta. K ról nie m ógł tego 
ścierpieć i zezwolił na w yjazd.

D ostaw szy  pozwolenie, zaraz Bona w ypraw iła swe 
wozy skarbam i w yładow ane, było  ich dwadzieścia 
cztery w sześć koni zaprzężonych. Sama ruszyła zaraz 
za niemi. Szlachcic W ilga , w iozący te skarby, bolał nad 
stra tą  Polski i daw ał znać w m iastach i zam kach, k tóre 
mijał, o nieprzebranych bogactw ach, będących na wo* 
zach, by  go k toś zatrzym ał, ale n ik t nie targnął się na 
cudzą w łasność. O  tej podróży  zachowała się osobliw a 
zapiska, że B ona „posłała była przed sobą, żeby w  gó*

Zygmunt August 
na portrecie Łukasza Cranacha (młodszego). Zbiory Muzeum 

ksigżgt Czartoryskich w Krakowie

rach za W iedn iem  drogi napraw ione wozom były, 
gdyż przed  tą  K rólowej drogą n ik t na wozie do W łoch  
jechać nie m ógł. N apraw ną ted y  drogą, dla której 
w  skałach kow ano kam ienie i ciosano, żeby szerokie 
w ozy i kolebki iść m ogły, K rólow a do W ło ch  jechała". 
Po drodze była uroczyście w itana, w W ied n iu  przez 
króla F erdynanda, a w W enecji przez Dożę i senat we* 
necki.

Przepow iednie panów  polskich, że Bona skarbów  
sw ych przy  sobie nie uchow a, spraw dziły  się. W  tym  
czasie nastąp iły  w ielkie zm iany polityczne. C esarz Ka* 
roi V  złożył koronę i osiadł w klasztorze, a syn jego i 
dziedzic, Filip II , rozpoczął walkę z patrjo tą  w łoskim  
papieżem  Pawłem  IV , k tó ry  w espół z królem  francu* 
skim  H enrykiem  II pragnął usunąć H iszpanów  z Itajli. 
Filip II  zwyciężył, ale znalazł się w  kłopotach finanso* 
wych. D oszło do pożyczki, udzielonej przez Bonę Fili* 
powi. Bona dała ogrom ną podów czas sum ę 430.000 du* 
katów , spodziew ając się dostać godność w icekróla Ne*
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apolu. S potkał ją zaw ód. Filip, m otyw ując, że nie może 
odbierać w icekrólestw a zasłużonem u swem u żołnierzom 
wi, księciu A lbie, prośbie B ony odm ówił, nad to  nie* 
oczekiwanie zawezwał Królow ą, b y  zrzekła się na jego 
korzyść sw ych księstw  Bari i R ossano. O burzona i rozm 
goryczona B ona „postanow iła m imo swych zatargów  
z Polakam i, wracać do Polski. Zapow iedziała swój wym 
jazd po przejściu lekkiej słabości, na jaką zapadła, D la 
w szystkich  tych, k tó rzy  łapczywie patrzyli na skarby  
Bony, by ło  to  najbardziej niepożądanem . N agle królom 
wa B ona zm arła. T estam ent, jak i pozostał po niej, przem 
kazyw ał księstw a B ari i R ossano królow i Filipowi, zaś 
ogrom ne dobra w iernem u słudze Filipa, a dworzaninom 
wi B ony, Papacoda. Resztę miał dziedziczyć syn, Zym 
gm unt. Z araz rozeszły się wieści, że testam ent sfałszom 
wał Papacoda, a potem  otru ł królow ą Bonę. Proces
0 testam ent i spadek  ciągnął się dziesiątki lat. Papacom 
da dostał od  F ilipa ty tu ł m argrabiego, ogrom ne dobra
1 najw yższe godności w państw ie. Spraw dziły  się słowa 
senatorów  polskich, że Bona straci po wyjeździe ze 
swego kró lestw a skarby  swe, w olność i życie.

O d b y ł się pogrzeb księżniczki M edjolańskiej, króm 
lowej Polskiej, wielkiej księżny Litew skiej, m atki króm 
la Polskiego Z ygm unta  A ugusta , królowej W ęgiersk iej 
Izabelli, królow ej Szwedzkiej K atarzyny , królow ej Pob  
skiej A n n y  i księżnej Brunśw ickiej Zofji — pogrzeb 
B ony Sforza. Jeszcze za życia Bony, Papacoda zawiam 
dom il urzędników  neapolitańskich o jej chorobie i pom 
lecił opieczętowanie całego jej m ajątku. W y k o n an o  to 
bardzo  skrupulatn ie. G d y  chorej trzeba było obetrzeć

usta, nie było czem, i ksiądz spow iadający Bonę, podał 
w łasną chustkę. G d y  chciała pić, podano  jej w ody  na 
spodku  od m osiężnego lichtarza. K adzid ło  rozpalono 
na zwykłej dachówce. Z bito  skrzynię z p rostych  dem 
sek i nakreślono na w ierzchu krzyż, a potem  jeden 
człowiek wziął skrzynię z ciałem i na w łasnych barkach  
zaniósł do kaplicy zamkowej. D opiero  po upływ ie wiem 
lu  la t córka, królow a A nna, uczciła M atk ę  w spaniałym  
grobowcem .

Bona Sforza odegrała w dziejach Polski ogrom ną 
rolę. Panując blisko przez czterdzieści lat, walczyła o 
zrealizowanie swego mocno zarysow anego program u 
politycznego. Przyczyniła się do zacieśnienia więzów 
pom iędzy Polską i Italja. W zbogaciła  ku ltu rę  polską 
szesnastow ieczną dorobkiem  um ysłow ym  i k u ltu rab  
nym  renesansow ej Italji. Popierając Italczyków , przym 
czyniła się skutecznie do odniem czenia m iast polskich. 
Ze stud jów  o Bonie, zdobyła sobie ogrom ną poczytność 
tłum aczona na k ilka języków  obcych, m onografja piękm 
na i ciekawa C hłędow skiego, K rólow a Bona.

W p ły w  B ony na ku ltu rę  Polski nie zakończył się 
ani z chwilą jej w yjazdu  z K raju , ani z chwilą jej zgonu. 
Biorąc wielki udział w życiu N aro d u , w Jego najświetm 
niejszym  okresie, zwróciła na siebie uwagę artystów  
i stała się bohaterką ich dzieł. Poetów  zaciekaw iała 
głów nie w alka B ony z B arbarą, w  m alarstw ie odtwam 
rżano różne m om enty z jej życia. U nieśm ierteln ił Bom 
nę w ielki M atejko  w k ilku  sw ych arcydziełach.

Tadeusz Gostyński

Królowa Bona w kompozycji Jana Matejki. Zbiory Zachęty Sztuk Pięknych w W arszawie.
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„I pini scendono a fro tte  per bagnarsi
[nelle onde.

E le case variopinte navigano sulle 
[sabbie della vita 

D ue cieli si specchiano fra loro  
e la vela, come gabbiano , galleggia in

[lontananza.

II prem io dei giovani, che q u est‘anno 1‘A ccadem ia 
polacca di L etteratura ha  concesso a Sw iatopełk Kar* 
piński, ha richiam ato su di lui 1‘attenzione generale. 
K arpiński, nonostan te il suo debu tto  letterario  in pro* 
vincia (a L odz), appartiene oggi senza dubbio  alla 
schiera degli artisti di V arsavia. N o n o stan te  le ap*

„N avigo nello spazio di un arido oceano.
II carro affonda nel verde delFerba e come battello

[avanza.
F ra le onde dei p ra ti fruscianti e nel diluvio dei

[fiori.
E bordeggio  fra le isole coralline di m alerba."

V arsavia, citta rivoluzionaria e centro delle insur* 
rezioni si lascia, nel campo dell‘arte, influenzare dalie 
tendenze classiche m anifestando una prudenza quasi 
eccessiva, in contrapposto  eon la cosiddetta provincia, 
la quale, tem endo di essere accusata di non seguire 
il ritm o dell‘ora, e di regola centro dei m ovim enti di 
avanguardia.

C osi e sem pre stato . A i tem pi del rom anticism o 
V arsavia accoglieva l‘,,O de alla g ioventu“ di A dam o 
M ickiew icz analizzandola attraverso le lenti del Boile* 
au, e la d ilagante secessione artistica di C racovia, attra* 
verso il sim bolico m icroscopio del positivism o. N egli 
ultim i anni al fu turism o di C racovia e alFespressioni* 
smo di Poznań, V arsavia rispondeva eon i m oderati 
versi dei gruppi poetici dello „Skam ander" e della 
„K w adriga". N om en om en: due gruppi che avevano as* 
sunto  una etichetta classica.

parenze trad iz ionaliste (K arp ińsk i si serve preferibil* 
m ente delle formę classiche), agli e un poeta decisa* 
m ente e profondam ente m oderno. N o n  ricerca la chias* 
sosa b ru ta lita  dei quadri, ne le com plesse espressioni 
m etaforiche, m a cerca nuovi accordi sulla tradizionale 
tastiera poetica. C ió costituisce la caratteristica princi* 
pale del suo appassionato  tem peram ento rom antico, 
legato ad  una form a fredda e classica. A  questa asso* 
łu ta  padronanza della form a va a ttribu ita  la sorpren* 
dente arm onia della sua tem pestosa ispirazione.

II K arp iński continua a seguire il postu lało  tradi* 
zionale della „poesia p ic tu ris“ . A  ció va  a ttrib u ita  la 
prevalenza delFelem ento visuale su quello sonoro, 
che e dato notare in tu tti i suoi versi, senza che 
la costruzione poetica ne abbia a soffrire. B asta ana* 
lizzare una delle sue poesie per convincersi quali stra* 
ordinari effetti sia capace trarre K arp ińsk i da un vi* 

suale intereccio, organicam ente svilup* 
pato. Per esem piro nella poesia su H el:

Swiatopełk Karpiński in un ritratto del piftore Kanarek

Le onde spum eggiano nel cięło come 
[bianchi riflessi, 

e olezzano al bivio come lo scricchio* 
[lio dei rami,

I pesci guizzano sulle foglie, e gli sco* 
[iattoli nel mare.

Le foreste sono  ricche di am bra, co* 
[me il Baltico e ricco di resina."'

Q uesti versi costitu iscono una 
cosciente deform azione della realta 
del q u ad ro  (I  pini nel m are, le onde 
nel cielo, i pesci sulle foglie, gli sco* 
iatto li nel m are, l‘am bra nelle foreste 
e la resina nel m are) a favore della 
realta psicologica. Q uesta  deforma* 
zionę apparente della realta costituisce 
una fedelissim a rappresentazione delle 
sensazioni che si p rovano  nella stan* 
chezza e nel lieve capogiro  che ci assa* 
le stando  distesi sulla spiaggia, quan°= 
do  la linea dell‘orizzonte scom pare e 
q u an d o  il cielo si confonde eon il ma* 
re.

Q uesta  concezione artistica che, 
in un altro  testo  lettarario , non  sareb* 
be che u n ‘arida corsa all‘originalita, 
diviene, per il suo sfondo di v ita vis* 
suta, p rofondam ente vero, assum e co= 
lori essenziali e crea una  suggestiva 
atm osfera. Essa fa pensare ad uno 
dei p iu  bei sonetti della poesia polać* 
ca: „Le steppe di A ckerm an“ di Mic* 
kiewicz.
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II I volum e di poesie del K arp iński portava per 
tito lo : „G li uom ini fra gli uom ini“ . T ale titolo e si* 
gnificativo in ąu an to  nell'opera del giovane poeta 
non si trovano m otivi trascendentali. II m ondo rap* 
p resentato  dal K arp ińsk i, m ondo m ateriale degli 
uom ini e delle cose, si spiega di per se stesso, senza 
1‘aiuto di mezzi e di forze ad  esso estranee. D a ció 
deriva, anche se non esplicitam ente confessata, una 
certa tendenza ateistica che sta alla base di ogni suo 
verso. D alie stesse ragioni deriva anche una indefi* 
n ita  a lacerante tragicita di cui tu tte  le poesie del 
K arp iński, sia pure in apparenza le piu  serene, sono 
perm eate. T rag ic ita  tan to  piu p rofonda in ąuan to  nei 
riguard i del m ondo il poeta si lim ita esclusisivam ente 
all‘ osservazione delle formę e dei m otivi pittorici.

G.  B. A n g
Z asłużone pow odzenie, k tóre spa* 

dło parę lat tem u na G . B. Angio* 
lettiego, k iedy  został pierw szym  lau* 
reatem  m łodego pokolen ia i rozpo* 
czął sw ojem  nazw iskiem  złotą księgę 
literatów  w łoskich  (nag roda  B agutta 
1927), m iało do pew nego stopn ia  zna* 
czenie sym boliczne i uśw ięciło w 
oczach publiczności ten sty l sztuki 
i życia, k tórego  podstaw am i są um iar 
i w ytw orność .

Z  czasem A ngio le tti pogłębił je* 
szcze ow ą pow agę i zamyślenie, k tóre 
są najgłębszem i jego cechami, a zmu* 
szony do zajęcia w ybitnego  stanowi* 
ska kierow niczego (redagow anie ty* 
g o dn ika  literackiego „Italia Lettera* 
r ia " ) , starał się w yjaśnić sw oim  ró* 
w ieśnikom  i sobie sam em u ideał „no* 
w ego pisarza". Ideał ten miał zaspo* 
koić najak tualniejsze w ym agania sty* 
lu  narracyjnego  i w  jego im ieniu, pod  
auspicjam i now oczesności i tradycji 
jednocześnie, harm onizując zdobycze 
C rocego z aspiracjam i now atorskiem i 
m łodej literatury , głosił w ierność „au* 
rze poetyck iej"  i k u lt p rozy  ewoka* 
tyw nej.

A b y  uchronić swój ideał od po* 
m yłek w  dobrej i złej wierze, aby  go 
obronić od  przeciw ników , A ngio letti 
m usiał nagiąć sw oje usposobienie 
spoko jne  i pogodne do zajęcia bo* 
jow ej pozycji dziennikarza walczące* 
go, i wiele p ro to k ó łó w  tych  spo tkań  
m ożna znaleźć w  jego tom ie, zatytu* 
łow anym  „Służba g w ardy jska".

K iedy  później inny  w artow nik  
przyszedł go zluzow ać na jego nie* 
bezpiecznie w ysuniętej placów ce, An* 
gioletti przedsięw ziął dłuższą — wy* 
poczynkow ą i kształcącą — podróż 
po  E uropie. O w ocem  tej p o dróży  
jest „E uropa d ‘oggi“ , („D zisiejsza E uropa") ciekawa 
panoram a k u ltu ry  i po lityk i aktualnej starego konty* 
nentu. T a  książka jest, naszem  zdaniem , jednym  z naj* 
bystrzejszych sądów  o Europie w spółczesnej. Żresz* 
tą  A ngio letti należy do tych  W łochów  Północy, k tó rzy  
więcej niż inni starali się przysw oić naszem u ideowe* 
m u słow nikow i przym iotn ik i „now oczesny" i „euro*

Viene in tal m odo ad aw an tagg iarsene  la realta della 
visione poetica, non perm eata di riflessione, ma in pa* 
ri tem po viene a restringersi il campo delle possibi* 
lita poetica. D a ció deriva anche il pericolo di un 
esagerato estetism o che agita la personalita del poeta, 
il ąuale  sem bra essere assalito dal tim ore di pene* 
trare nelhessenza delle cose dal tim ore della medita* 
zionę, che risu lta  sopra tu tto  evidente nel terribile e bel* 
lissim o „Sonetto della nu llita":

E d  e perció che il nostro giovane poeta si lim ita 
unicam ente a rappresentare le linee esteriori dei fe* 
nom eni che ricoprono la realta delle cose. M a anche 
in ció sta il segreto della stupenda unita e purezza 
del suo stile.

Bolesław Miciński

i o I e ł ł i

pejski" — zaczynając od słynnego arty k u łu  „Setten* 
trione" w pierwszej jego książce.

I w  A ngio lettim  w idzim y do pew nego stopnia na* 
staw ienie, charakterystyczne dla całej dzisiejszej Ital* 
ji: pewne przeciw staw ienie Italji Europie, k tóre wy* 
raża się w następujących pytan iach: czemże jest ta  Eu* 
ropa w rozkładzie, k tó ra chce nas pogrzebać w  ruinie
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swojej niechybnej k a tastro fy ?  C zy  to my, W ło si, po* 
w inniśm y się stać więcej europejczykam i, czy E uropa 
pow inna być bardziej w ioska? C zy naszym  obowiąz* 
kiem  jest ty lko  rozgraniczyć odpow iedzialność naszą 
od  odpow iedzialności innych, czy też stw orzyć dla Eu* 
ropy  poczucie odpow iedzialności nowe i w yższe? C zy 
jesteśm y półw yspem  odosobnionym  w geografji kon* 
tynen tu , czy też jesteśm y jeszcze „ogrodem  im perjum “ ? 
W  celach tak ty k i obronnej i um ocnienia duchow ego, 
lin ja obronna naszej ojczyzny m a być w ypuk łą  czy 
w klęsłą?

O becnie, odnow ione odczucie naszej tradycji hu* 
m anistycznej i w skrzeszone pojęcie k u ltu ry  łacińskiej 
są tak  świeże i żyw otne w duszy  każdego W łocha , że 
n ik t z nas nie zaw ahałby się w odpow iedzi. A le słowa 
A ngio lettiego  m ają coś sw oistego i au tentycznego: to 
jego zdolność przełożenia uczuć na język  M anzoniego 
i L om bardji, t. j. na język zdrow ego rozsądku  w formie 
starodaw nej m ądrości. N ie chodzi tu  wcale o zdrow y 
rozsądek  m alom ieszczański i o m ądrość gnuśną, ale 
w łaśnie m łodzieńczą, k tó ra  spraw ia, że to szlachetne 
i system atyczne badan ia obecnego stanu  duchow ego 
un ika  zarów no optym izm u „geografij serca" w rodzaju  
D uham ela, jak  i barbarzyńsk ich  pedan tery j „analiz 
spektroskopicznych" w rodzaju  K eyserlinga. C zy  An* 
gioletti okazuje ty lko  zdrow y rozsądek  w potępianiu  
k rajów  „najspokojniejszych i najbardziej w ygodnych", 
zby t w ygodnickich i kw ietystycznych, i takich, w któ* 
rych żaden z nas żyćby nie chciał? C zy nie jest czemś 
więcej g loryfikacja elity?  W łaśn ie  w im ieniu tej glory* 
fikacji, książka nie zajm uje się przezornie dw om a eks* 
centrycznem i laboratorjam i eksperym entalnem i ducha, 
jakiemi są R osja i A m eryka, piekło dla intelektuali* 
stów, czyściec dla proletarjuszów , raj ty lko  dla specja* 
listów . Św ietny rozdział poświęca A ngio letti Polsce, 
w której w idzi m isję cywilizacji i rów now agi.

A le A ngio letti jest arty stą  — i to nas najwięcej 
obchodzi; jest narratorem , k tó ry  się w ypow iada w swo* 
ich czterech najpiękniejszych książkach: „II G iorno  del 
G iud izio" („D zień  S ąd u "), „R itra tto  del mio paese" 
(„O b raz  m ojego k ra ju " ), „II buon veliero“ („D o b ry  
żaglow iec") i najnow szej: „Amici di s trada" („Przyja*

ciele z u licy "). W  pierwszej książce szczególnie god* 
ne uw agi jest opow iadanie ty tu łow e, gdzie wizja apoka* 
liptyczna zm ienia się w delikatną i w  ram ach poezji 
nakreśloną idyllę czy też „fak t norm alny"; a także „La 
fuga del leone" („U cieczka lw a"), zabaw ne przygody 
prow incjonalnego cyrku. Z  „B uon veliero“ w spom nę 
„La g io rnata  della bam bina" („D zień  dziew czynki"), 
liryczną rekonstrukcją  dziecinnej psychologji w po* 
dw ójnem  kole św iadom ości dziecięcej i m iłości rodzi* 
cielskiej. Z  „A m ici di s trada" trzeba w ym ienić „A m ico 
d ‘una donna" („Przy jaciel k o b ie ty ") , gorący a zara* 
zem d y sk re tn y  obraz wzruszeń, k tóre ogarniają garni* 
zon w ojskow y, przybyw ający  na w yspę, rządzoną przez 
kobietę. K obieta niesie im miłość i radość. W  czystości 
i w artościach fan tastycznych  tego opow iadania leży 
w dzięk, z jakim  A ngio letti w yraża to  zbiorow e uczucie, 
w k tórem  nad  pragnieniem  przeważa potrzeba m iłości 
i niezniszczalny czar kobiecości.

Z  tego przedstaw ienia tem atów  w ynika jasno, jaki 
jest św iat uczuciow y i poetyczny A ngio lettiego: św iat 
czystej fantazji, ale k tó ry  nie traci n igdy , naw et w kon* 
tem placji, poczucia rzeczywistości i poczucia bezpo* 
średnich, w ew nętrznych w artości życiowych.

A le k to  nie zna sty lu  A ngiolettiego, nie może oce* 
nić jego sztuki. Słowa codzienne, przym iotn ik i jasne 
i dokładne, k tóre nabierają bajecznego w dzięku  w ryt* 
mie spokojnym  i zam yślonym  zdania. N ie będąc poetą 
w prozie, gdyż naw et tam , gdzie węzeł narracy jny  jest 
bardzo  w ątły , zostają solidne w ątk i logiczne i wyma* 
gania psychologji, A ngio letti w yraził w  tej swojej 
szczególnej formie opowieści, m axim um  liryczności, 
naturaln ie zgodnej z w ybranym  tem atem : liryczność 
podobna do atm osfery  znikom ej ale decydującej, któ* 
ra otacza w pew nych godzinach dnia lub nocy najbar* 
dziej ludzkie i naturalne pejzaże.

P rzyszły  h isto ry k  lite ra tu ry  w łoskiej będzie mu* 
siał z pew nością liczyć się ze zdobyczam i poetyki nar* 
racyjnej A ngiolettiego, i m yślę, że będzie m u o tyle 
tru d n o  odkryć praw a jego czaru, o ile łatw o uznać je* 
go w artości. N am  się w ydaje, że ten pisarz od k ry ł ja* 
kiś now y język, absolutnie now y w stosunku  do suro* 
wej i uroczystej daw niej wielkiej prozy w łoskiej.

Renato Poggioli
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W sełnq rocznicę śmierci  
Bellmi'ego

W  skreślonych poniżej uw agach pragnę dać 
k ró tk i zarys h istorji znajom ości Belliniego w  Polsce. 
N ie może to być w yczerpująca praca z łatw o zrozu* 
m iałych w zględów : oto d o tąd  nie m am y h isto rji tea* 
trów  polskich, w  szczególności zaś nie m am y pracy, 
przedstaw iającej w yczerpująco dzieje opery  polskiej. 
W obec tego wszelkie poszukiw ania w tym  k ierunku  
są bardzo  trudne i żm udne. Starałem  się zebrać to, 
co m ogłem , przeszukaw szy liczne w ydaw nictw a, czę* 
sto bez rezultatu .

I.
N ajw ażniejsza rzecz, k tó rą poruszyć w ypadnie 

w tym  względzie, to zbadanie, na k tó rych  scenach 
polskich w ystaw iano opery Belliniego.

Zaszczyt w prow adzenia oper Belliniego do Pol* 
ski p rzypada dyrek torow i C zabonow i, k tó ry  w pro* 
w adzonym  przez siebie teatrze we Lwowie w ystaw ił 
jeszcze za życia tw órcy 4 jego opery:

1) La Straniera 6. I I I  1833,
2) I  C apuleti e I  TSlontecchi 14. IX . 1833,
3) II Pirata 7 .X I l  1833 i
4) N orm a  27. X II . 834.
N astępca C zabona, d y rek to r N eufeld , wprowa* 

dził na deski teatru  niem ieckiego:
5) La Sonnam bula  w  lipcu 1835 i
6) I  Puritani 8. X I 1836.
Przedstaw ienia powyższe stały  w szystkie niem al 

na w ysokim  poziom ie artystycznym , dzięki znako* 
mitej obsadzie ról głów nych, dobrym  chórom, starań* 
nem u wogóle w ykonaniu , pięknej w ystaw ie. Naj* 
w iększą popularnością cieszyły się N orm a i Luna= 
tyczka  4) .

T ea tr polski we Lwowie w ystaw ił ty lko  3 opery 
Belliniego, a m ianowicie:

1) L u n a tyczkę  (L a  Sonnam bula) 28 m aja 1872 
roku,

2) N o rm ę  4 czerwca 1872 r. i
3) P urytanów  31 m aja 1875 r . 2) .
A le i potem  odgryw ano jeszcze k ilka razy utwo* 

ry  Belliniego na scenie lw ow skiej, o czem już p. Du* 
nicz nie w spom ina. I tak :

w r. 1881 w  październ iku  w ystaw iono 2 razy 
N o rm ę  z Jakow icką w  roli ty tu łow ej, w listopadzie 
rów nież N o rm ę  z nieszczęśliwym  w ystępem  Charlot* 
ty  Tiefensee,

w  r. 1883 L u n a tyczkę  27 w rześnia,

4) O przedstawieniach oper Belliniego we Lwowie, por. 
art. Jana Józefa Dunicza: Premjery oper Belliniego we Lwo* 
wie  w  wydawnictwie: Vincenzo Bellini (1801 — 1835). W  stu* 
lecie śmierci. Lwów, 1935, str. 59—69. Por. nadto: Pepłowski
Stanisław: Teatr polski we Lwowie, (1780—1881). Lwów,
1889, str. 166, 340, 375.

2) W Lunatyczce wystąpiła w marcu 1876 r. Bianka 
Donadio.

3)  Schniir - Pepłowski Stanisław Teatr polski we Lwo­
wie (1881 — 18990). Lwów, 1891, str. 26, 27, 55, 68, 81, 101. 
Por. nadto K oziński Feliks. Rocznik teatralny na r. 1888. Lwów, 
1887, str. 8. W  r. 1842 głośna śpiewaczka koncertowa Bischof 
w koncercie danym w styczniu śpiewała wyjątki z Lunatyczki.

4) Webersfeld Edward. Teatr miejski we Lwowie za dy* 
rekcji Ludwika Hellera, 1906 — 1918. Lwów, 1917, str. 33, nie 
podaje jednak daty wystawienia. We Lwowie śpiewał w Normie 
Włodzimierz Malawski (Pollione — Sewer).

w r. 1885, 21 m arca N orm ę  (pożegnalny w ystęp 
T eresy  A rk lo w e j), nad to  24 marca,

w  r. 1886 w lu tym  Lunatyczkę  ze znakom itą od* 
tw órczynią roli głównej Jenny Broch,

w r. 1887 w  lu tym  Lunatyczkę,  a w m arcu Nor= 
mę  z głośną śpiew aczką M arją  D u ra n d 3).

Z a  dyrekcji L udw ika H ellera (1906 — 1918) 
wznow iono N orm ę  w r. 1915, 8 g rudn ia  z Ireną Bo* 
huss i Janiną K orolew icz*W aydow ą4) .

Po Lwowie drugie chronologicznie miejsce w wy* 
staw ieniu  oper Belliniego p rzypada K rakow ow i, 
w k tó rym  w r. 1834 w ystaw iła tru p a  B urghausera 
z O paw y  Romea i Julję. N astępn ie w r. 1837, 31 
m arca na koncercie odśpiew ała panna H enrje tta  C arl 
arję z opery  Belliniego: Bianka i Fernando.  Tegoż 
roku  7 lipca w ystaw iono N orm ę  z panną R uth , pa* 
nam i B urghauserem  i H offm annem , 22 lipca Luna* 
tyczkę  z p. R u th  w roli A m iny, 6 sierpnia Puryta= 
nów  z R uth , H offm annem  i Beyerem , 8 sierpnia Ro= 
mea i Julję czyli I  C apu le tt ie  i Montecchi.

W  ten sposób scena krakowska w  jednym  ro* 
ku wystawiła  4 opery Belliniego, odnosząc tem sa= 
mem rekord nad innemi scenami polskiemi.  W ym ię* 
nione przedstaw ienia przyjm ow ała licznie zgromadzo* 
na publiczność długo trw ającem i i hucznem i okla* 
skam i.

W  r. 1838 i 1839 u trzym uje się na scenie w  dal* 
szym  ciągu Norma,  w 1839, 21 m aja w ystaw iono 
ją w teatrze niem ieckim  z udziałem  panien R uth  
i Friese, panów  K ochańskiego i A u g u sta  Fischera. 
31 październ ika tegoż roku  w ystąpiła jako  N orm a 
Skibińska. P onad to  na koncertach odśpiew yw ano nie* 
raz arje z oper Belliniego, i tak : w r. 1838 śpiew ał ak* 
to r B ieling arję z N orm y.  W  n  1842 śpiew ała W łosz* 
ka C alam ari M aggiori kaw atynę z N orm y,  a w  r. 1843 
odśpiew ali na koncercie 23 lutego śpiew acy Neuhau* 
ser i K reipel arje z Lunatyczki.  29 czerwca 1845 r. 
śpiewała w N orm ie  Flora B ogdani w głównej roli. 
W  r. 1843 Ignacy  K rzyżanow ski na koncercie ode* 
grał fantazję z Lunatyczki,  a śpiew aczka L udw ika 
R yw acka odśpiew ała kaw atynę z opery  Beatrice di 
Lenda.

N orm a  pojaw iła się w K rakow ie jeszcze w r. 1845 
ze S tudzińską (N o rm a )  i H offm anów ną (M ajera* 
now ską) jako  A dalg izą, 1846, 24 lis topada z A n n ą  
W in k leró w n ą (A da lg iza) 5)  i 1847 6) .  W  r. 1847 wy*

5) P or Estreicher Karol. Teatr w Polsce. K rak ów . T o m  I, 1873, 
str. 289, 305, 307, 310, 324, 399, 424  n . Bąkowski Klemens. Kro*  

nika krakowska. 1796 — 1848. Część U l od r. 1832 — 1848. 
W  K rak ow ie , 1909, str. 95, 96, 97, 111, 178.

B) O  p rzed sta w ien iu  N orm y  25 k w ietn ia  1847 r. tak ie  

p od aje  sz c z e g ó ły  K arol E streicher: „W  czasie  p rzed sta w ien ia  

N o r m y  w  d n . 25 k w ietn ia  k s ię ż y c  zam iast p ły n ą ć  p o  n ieb ie , 
sp a cero w a ł p o  d rzew ach , sk acząc z  g a łęz i na ga łąź ... P rzy  prze* 

m ianie św ią ty n i na las, św ią ty n ia  u w ięz ła  w  p o ło w ie  w ysok o*  

śc i sc e n y . M u zy k a  gra, D ru id o w ie  ociągają  się  z  w ejśc iem , ocze*  
kując k o ń ca  m eta m o rfo zy . N ie  m ogąc d o czek a ć  się , w ch o d zą  
z pom pą na sc en ę , zb liża ją  się  k u  p rzo d o w i w id o w n i, w zno*  
szą  g ło s , g d y  n a g le  spadająca p o n a d  ich  g ło w y  św ią ty n ia  spra* 
w ia , że  za w in ą w sz y  p o ły  d łu g ich  sp o d n ie  d a li drapaka za  ku* 
lisy . D o p ie r o  g d y  p o w tó rn ie  d o z w o liła  s ię  d źw ig n ą ć  u p orn a  
św ią ty n ia , o d śp iew a li h y m n  zw y cięsk i" . L. I, II, 198 In.
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staw iono znów L u n a tyczkę  i R om ea i Julję. W  Lu= 
natyczce  w ystąpili gościnnie panna M arg o tt i bary* 
ton ista  W ack .

19 g rudn ia  1849 r. odśpiew ała K arolina Friebe* 
rów  na koncercie arję z L u n a tyczk i w  kostjum ie.

W  operze niem ieckiej odegrano N orm ę, L una= 
tyczkę  i R om ea i Julję  w  r. 1853. W  r. 1867 tru p a  
w łoska w ystaw iła 25 m aja N o rm ę  przy  słabym  udzia* 
le p u b liczn o śc i7) .

D ość wcześnie także, bo już w r. 1837 wystawi* 
la kom panja niem iecka operow a pod dyrekcją Schmid* 
kopfa w W iln ie  dwie opery  Belliniego: N o rm ę i Lu= 
natyczkę. Kazimierz Skibiński, podający o tem  wia* 
d o m o ść8) ,  zaznacza, że w roku  następnym  (1838) 
w ystaw iła trupa niem iecka razem z polską te same 
opery  w języku  polskim . W  r. 18T9 w październiku 
Brodow iczow a*Skibińska w ystąpiła w N o rm ie  i Lu= 
natyczce.

W  W iln ie  w ystaw iono nadto  w r. 1857 kilka* 
k rotnie L u n a tyczkę . W  r. 1859 w styczniu  odśpiewa* 
no uryw ek z N o rm y ;  na ostatniem  przedstaw ieniu  
sezonu 1860/61 (31 m aja 1861) dano w całości
N o rm ę  9) .

N a  scenie w arszaw skiej w ystaw iono po raz 
pierw szy następujące opery  Belliniego:

1/12 sierpnia 1839 r. L u n a tyczkę  (libretto  prze* 
łożył Jasiń sk i),

2/8 m aja 1845 r. N o rm ę  (lib retto  przełożył rów* 
nież Jasińsk i),

3/10 kw ietnia 1847 r. I  C apuletti e i M ontecchi 
(lib retto  przełożył J. B. W a g n er) .

D o r. 1859 odegrano w W arszaw ie N o rm ę  62 
razy, L u n a tyczkę  44 razy, I  C apuletti e i M ontecchi 
3 razy 10) .

Z  późniejszych przedstaw ień w arszaw skich zano* 
tować jeszcze w ypada przedstaw ienie N o rm y  w r. 
1871 (p isał o tem  przedstaw ieniu  m i. W ł. W iślick i 
w Kłosach, t. X II , 174, X III , 133) z udziałem  Jako* 
wickiej i C ieślew skiego, w znowienie L unatyczki w r. 
1874 (por. K łosy X IX , 295). Co do dalszych przed* 
staw ień w arszaw skich, nie m am  na razie dostatecz* 
nych danych. Z  pom iędzy w ykonaw ców  warszaw* 
skich oprócz w ym ienionych już arty stó w  wym ienić 
jeszcze w ypada H en ry k a  D rzew ieckiego w Puryta= 
nach.

W  Poznaniu  w czerwcu 1877 r. w ystaw ił na 
scenie teatru  polskiego przedsiębiorca A m an N o rm ę  
w języku n iem ieck im 11) . W  Lublinie odegrano 
w sezonie 1868/69 k ilka scen z N o r m y 12) .  W  Ki* 
jowie w r. 1843 podczas k on trak tów  trupa operowa 
pod  dyrekcją wyżej w spom nianego Schm idkopfa 
w ystaw iła N o r m ę 13).

C zy jeszcze w innych m iastach polskich wysta* 
wiano opery  Belliniego, nie mogę powiedzieć.

N a  podstaw ie pow yższych danych widoczne 
jest, jak  w ielką wziętością cieszyły się opery Belli* 
nego na scenach polskich. N a  11 oper „łabędzia z Ka* 
tan ji“ w ystaw iono w Polsce 6 jego oper, t. j. Pirata, 
La Straniera, I  C apuletti e i M ontecchi, L una tyczkę , 
N o rm ę  i Purytanów , w w yjątkach nad to  dano po*

7 Estreicher K. Teatra w  Polsce. Tom II, 1876, str. 28,
111, 116, 149, 151, 161, 189, 194, 198 n, 203, 205, 207, 210, 311,
441, 618.

8) Skibiński Kazimierz. Pamiętnik aktora (1786— 1858). 
Opracował i wydal M. Rulikowski. Warszawa, 1912, str. 
239, 242.

B) Rulikowski M ieczysław. Teatr polski na Litwie.
1784 — 1906. Wilno, 1907, str. 71, 86, 91.

10) Karasowski M aurycy. R ys historyczny opery polskiej.
Warszawa, 1859, str. 359 i 360.

znać publiczności polskiej Bianca e Fernando  i Bea= 
trice di Tenda.

N ajw iększą ilość oper w ystaw ił Lwów — 6, Kra* 
ków  — 4, W arszaw a — 3, W iln o  —• 2, inne m iasta 
po jednej.

Ilość przedstaw ień oper Belliniego w edług  naj* 
skrom niejszego obliczenia w okresie 1833 — 1887 wy* 
nosi z setkę.-Byly w ten sposób opery Belliniego że= 
laznym  repertuarem naszych teatrów przez długie lata.

O  wielkiej popularności N o rm y  w śród  społe* 
czeństwa polskiego może św iadczyć szczegół, że 
w okresie pow stan ia styczniow ego śpiew ano znaną po* 
wszechnie pieśń: Pochód na S yb ir  („ W ia tr  szumem 
w ionął po pustym  stepie") na nu tę chóru D ru idów  
w I akcie w spom nianej o p e ry 14) .

O  wielkiej znajom ości oper Belliniego m ożem y 
wnosić jeszcze z następującego szczegółu: Józef Korze* 
niow ski w pow ieści: Speku lan t, w ydanej w  r. 1846, 
opow iada, jak  to bohaterka K lara W olczyńska, za* 
kochana w A uguście M olickim , w yczekująca w oknie 
swego pokoiku  przy jazdu  ukochanego, jedną ręką 
trzym ała chusteczkę, k tó rą  co m om ent ocierała szybę, 
okryw ającą się potem  od jej oddechu, d rugą igrała 
z gęstem i lokam i, które tw arz jej ocieniały. N uciła 
przytem  m otyw y z N o rm y ,  często je sobie przery* 
wając serdecznem  w estchnieniem . Już więc w r. 1843 
(w  tym  roku  rozgryw a się akcja pow ieści) opery 
Belliniego by ły  znane naw et w odległych w ioskach 
podolskich.

II.
Z  utw orów  Belliniego wyszły w Polsce nastę* 

pujące:
1) N orm a. C zyste bóstw o. C asta diva. W  wy* 

daw nictw ie: O pera w salonie. L ‘O pera au Salon. 
N r. 31.

2) R óża. Spiesz o różo, śpiesz o kwiecie.
3) L unatyczka . Sonnam bula.

N r. 1. Jak wątłe jest to życie. T roszel W . 
Z b ió r u lubionych  śpiewów  z oper ułożonych na 

mezzo*sopran. N r. 2.
N r. A ch przebacz. (T ro sze l). Z b ió r N r. 54).

4) I  C apuletti e i M ontecchi.
N r. 1. Rom anza. A ch  ileż razy ciebie przy*
zywam.
N r. 2. C avatina. K ocham  Julję nad  me życie.

N r. 3 A rja  Rom ea.
5) N orm a.
N r. 1. P rzysiąg  m oich nie zdradzę. (Tro*
szel). Z b ió r N r. 3.
N r. 2. A ch, Ojcze, niech twe serce. (T roszel.
Z b ió r N r. 4 ).

N r. 3. A ch! tyś ofiarą jego zdrad . (Troszel. 
Z b ió r N r. 5).

N r. 4. A  teraz poznaj, g dy  mnie zdradziłeś. 
(T roszel. Z b iór na alt N r. 1).

N r. 1. C avatina. (C zyste  bóstw o, co tw ym  
prom ien iem ).

N r. 2. C avatina. T eraz idźcie — ten gaj 
święcony.

J1) K oryzna W. Teatr polski w Poznaniu. 1784 —
1898). Pamiętnik sceny narodowej w W ielkopolsce do r. 1888. 
Poznań, 1898, str. 139.

12) Dąbrowski Stanisław. Teatr w  Lublinie i teatry w  Lu-
belskiem. 1860— 1880. Pamiętnik Lubelski. I. (Lublin, 1929)
str. 294.

13) Estreicher K. Teatra w  Polsce. I, 108.
14) Poliński Aleksander. D zieje m uzyki polskiej w  za•

rysie. Lwów (1907), str. 214. Tekst tej pieśni wraz z nutami po* 
daje m. i. A dam ski W . ks. Polski śpiewnik narodow y z  me- 
lodjami. Wydanie czwarte. Poznań, 1933, str. 62 — 63.
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N r. 3. S łodko, jak  zefiru tchnienie.
6) I  Puritani.

N r. 1. D ziewica nadobna.
N r. 2. W  kw iecistym  wieńcu.
N r. 3. A ch! powróćcie mi nadzieję.
N r. 4. już są daleko.
N r. 5. A h! T e o caro am or. (T roszel. Zbiór 

N r. 6 ).
W obec b raku  dat w w ym ienionych wydawni* 

ctwach, co jest n iestety  b rzydk im  zwyczajem wydaw*

ców, tru d n o  określić, k iedy  ukazały  się drukiem , na* 
pew no jednak  w yszły w w. X IX .

P onad to  w ym ieniam  jeszcze J. Ł usakow skiego: 
Les błuettes, choix des petites m elodies faciles de me* 
illeurs operas, arrangees pour piano. V arsovie. M . 
A rc t (1893), w  którem  to w ydaw nictw ie uwzględnio* 
ny  jest także Bellini.

L ibretto  L u n a tyczk i przełożył na język polski nie 
kto  inny, jak  K arol K urp ińsk i. W y sz ło  ono w r. 1840 
p. t.: ,.Luna tyczka  (L a  Sonnam bula ) . T łum aczył i pod* 
k ładał z W łosk iego  K arol K urp ińsk i. W arszaw a. 
D ru k  G azety  W arszaw skie j. 1840. (S tron  72).

P onadto  wyszło także libretto  polskie opery M o n =

tecchi e Capuletti. Opera tragiczna w  4 aktach. W ar* 
szawa. 1844 (str. 23).

Libreto N o rm y  wyszło 2 razy we Lwowie, po raz 
pierw szy w r. 1872 z dodatkiem  na karcie ty tu łow ej: 
Jedyne w ydanie przejrzane i aprobow ane przez Dy* 
rekcję teatru  lwowskiego (stron  56), po raz drugi w r. 
1873 (stron  55), następne w ydanie jest z r .1879 15) .

W  w ydaw nictw ie: Podręcznik dla m iłośników  
oper, u łatw iający zrozum ienie treści każdej opery, ze* 
brał i u łożył M . R adziszew ski (nakładem  M . A rcta

w W arszaw ie) w yszły jako N r.: 2, 3, 4, 5, streszczę* 
m a oper: 1) I  C apuletti e i M ontecchi, 2) N orm a, 3) 
L unatyczka , 4) Purytanie.

II I .
Szczupła jesf lite ra tu ra  o Bellinim  u nas.
Poza krótkiem i, zupełnie nie wyczerpującem i 

w zm iankam i w E ncyklopedji O rgelb randa (w ielkiej

15) Por. jeszcze wyżej w części I, w  ustępie o Warsza*
wie o librettach, tłumaczonych przez Jasińskiego i J. B. Wag*
nera.
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i m ałej), W ielk ie j E ncyklopedji Ilustrow anej 16) ,  oraz 
k ró tk ą  rów nież i pow ierzchow ną n o ta tk ą  we wspom* 
nianej powyżej książce M ieczysław a K arasow skiego 
(str. 57 n .) , nie m ieliśm y do n iedaw na żadnej poważ* 
nej pracy  o Bellinim . D opiero  w  r. 1935 w yszła we 
Lwowie praca zbiorow a p. t. V incenzo  B ellin i 1801 — 
1835). W  stulecie śmierci. N e l centenario della morfę, 
zawierająca następujące a r ty k u ły  1) G ino  Lorenzi. 
V incenzo  Bellini. S zk ic  b iograficzny; 2) A d o l f  Chy* 
biński. V . B ellin i jako  twórca operow y. ( W  św ietle  
w spółczesnych  p o g lą d ó w );  3) M arja Szczepańska. 
,,H exam eron“, B ellin i i C hopin; 4) Jan Józef D unicz. 
Prem jery oper B elliniego w e Lw ow ie.

Ze w zm ianek o Bellinim  w czasopism ach poi* 
skich w ynotow uję następujące a rty k u ły :

W  R ozm aitościach lw ow skich z r. 1835 w N r. 12 
podano  w iadom ość o odznaczeniu kom pozytora krzy* 
żem legji honorow ej przez kró la francuskiego; w N r. 
42 jest n o ta tk ą  o zgonie Belliniego w  P uteaux  pod 
Paryżem , w  N r. 44 o jego utw orze: A d ieu  a ce m onde; 
w r. 1843 w N r. 20 w spom niano o nag robku  jego na 
cm entarzu Pere Lachaise w  Paryżu , w r. 1843 w  N r. 
24 o operze Purytanie. O  zgonie w spom niała G azeta 
Lw ow ska w  N r. 120 z r. 1835.

P onad to  o w ystaw ieniu  oper pojaw iały  się liczne 
recenzje w  czasopism ach krakow skich , lw ow skich 
i w arszaw skich; nie sposób wym ieniać je tu ta j; na ogół 
nie przynoszą nic ciekawego do oceny Belliniego jako 
tw órcy.

O  m onografji A ntoniego  A m ore: V . Bellini, po* 
dał no ta tkę  A lb ert Z ipper w  P rzew odniku  N auko* 
wym  i L iterackim  (L w ów ), 1890, str. 381.

Z  pow odu  jubileuszu Belliniego w r. 1935, oprócz 
przytoczonego powyżej w ydaw nictw a lw ow skiego, 
w ym ieniam  jeszcze znane mi a rty k u ły :

1) I. M . Boni. S tu lecie Belliniego w e W łoszech . 
P rosto  z m ostu . (W arszaw a), 1935, N r. 4, str. 9.

2) A d o lf  C h yb iń sk i. V incenzo  B ellin i (1835  — 
1935). K urjer literacko*naukow y, dod. II. K urjera Co* 
dziennego. 1935, N r. 39, str. IV  — V I.

3) L w ów  w  stulecie tw órcy „ L u n a tyczk i" . W iek  
N ow y (L w ów ), 1935, N r. 10292, str. 3.

4) K arol Strom enger. Ł abędź z K atanji. Ante* 
na. 1935, N r. 27.

5) Ten sam. BeLcanto i w estchnienie. Tam że 
N r. 28.

6) Ten sam: Bellini (1801 — 1835) G azeta Pol* 
ska. 1935 z 31. V II I  i 2. IX .

7) W a n d a  M irow ska . W ie lka  rocznica m u zyk i  
w łoskej. A s (K rak ó w ). 1935, N r. 36, str. 12.

D la upam iętnienia rocznicy nadało  Polskie Ra* 
djo na w szystkie stacje operę: P urytanie  (transm isja  
z W ied n ia ) 27 w rześnia 1935, a 11 październ ika sta* 
cja lw ow ska nadała „C hw ilę Belliniego" (w yją tk i 
z N o rm y , L u n a tyczk i  i P urytanów  na p ły ta c h ) .

IV .
O  w pływ ie Belliniego na naszą m uzykę nie ma* 

m y jeszcze specjalnej p racy; w iem y m. i. o przyjaźni 
łączącej C hopina z Bellinim  w  latach 1833 — 1835 
i o udziale C hopina w w ydaw nictw ie zbiorow em : He* 
xam eron. M orceaux de C oncert. G ran d es variations 
de bravoure pour piano su r la M arche de P uritans de 
Bellini, com posees pour le C oncert de M*me la Prin* 
cesse Belgioioso au Benefice des pauvres par M . M . 
Liszt, T halberg , Pixis, H enri H erz, C zerny  et Cho* 
pin  (P aryż. 1837). W e d łu g  M arji Szczepańskiej 17) 
w arjacja C hopina w H exam eronie jest duchow ym  por* 
tretem  Belliniego 18) .

K w estja w pływ u Belliniego na M oniuszkę nie jest 
do tąd  w yjaśniona należycie; przy jm ują go jako pe* 
w ny k ry ty cy  szw ajcarscy, nad to  K. Schónew olf i Zdzi* 
sław  Jachim ecki, H e n ry k  O pieńsk i natom iast nie 
uznaje tej za leżn o śc i19) .  N ęcącem  zadaniem  byłoby  
zbadanie w pływ u Belliniego wogóle na naszych kom* 
pozytorów .

W spom inam  w końcu, że N orm a w yw arła pe* 
wien w pływ  na Lilię W en ed ę  Słowackiego i na wiersze 
jego o pastereczce, siedzącej na D ru id ó w  kamie* 
niach 20) .

W iktor Hahn

10) W  najnowszej Encyklopedji Gutenberga pominięto 
zupełnie Belliniego.

1T) L. 1. str. 53, autorka nie zajmuje się w pracy niniejszej 
kwestja wpływu Belliniego na twórczość Chopina.

1S) W edług znanej wersji miała Delfina Potocka zaśpię* 
wać umierającemu Chopinowi na jego życzenie arję Bellinie* 
go z opery Beatńce di Tenda. Stosownie do ostatniej woli Cho*

pina złożono zwłoki jego obok grobu Belliniego na cmentarzu 
Pere*Lachaise.

10) Por. Opieński H enryk. M oniuszko „sądzony przez  
Europę i potomność". Prostu z mostu 1935, nr. 29, str. 3. 
Jachimecki Zdzisław. M uzyka w  Polsce. W  wydawnictwie: Pol* 
ska, obrazy i opisy. We Lwowie. 1909. Tom II, str. 575.

20) W  artykule: Słowacki i Yincenzo Bełłini.
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]d comm&ijcw- asWur cLsMa. 'P-oźoma

II volum e globale degli scam bi esteri della Po* 
lonia e della C itta  L ibera di D anzica sono stati nel 
1935 di 16.008.281 tonn. per un  valore di 1.784.587.000 
zloti m entre che nel 1934 gli scam bi polacchi si classi* 
ficavano in 17.120.320 tonn. p er un  valore di
1.774.102.000 zloti.

L ‘aum ento e stato  perció in rapporto  al‘34 di oh 
tre dieci m ilioni.

L ‘im portazione e aum entata passando da 2.555.329 
tonn. (798.760.000 zloti) a 2.572.441 tonn . (859.547.000 
z lo ti). Le esportazioni viceversa presentano una con* 
trazione, passando da 14.564.991 tonn. (975.342.000 
zloti) a 13.435.840 tonn. (925.040.000 z lo ti), con una 
riduzione in valore di 50 m ilioni 303.000 zloti. In  con* 
seguenza di ąuesti cam biam enti, il saldo attivo della 
bilancia commerciale si e trovato  rido tto  a 65.493.000 
zloti nel 1935, m entre che nel 1934 si stabiliva a
176.582.000 zloti.

L ‘aum ento delle im portazioni polacche si riferisce 
principalm ente alle im portazioni di riso, arance, arin* 
ghe, cenci, ferram e, autom obili, m acchine elettriche, 
m inerali, di ferro, pełli, cuoio, ferro, acciaio, lanerie, 
ecc. Le im portazioni di lana b ru tta , m inerali di zinco, 
coloranti sintetici, concimi artificali e il caucciu accu* 
sano viceversa una forte dim inuzione.

II regresso delle esportazioni polacche si e riscon* 
trato  nei due articoli principali d ‘esportazione: il car* 
bone e il legno. Le esportazioni di carbone sono scese 
da 157.966.000 zloti del 1934 a 131.136.000 del 1935, 
reg istrando una differenza di 26 m ilioni 830.000 zloti, 
m entre che le esportazioni del legno sono dim inuite 
da 172.525.000 a 150.814.000 zloti, segnando una dif* 
ferenza in m eno di 21 m ilioni 712.000 zloti. Inoltre 
hanno accusato una dim inuzione d ‘esportazione i pro* 
do tti siderurgici, il bacon, i suini, il frum ento.

Le cause della contrazione delle esportazioni po* 
lacche sono da ricercare nel regolam ento del commer* 
cio delle divise di d ifferenti Paesi e alla restrizione 
delle im portazioni. Per ąuan to  riguarda  il carbone, un 
ruolo im portante ha giocato 1‘accordo del carbone in 
vigore tra  la Polonia e 1‘Inghilterra.

Le im portazioni in Polonia dai Paesi europei e 
non*europei accusana nel 1935 un forte aum ento. 
Le im portazioni dei Paesi auropei sono passate da 
510.666 m ila zloti del 194 a 564.193 mila zloti, ąuelle 
dei Paesi non * europei sono passate da 288.094 mila 
zloti a 295.355 mila zloti.

La G erm ania e al prim o posto nelFim portazione 
polacca, in seguito alLaccordo commerciale tedesco*po* 
lacco. Le im portazioni tedesche sono aum entate di 
15.439 mila zloti, p iazzandosi con 123.910 m ila zloti, 
cioe il 14.4% sul totale delFim portazione polacca. Da* 
gli S tato U n iti 1‘im portazione polacca accusa una di* 
m inuzione, stabilenedosi a 123.901 mila zloti, per 
ąu an to  le esportazioni am ericane in Polonia siano au* 
m entate. La partecipazione degli Stati U n iti sul totale 
delle im portazioni e passato da 15,2% a 14,4%. L‘In*

ghilterra  si e piazzato al terzo posto fornendo merci per 
116.665 m ila zloti, passando dal 10,8% a 13,6%.

Seguono nel seguente ordine: la Francia con il 
4,9%, 1‘A u stria  4,8%, la Cecoslovacchia 4,1%, le In* 
die B ritanniche 3,7%, i Paesi Bassi 3,3%, 1‘Italia e 
passata  dal 4,2% del 1934 al 3%, il Belgio al 3%.

La dim inuzione globale delle esportazioni in Eu* 
ropa sono dim inuite di 65.073.000 zloti portandosi 
com plessivam ente a 782.856.000 zloti, m entre che 
ąuelle fuori d ‘E uropa sono aum entate di 14.771.000 
zloti, to talizzando 142.184.000. La dim inuzione totale 
delle esportazioni polacche e stata nel 1935 di 50 mi* 
lioni 302.000 zloti.

L ‘Ingh ilterra  resta sem pre ad  essere il p iu  forte 
acąuiren te dei p ro d o tti polacchi e si e stabilita  nel 
1935 con il 19,6% sul totale delle esportazioni.

Seguono: La G erm ania con il 14,8%, 1‘A ustria  
6,4%, il Belgio 6,2% , la Cecoslovaccha 5,7%, la Svezia 
5,3%, gli S tati U n iti 4,7%, i Paesi Bassi 3,8%, la 
Francia 3,5%.

N el fare ąualche osservazione p iu  dettagliata nei 
riguard i delle esportazioni polacche, giova rilevare che 
con gli Stati U niti, che sono i fo rn ito ri piu  forti di co* 
tone per l ‘in d u stria  tessile polacca, la Polonia chiude 
i suoi scam bi con un  deficit che e stato  nel 1935 di 
80 m ilioni 624.000 zloti.

C on  1‘U .R .S.S . le esportazioni polacche si sono pure 
rido tte  pasando  dal 6,2% del 1933 al 1,2% del 1935. 
C ió e dipeso dalio sviluppo dell‘industria  pesante so* 
vietica, che ha rid o tto  la richiesta dei p rodo tti siderur* 
gici polacchi.

C om unąue la bilancia commerciale della Polonia 
si chiude con 1‘E uropa con un vantaggio di 218.663.000 
zloti, avanzo che in rapporto  con il 1934 si e rido tto  

di 118.600 m ila zloti.

La Polonia ha una bilancia attiva con i seguenti 
Paesi: Inghilterra , G erm ania, A u stria , Belgio, Ceco* 
slovacchia, F in landia, D anim arca, E stonia, G recia, 
Spagna, Paesi Bassi, Irlanda, Lettonia, N orvegia, Ro* 
m ania, Svezia, Italia, C ina, G iappone, C anada, Maroc* 
co, Palestina, Persia, Siria.

La Polonia ha  una  bilancia passiva con: gli Stati 
U n iti d  A m erica, A rgen tina , A ustra lia , Brasile, Egit* 
to, Ind ie B ritanniche e O landesi, C olum bia, M essico, 
Peru, U ruguay , U nione A frica del Sud, B ułgaria, 
Francia, Svizzera, U . R . S. S.

G li scam bi italo * polacchi sono stati in terro tti 
dalie sanzioni. Sino a ąuella  data, secondo le informa* 
zioni polacche, le im portazioni italiane in Polonia si 
sono elevate a 2.250 m ila zloti. Le esportazioni polać* 
che erano costituite dal carbone slesiano, da pollam e, 
ecc.

N um erose tratta tive  per nuovi accordi e tra tta ri 
commerciali si stanno svolgendo tra  la Polonia e gli 
altri Paesi. La conclusione di nauovi accordi, che fis 
seranno il regolam ento e il funzionam ento degli scam* 
bi, dara  alla Polonia il m odo di sfru ttare  e sviluppare 
considerevolm ente il suo commercio estero, gia suscet* 
tibile d ‘aum ento alla fine del 1935.
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NOTIZIARIO ECONOMICO
Una grandę conferenza economica a Varsavia.

11 Govcrno presieduto dal ministro Koscialkowski, sin dal 
suo aw ento al potere, non ha mai cessato di stabilirc eon i rap* 
presentanti della vita economica del Paese, una collaborazione 
diretta e utile agli interesse di tutti. 11 Governo ba voluto cosi 
promuovere a Varsavia una grandę conferenza economica, chia* 
mata dalia stampa locale „parlamcnto economico" che ha rag* 
gruppato piu di 250 rappresentanti della vita economica del Pae* 
se, tra cui i rappresentanti di tutte le organizzazioni importanti 
delDndustria, del commercio, delbagricoltura, delbartigianato 
e del mondo del lavoro. I lavori della conferenza sono durati 
tre giorni hanno dimonstrato in primo luogo che gli ambienti 
cconomici polaechi hanno perfettamente co-mpreso rintcnzionc 
dcl governo, consistente a trovare nel corso d‘una discussionc 
eon le sfere direttamente interessate, le modalita piu efficaci per 
la loro collaborazione eon il governo. 1 lavori della conferenza 
hanno portato la discussione su quattro ąuestioni principali: il 
mercato monetario e il credito, gli obblighi pubblici gravanti la 
vita economica, gli scambi commerciali e gli investimenti pubbli* 
ci, l‘iniziativa privata e il profitto. La conferenza e stata inau* 
gurata dal ministro delle Finanze Kwiatkowski.

Pacccrdo comerciale polacco-belga.
II 4 febbraio in occasione della visita a Bruxelles del mini* 

siro degli Esteri polacco Giuseppe Beck e stato firmato, dai due 
ministri degli Esteri, un nuovo accordo commerciale tra la Po* 
lonia e il Belgio. II nuovo accordo eliminera le difficolta esi* 
stenti negli scambi commerciali tra i due Paesi. Questi scambi si 
basano sul trattato di commercio polacco*belga del 1922, sullac* 
cordo addizionale del 1933 e successive note. II nuovo accordo 
comprende in un solo complesso tutte le aggiuntc al trattato di 
commercio. L'Unione economica belga*lussemburghese ha otte* 
nuto per le sue merci importate in Polonia una serie di ridu* 
zioni doganali. La Polonia, dal canto suo, ha assicurato le suc 
attuali possibilita di esportazione sul territorio delbUnione. II 
nuova accordo ha un carattere tariffario. La Polonia ha eon il 
Belgio una bilancia commerciale attiva, che e stata nel 1930 di 
6,9 milioni di zloti, nel'32 di 21,4, ncl‘34 di 32,9 e nel‘35 di 31 mi* 
lioni di zloti.

La banca cblbEconomia Nazionale nel 1935.

II bilancio della Banca delbEccnomia Nazionale per 1‘escr* 
cizio del 1935 c stato di 2.254 milioni di zloti, cioe 76 milioni di 
piu delbanno prccedente, raggiungendo pure la cifra piu elevata 
dal giorno della sua fondazione. La cifra globale degli affari del* 
la Banca e aumentata di 1,5 miliardi di zloti, raggiungendo com* 
plessivamente i 20 miliardi. II bilancio si e chiuso eon un saldo 
attivo netto di 2.965 mila zloti, Conformemente agli Statuti del* 
la Banca il 35% degli utili sono stati versati a! Tesoro Pubblico.

Come si e presentato il raccolto nel 1935.

L'Ufficio Centrale di Statistica pubblica i dati ufficiali sul 
raccolto in Polonia nel 1935. Dalie valuzioni eseguite da ąuesto 
Ufficio risulta che il raccolto del frumento e stato di 20.108.100 
ąuintali (diminuzione del 3,3% sul raccolto prccedente), ąuello 
della segala dl 66.170.300 q. (aumento del 2,4%) ąuello dell'orzo 
di 14.683.500 q. (aumento dell‘1,5%), ąuello dell‘avena di 
25.979.300 q. (aumento dell‘1,9%).

II raccolto delbanno in esame e stato superiore alla media 
stabilitasi nel 1930*1934.

La fiera internazionale di Wilno.
Dal 22 luglio al 3 agosto si svolgera a W ilno la seconda 

Fiera Internazionale delle Pellicce, che tanto successo riscosse 
1‘anno scorso. Anche qucst‘anno la Fiera sara organizzata dalia 
Camera di Commercio e dTndustria di Wilno.

La nuova legge sugli assegni bancari e sulle cambiali.

II Consiglio dci Ministri polacco ha approvato i progetti 
della nuova legge sugli assegni bancari e sulle cambiali, adattati 
alle disposizioni della convenzione internazionale di Ginevra. 
Tra le principali modifiche delbattuale legge sulbassegno, biso* 
gna rilevare 1‘inderdizione degli assegni post * datati, 1‘ammissio* 
ne degli assegni a domicilio, gli assegni barrati, e il rafforzamento 
delle sanzioni penali per bemissione degli assegni senza coper* 
tura. Per ąuanto riguarda la legge sulle cambiali, il nuovo te* 
sto non contiene che delle modifiche di poca importanza. La 
legge attuale in vigore £ stata adattata sul testo uniforme sta* 
bilito a Ginevra.

La flotta mercantille polacca nel 1935.

I.‘cffettivo della marina mercantile polacca e aumentato nel 
1935 di 16 unita d‘una stazza lorda di 16.200 tonn. Questo au* 
mento e stato realizzato eon l'acquisto o la costruzione di 25 
unita mentre 9 sono state vendute.

Tra le nuove unita entrate regolarmente in esercizio bi* 
sogna menzionare, la bella nave „Piłsudski" costruita dai Can* 
tieri Riuniti delbAdriatico di M onfalconc, di 14.300 tonn.

Inoltre 6 cargo di 4.400 tonn., 15 unita di minore importan* 
za (di cui 4 rimorchiatori) e 2 battelli da pesca.

k

II movimenio del porto di Gdynia nel 1935.

II movimento totale delle navi nel porto di Gdynia e sta* 
to Lanno acorso di 9.550 unita, per una stazza totale di 9.124.300 
tonn., di cui 4.778 albentrata e 4.772 albuscita. II primo posto 
e occupato dalia bandicra svedese, il secondo dalia Polonia, il 
terzo dalblnghiltcrra, seguono la Germania, la Danimarca e la 
Norvegia.

Le esportazioni di carbone in Italia nei primi mesi del 1936.

N el mese di gennaio del 1936 la Polonia ha esportato 
in Italia 84 mila tonn. di carbone e nel mese di febbraio 74 mila 
tonn., eon una diminuzione cioe di 10 mila tonnellate in rap* 
porto al gennaio scorso.

N el mese di febbraio degli scorsi anni le esportazioni del 
carbone polacco si presentevano cosi: nel 1933 : 121 mila tonn., 
nel 1935 : 134 mila tonnellate. Esaminando le esportazioni po* 
lacche nel febbraio dcl 1935 e quelle del 1936, si osserva che 
la contrazione e stata di 60 mila tonnellate.

II piano degli scambi polacco-sovietici per il 1936.

I). 4 marżo, ccn uno scambio di note tra il Ministero de* 
gli Esteri Polacco e 1‘Ambasciata delbUrss di Varsiavia si e eon* 
cretato il piano degli scambi commerciali tra la Polonia e la 
Russia Sovietica, per tutta la durata del 1936.

La Polonia ha concesso ai Soviet riduzioni doganali per 
quegli articoli la cui importazione e gia permessa in Polonia, 
nelbambito dei contingcnti stabiliti allTJrss. La Russia Sovie* 
tica ha concesso riduzioni analaghe ed a inoltre riconosciuto 
alla Polonia un contingente d‘importazione per un valore di 
8 milioni di zloti, eon la clausola che le somme dovute per 
merci esportate nelbUrss, saranno regolate in contanti.

L‘Urss ha ordinato in Polonia 4 milioni di prodotti side* 
rurgici e merci varie per 2 milioni di zloti. La Russia espor* 
tera in Polonia minerali del ferro, pelliccerie, pesce, tabacco.

La Polonia esportera fabbricati e semifabbricati di me* 
taili, macchine per la lavorazione di metalli, macchine agricole, 
nonche prodotti tessili di cui sono particolarmente interessate le 
industric di Lodz e di Białystok.
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L‘esposizione industriale-elettrotecnica in Polonia.

Dal 23 agosto all‘l l  ottobre prossimi avra luogo a Varsavia 
1‘esposizione delle Industrie del metallo e elettrotecniclie, nons 
che una sezione di radiotecnica. L‘esposizione che e organizzas 
ta sotto il protettorato del Presidente della Republica Mościcki, 
illustrera lo sviluppo dell' industria polacca, le sue possibilita 
di produzione, nonche gli ultimi progressi realizzati in ąuesto 
campo.

Gli organizzatori si sono assicurati gia la partecipazione di 
tutta l‘industria ció che permettera ai visitatori di farsi un‘idea 
esatta della situazione. Saranno accordate notevoli facilitazioni 
ferroviarie per i visitatori provenienti dalia provimcia.

II commercio estero della Polonia in gennaio.

Dai dati prowisori comunicati dall'Ufficio Centrale di 
Statistica, la Polonia ha importato nel gennaio 1936, 264.543 ton* 
nellate di merci per un valore globale di 75,6 milioni di zloti 
e ha esportato 1.180.679 tonnellate per un valore di 80,8 mis 
lioni di zlotti. II saldo attivo della bilancia commerciale polacca 
si e stabilito a 5,2 milioni di zloti. In rapporto al mese precedens 
te le esportazioni sono diminuite di 5,6 milioni di zloti e le ims 
portazioni di 2,5 milioni di zloti.

Giacimenti di ferro scoperti in Polonia.

Si annuncia da Kępno, che sul territorio del comune di 
Laski sono stati scoperti dei giacimenti di minerali del ferro. 
L‘analisi del minerale ha dimostrato che il ferro contenuto si 
presenta nella misura del 75%. Si perseguono gli studi allo scos 
po di stabilire le possibilita dello sfruttamento di questi giacis 
menti.

La nuova legge suH‘emissione delle obbligazioni.

II Consiglio dei Ministri ha approvato il progetto d‘una 
nuova legge relativa alLemissione in Polonia delle obbligazioni. 
Dal contenuto del progetto si osserva che potranno emettere le 
obbligazioni soltanto le societa anonime, il cui capitale non e ins 
feriore a un milione di zloti, interamente versato. L'emissione 
delle obbligazioni da parte delle banche e di altre istituzioni dels
10 Stato sara regolata eon un decreto speciale.

11 dividendo della banca di Polonia:

12 milioni di utile.

II Consiglio della Banca di Polonia, dopo aver esaminato 
i conti dell‘esercizio passato, ha deciso di convocare 1‘assemblea 
generale degli azionisti alla quale il Consiglio proporra di mans 
tenere il livello del dividendo a quello delLanno scorso, cioe 
dell' 8%. L‘utile netto della Banca e stato per il 1935 di 12 mis 
lioni di zloti.

La riduzione del capitale della banca di Polonia.

L‘assemblea generale degli azionisti della Banca di Polonia 
sara chiamata prossimamente a votare alcuni emendamenti allo 
statuto della Banca stessa, fra cui il piu importante figurera 
la riduzione di capitale.

II capitale sociale presente ammonta a 150 milioni di zlos 
ti, di cui 100 milioni sono stati fatti per sottoscrizione pubblica 
nel 1924 e 50 milioni sono stati coperti dal Tesoro, nel 1927. 
L‘operazione attuale tende al riscatto da parte della Banca di 
Polonia delle azioni detenute ancora dal Tesoro, al prezzo 
d'emissione di 150 zloti per una azione di 10Ó zloti cioe di 75 
milioni in totale, ció che permettera di ridurre per una somma
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cguale, il debito del Tesoro verso TIstituto d‘Emissione di 90 
milioni zloti.

La mano d‘opera e Tindustria della trasformazione.

Dai dati comunicati dalTUfficio Centrale di Statistica, si 
osserva che 1'impiego della mano d'opera nelle industrie della 
trasfomazione e stato nel 1935 in continuo aumento, che va da 
308.519 operai del principio delLanno a 447.625 alla fine del 
1935. Gli stabilimenti industriali in funzione, sono pure aumens 
tati di numero, passando da 3.559 a 4.223.

L‘attivita delle Camere di Compensazione.

Le cifre globali degli affari trattati dalie sei Camere di 
Compensazione attualmente in funzione sotto la Banca di Pos 
lonia e le sue succursali principali in provincia sono State nel 
1935 di 8.362,3 milioni di zloti contro 8.266,9 milioni delFanno 
precedente.

II deficit de bilancio dello stato diminuito.

II deficit del bilancio della Polonia e ulteriormente dimis 
nuito nel mese di febbraio, eon un saldo di 6,9 milioni di zloti 
di deficit cioe 2,7 milioni di meno del mese precedente. Dal mes 
se di novembre del 1935 il deficit e stato ridotto di oltre 20 mis 
lioni di zloti, passando da 28,1 milioni a 11,8 milioni in dicembre 
e 9,6 milioni in gennaio, ę come detto 6,9 milioni di zloti in febs 
braio.

Le societa anonime in Polonia.

Una sola societa straniera regislrata nel 1935.
II numero delle nuove societa anonime si e elevato nel 

1935 a 25 contro 21 delLanno precedente e il loro capitale ams 
monta a 14,1 milioni di zloti contro 8,0 milioni nel 1934. Per 
quanto riguarda le societa straniere, una sola e stata fondata 
e registrata nel 1935, mentre che nel 1934 nessuna nuova socies 
ta straniera risultava registrata in Polonia.

II movimento migratorio nel 1935.

Dai dati comunicati dallTJfficio Centrale di Statistica, il 
numero d‘emigrati della Polonia e stato nel 1935 di 53.812 indis 
vidui, quello dei rimpatriati e stato di 53.438. N el 1934 gli emis 
grati sono stati 42.535 e i rimpatriati 31.770. L‘emigrazione polacs 
ca e diretta principalmentc in Palestina (24.758) in Lettonia 
(16.114) e in America. Per ąuanto concerne il rimpatrio degli 
cmigranti il maggior numero si e verificato dalia Francia (35.451) 
e dalia Lettonia (15.301).

La produzione delle ferriere polacche in febbraio.

Le ferriere polacche hanno aumentato la loro produzione 
che si e portata a 35.276 tonn. di ghisa, 66.643 d‘acciaio, 55.360 
tonn. di laminati e 4.583 tonn. di tubi. In rapporto al mese pres 
cedente la produzione delle acciaierie e aumentata del 12,6% mens 
tre che la produzione degli alti forni e diminuita del 4%.

L‘industria carbonifera polacca nel mese di gennaio.

Dai dati prowisori, pervenutici 1‘estrazione del carbone 
e aumentata in gennaio di quest‘anno di 48,9 mila tonnellate, 
raggiungendo 2.508,4 mila tonnellate. Le vendite sul mercato ins 
terno sono State di 1.419,4 mila tonn., eon una diminuzione di
17,4 mila tonnellate sul mese precedente, mentre che le espors 
tazioni sono aumente di 48,3 mila tonnellate, portandosi a 827,3 
mila tonnellate.
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Wiadomości ekonomiczne
Obroty handlowe polsko-italskie w obliczu sankcyj.

Brak szczegółowych danych statystycznych za r. 1935 nie 
pozwala jeszcze na analizę i ocenę dynamiki handlu zagra* 
nicznego między Polską a Italją w r. ub. Wymiana ta będzie 
jeszcze przedmiotem rozważań na łamach naszego czasopisma. 
Narazie ograniczamy się do uwag ogólnych.

Z ogłoszonych dotąd wykazów statystycznych wynika, 
iż bilans handlu polsko*italskiego w r. 1935 był wybitnie ko* 
rzystny dla Polski, wykazując saldo dodatnie za cały rok ub. 
w sumie 4 milj. zł. Natomiast w r. 1934 saldo na korzyść Pol* 
ski wynosiło 3,3 milj. zł. (w /g  statyst. italskiej 20,1 milj. lir.), 
a r. 1933 saldo to wypadło na korzyść Italji w sumie 13,3 milj 
złotych.

W  r. 1935 bilans handlu polsko*italskiego wykazał po raz 
trzeci saldo na korzyść Polski (po raz pierwszy w r. 1933 —
4,4 milj. z ł.) . Przywóz w  r. 1935 w yniósł 25,773 tys. zł. (w r. 
1934 — 33.689 i w  r. 1933 — 38.255 tys. zł.), zaś wywóz — 
29.799 tys. zł. (w r. 1934 — 37.034 i w  r. 1933 — 24.909 tys. 
złotych ).

W idzimy więc, iż zarówno przywóz, jak wywóz uległy 
znacznemu zmniejszeniu. Spadek przywozu wyniósł 7.916 tys. 
zł., wywóz zaś — 7.235 tys. zł. Odchylenie więc między spad* 
kiem przywozu a wywozu jest nieznaczne. Natomiast istnieje 
dość duża różnica między spadkiem udziału przywozu w ogól* 
nym przywozie Polski, a udziałem wywozu w ogólnym wywozie.

W pierwszym wypadku spadek ten wynosi 1,2%, w dru* 
gim — 0,6%. Wskazuje to na wydatne skurczenie się znaczenia 
przywozu w ogólnym przywozie Polski.

Stwierdzając te fakty, musimy nadmienić, iż nie są one 
miarodajne dla stawiania horoskopów na dalszą przyszłość, 
gdyż pamiętać należy, iż wydatne zmniejszenie się obrotów  
handlowych polsko*italskich zostało spowodowane czynnikami 
o charakterze przejściowym, o których pisaliśmy w jednym  
z poprzednich numerów i zatem można żywić nadzieję, iż 
w niedalekiej przyszłości po ustaniu działania tych czynników  
obroty handlu polsko*italskiego wrócą do poziomu, który bę* 
dzie odpowiadał naturalnym potrzebom tego handlu.

N ależy zauważyć, iż w  m. grudniu, a więc w  drugim 
miesiącu działania sankcyj wyniósł 1.259 tys. zl (w m. listopa* 
dzie — 3.517 tys. zł.), wywóz zaś — 1.537 tys. zł. ( w  m. li* 
stopadzie — 3.016 tys. zł.).

Widzimy więc, iż w  m. grudniu wpływ sankcyj gospo* 
iarczych, które, jak wiadomo zaczęły działać 18 listopada r. ub. 
dotkliwie dały się odczuć zarówno przywozowi, jak i wywo* 
zowi, lecz przywozowi w znacznie większym stopniu, co tłu* 
maczy się tem, iż w m. grudniu na podstawie zgłoszonych przez 
Polskę w Genewie ekscepcyj był w dużych rozmiarach konty* 
nuowany wywóz węgla.

N a przywóz w m. grudniu m. in. składają się pozycje na* 
stępujące:

Pomarańcze i mandarynki 107 q .za 7 tys. zł.
Cytryny 10.840 „ „ 501 „ „
Rodzynki i koryntki 100 „ „ 6 „ „
Figi 183 „ „ 5 „ „
Orzechy włoskie 158 „ „ 24 „ „
Migdały 547 „ „ 120 „ „
Przyprawy i korzenie 446 „ „ 18 „ „
Rośliny lecznicze 6 „ „ 5 „ „
W łosy ludzkie 0,2 „ „ 1 „ „
Gąbki 0,1 „ „ 1 „ „
Szmergel 222 „ „ 7 „ „
Oliwa 0,2' „ 0,1 „ „
Makarony 15 „ „ 1 „ „
Konserwy rybne 6 „ „ 3 „ „
Wina 62 „ „ 7 „ „
Siarka 719 „ „ 16 „ „
Kwas cytrynowy 1 „ „ 0,4 „ „

Ekstr. garbarskie 29 „ „ 2 „ „
Celuloid 15 „ „ 9 „ „
Jedwab naturalny 1 „ „ 3 „ „
Przędza jedwabna 15 „ „ 37 „ „
Słomka do kapeluszy 1 „ „ 0,2 „ „
Książki 0,4 „ „ 1 „ „
W yroby kute, tłoczone 65 „ ,„ 25 „ „
W yroby z blachy żel. i stal 436 „ „ 196 „ „
W yroby żel. i stal. 13 „ „ 4 „ „
Narzędzia stalowe 0,1 „ „ 1 „ „
Łożyska kulkowe 38 „ „ 55 „ „
Części maszyn i aparatów 15 „ „ 14 „ „
M aszyny elektr. 7 „ „ 20 „ „
Części samochodów 118 „ „ 68 „ „
Instrumenty muzyczne 1 „ „ 3 „ „

W ywóz do Italji obejmuje m in. pozycje następujące
Fasola 17.054 q. za 533 tys. zł.
Nasiona buraków cukr. 246 „ „ 37 „ „
W ęgiel kamienny 31.173 „ „ 456 „ „
Koks 27.625 „ „ 57 „ „
Książki 0,4 „ „ 1 „ „
Cynk w blachach 280 „ „ 15 „ „

Jak widzimy, wśród pozycyj przywozowych na uwagę za* 
sługuje jedynie przywóz cytryn, migdałów oraz wyroby z bla* 
chy żelaznej i stalowej. Inne pozycje stanowią sumy przeważnie 
drobne i dotyczą, podobnie, jak i wyżej wymienione, dostaw, 
zakontraktowanych przed wejściem w życie sankcyj. Godzi się 
zauważyć, iż w m. grudniu zupełnie nie było przywozu tyto* 
niu, natomiast jeszcze w m. listopadzie przywieziono tytoniu 
za 2.155 tys. zł.

Co się tyczy w yw ozu , obejmował on prawie wyłącznie fa* 
solę, węgiel i koks, a nadto trochę nasion buraków cukrowych. 
Jak wiadomo wywóz węgla, koksu i nasion buraków cukro* 
wych odbywa się w  drodze kompensacji na podstawie posta* 
wień, powziętych w Genewie, o czer.\ obszernie pisaliśmy w Nr. 
1 z r. b. naszego czasopisma.

L. P.
Reforma bankowa w Italji.

W  dniu 4 marca r. b. na posiedzeniu Rady Ministrów 
uchwalono szereg doniosłych zarządzeń finiansowych, wpro* 
wadzających zasadniczą reformę w duchu ustroju korporacyj* 
nego. Reforma zmierza do ochrony oszczędności oraz do cal* 
kowitego utrzymania działalności kredytowej. W  tym celu utwo* 
rzony zostanie specjalny organ państwowy, noszący nazwę 
„Inspektorat dla ochrony oszczędności i wykonywania dzia* 
łalności kredytowej", na którego czele stać będzie gubernator 
Banku Italji. Inspektorat zależeć będzie bezpośrednio od ko* 
mitetu, złożonego z ministrów finansów, korporacyj i rolnictwa. 
Przewodniczącym komitetu jest Szef Rządu. Komitet ministrów 
ustalać ma ogólne dyrektywy, mające na celu dostosowanie 
działalności kredytowej do potrzeb życia gospodarczego oraz 
ochronę oszczędności.

Zarys nowej struktury bankowej jest następujący: na
szczycie hierarchji stoi Bank Italji, jako bank banków, które* 
go główne czynności polegają na redyskoncie, zastawie papie* 
rów państwowych oraz kontroli całej działalności kredytowej. 
Gromadzenie wkładów oszczędnościowych należeć będzie na* 
dal do kas oszczędnościowych. W łaściwe funkcje bankowe po* 
wierzone zostaną instytucjom kredytowym prawa publicznego 
o charakterze państwowym. Reforma bankowa przewiduje po* 
nadto reformę statutu Banku Italji, który przekształcony bę* 
dzie na Instytut Prawa Publicznego. Akcje Banku Italji będą 
imienne i będą mogły być w posiadaniu wyłącznie kas- oszczęd* 
nościowych i t. p. Kapitał akcyjny Banku Italji, ustalony na 
300 miljonów lirów, będzie subskrybowany począwszy od 15 
kwietnia przez konsorcjum wspomnianych przedsiębiorstw kre* 
dytowych. Dotychczasowe akcje zostaną spłacone w stosunku
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1300 lir. za każdą akcję 1000 lir. wartości nominalnej (obecny 
kurs giełdowy wynosi 1550). Przewiduje się również nadanie 
charakteru instytucyj prawa publicznego szeregowi wielkich 
banków, jak Bank Neapolu, Bank Sycylji, Narodowy Bank 
Pracy i t. d. Ich kapitał akcyjny będzie utworzony z akcyj imien* 
nych. Niezależnie od tego uznane zostaną za instytucje prawa 
publicznego 3 wielkie banki: Banca Commerciale Italiana, Cre* 
dito Itaiiano i Banco di Roma.

Traktaty i konwencje handlowe.

Dekret królewski z 6.1.36 zatwierdził układ płatniczy 
z Austrją z 17.XII.35. Układ zapewnia przydział dewiz w okre* 
sie styczeń—marzec 1936 r. dla zobowiązań płatnych do 31. XII.
1935 r., a nieuregulowanych przez importerów italskich. W  ciągu 
kwietnia 1936 r. Istcambi przydzieli dewizy na pokrycie faktur, 
płatnych w styczniu 1936 r., w  maju dla faktur, płatnych w  lu* 
tym i t. p. Układ reguluje spłaty pożyczki austrjackiej w Italji 
oraz płatności należne eksporterom. Układ zawarto do 30. IX.
1936 r. z możnością milczącego przedłużenia, o ile nie zostanie 
wypowiedziany przed 31. VIII. 1936 r.

W Gazzetta Ufficiale z dnia 21.1.36 ogłoszony został de* 
kret król. z daty 6. I. 36, zatwierdzający układ italsko*niemieeki, 
zawarty drogą wymiany not w Berlinie z 20 grudnia 1935 r. od* 
nośnie uregulowania wzajemnych płatności.

Układ z 20 grudnia przewiduje pewne uzupełnienie do 
układu clearingowego pomiędzy Italją a Niemcami z 26 września 
1934, a mianowicie:

Władze kompetentne italskie i niemieckie mogą na mocy 
wzajemnego porozumienia i w wyjątkowych wypadkach dopu* 
ścić do pewnych wyjątków odnośnie warunków regulacji płat* 
ności, wymienionych w art. I układu wrześniowego. (Art. 1).

W płaty na konta, przewidziane w układzie clearingowym, 
jak również na inne konta uzgodnione nie mają mocy zwalnia* 
jącej, gdyż dłużnik zostanie zwolniony od zobowiązania dopie* 
ro wówczas, gdy wierzyciel otrzyma całkowitą należność w  wa* 
łucie swego kraju. Gdyby faktura wyrażona była w  walucie 
obcej, zapłata nastąpi w  walucie krajowej w/g kursu oficjalnego, 
notowanego w dniu zapłaty (art. 2).

Ratyfikacja układu ma nastąpić w czasie najbliższym 
w Rzymie i układ wejdzie w życie w dniu następnym po wymia* 
nie dokumentów ratyfikacyjnych.

Częściowej zmianie uległy przepisy układu z Unją Belgij* 
sko*Luksemburską. Należności, przypadające kupcom italskim, 
ustalone w  walucie obcej, muszą być przerachowywane na belg. 
po kursie notowań giełdy medjolańskiej. Italskie firmy impor* 
towe wpłacają należności w lirach do Banca d‘Italia.

Rekwizycja wełny w Italji.
Rada Ministrów uchwaliła projekt dekretu, wprowadza* 

jącego rekwizycję wełny, produkowanej w Italji. Rekwi* 
zycji ulec mają zarówno istniejące zapasy wełny, jakoteż ilo* 
ści osiągnięte w sezonie najbliższego strzyżenia i następnych. 
Rekwizycję przeprowadzić mają władze wojskowe, które też 
dokonają podziału rekwirowanego artykułu pomiędzy przed* 
siębiorstwa, wyrabiające artykuły wełniane na potrzeby armji.

Komentarz prasowy do uchwalonego dekretu podkreśla, 
iż celem tego dekretu jest w pierwszym rzędzie ujęcie pod kon* 
trolę małej produkcji krajowej, tak, aby doprowadzić do 
zwiększenia produkcji, wobec konieczności zerwania z dotych* 
czasowemi źródłami dostawy, oraz zapewnić producentom ce* 
nę, gwarantującą opłacalność produkcji. Zasada premjowania 
producentów, zwiększających rozmiary produkcji, ma być w dal* 
szym ciągu stosowana.

Dekret upoważnia Ministra Rolnictwa w porozumieniu z 
Min. Korporacyj do wydania w każdej chwili, kiedy uzna za 
stosowne, zarządzeń odnośnie rekwizycji całkowitej lub częścio* 
wej zgłoszonych zapasów.

W alne zgromadzenie tow. „Fiat" w Turynie.
Pod przewodnictwem sen. Giovanni Agnelli w dn. 12 mar* 

ca r. b. odbyło się zgromadzenie akcjonarjuszów Tow. „Fiat". 
N a początku zebrania dyrektor generalny Tow. „Fiat" prof.

Valletta przypomniał o tragicznej śmierci Edwarda Agnelli i 
uczcił jego zasługi.

Z dorocznego sprawozdania wynika, iż liczba zawartych 
tranzakcyj sięga 1 miliarda lirów. Robotników zatrudnionych 
było 44 tysiące. Produkcja samochodów stale się wzmaga. To 
samo można powiedzieć o wywozie. N ależy nadmienić, iż pro* 
dukcja Tow. „Fiat" wynosi 85% ogólnej produkcji samochodo* 
wej Italji. Bilans Towarzystwa zamyka się sumą: 39.118.857.09. 
Uchwalono dywidendę w kwocie lir. 15 od każdej akcji.

Organizacja produkcji i handlu konopiami.
W  Gazetta Ufficiale z dn. 1 lutego r. b. ogłoszony zo* 

stał król. dekret z daty 2 stycznia b. r. Nr. 85 w sprawie orga* 
nizacji produkcji i handlu konopiami.

W myśl przepisów, zawartych w dekrecie, każdy produ* 
cent konopi obowiązany jest co roku zgłosić do 15 maja wiel* 
kość obszaru, poddanego uprawie konopi, zaś do 30 września 
ilość zebranych konopi w stanie surowym (zielonym).

Równocześnie dekret nakłada obowiązek zgłoszenia do 
dni 15 od daty wejścia w życie dekretu ilości posiadanych ko* 
nopi tak w stanie surowym, jak i półobrobionym oraz pakuł 
ze zbioru w roku 1935.

Cena konopi surowych międlonych i pakuł ustalona bę* 
dzie za wspólnem porozumieniem faszyst. federacji rolników, 
przemysłowców i kupców na wniosek naród, federacji dla och* 
rony produkcji konopi.

Ceny te muszą być ściśle przestrzegane przy wszelkich 
tranzakcjach wewnętrznych, zaś umowy sprzedaży, począwszy 
od 3 lutego b. r., mają być okazane Naród. Federacji dla ochro* 
ny produkcji konopi. Będą one miały moc wykonawczą tylko 
wówczas, o ile ceny zakontraktowane nie przewyższają cen 
ustalonych.

Produkcja wełny syntetycznej w Italji.
Wiadomości, dotyczące wytwarzania wełny syntetycznej 

z kazeiny w Italji, przedostały się do sfer naukowych i prze* 
myślowych na całym świecie, budząc wszędzie niezwykłe zain* 
teresowanie.

Produkcja ta wełny została zapoczątkowana w styczniu 
r. b. przez światową firmę „SNIA*VISCOSA“, która ma wy* 
twarzać jej przeszło 5 milj. klg. rocznie. W pierwszem półro* 
czu produkcja wyniesie 9000 tys. klg., czyli po 150 tys. klg. 
miesięcznie, zaś w drugiem półroczu produkcja wzrośnie do 
4.500 tys. klg. czyli 25 klg. dziennie.

Proces wytwarzania wełny syntetycznej polega na tem, 
iż od mleka odłącza się za pomocą centryfugi śmietankę, tak, 
że w mleku pozostaje minimalna ilość tłuszczu (ok. 0,15%), 
który przez działanie kwasu siarczanego krzepnie.

Kazeina odłącza się od serwatki, a następnie ulega prze* 
cedzeniu, wymyciu i wyciśnięciu. O ile zachodzi potrzeba jej 
przechowania, zostaje ona wysuszona do takiego stopnia, że 
posiada zaledwie 10% wilgoci. W  przeciwnym razie można jej 
użyć w takim stanie, w  jakim znajduje się po wyciśnięciu. 
Serwatka, zawierająca cukier mleczny oraz składniki minerał* 
ne (fosfaty), odpowiednio nasycona, służy na pokarm dla by* 
dła. Następnie kazeinę poddaje się różnego rodzaju procesom  
z różnemi odczynnikami, które były przedmiotem długotrwa* 
łych specjalnych prac nadawczych.

Ostatecznie na całkowity proces przetwórczy składają się 
fazy następujące: rozpuszczenie kazeiny, dojrzewanie, prze* 
puszczenie jej przez gwintownicę i przekształcenie jej w mocne 
włókno przy pomocy kąpieli, powodującej krzepnięcie (proces, 
przypominający fabrykację jedwabiu sztucznego) i wreszcie 
suszenie. W ten sposób otrzymuje się wełnę w płatkach.

W łókno posiada duże zalety, gdyż jest trwałe, wyposa* 
żone jest w wysoką wartość cieplną, nie ustępującą wełnie, 
jest podatne do farbowania i t. p.

Nawet z punktu widzenia chemicznego produkt ten w  ni* 
czem nie ustępuje wełnie naturalnej: w obu wypadkach jest 
to włókno o substancji azotowej, pochodzenia zwierzęcego 
posiadają one 15% azotu). Podobieństwo, jakie istnieje mię* 
dzy wełną naturalną, a wełną sztuczną, znacznie przewyższa 
podobieństwo między jedwabiem prawdziwym a jedwabiem
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sztucznym, gdyż ten ostatni jest pochodzenia roślinnego, a nie 
azotowego.

Z jednego kilograma kazeiny otrzymuje się około 1 kg. 
wełny sztucznej, czystej i gotowej do przeróbki, a więc pod 
tym względem wełna sztuczna przewyższa wełnę naturalną, któ* 
ra musi dopiero być nadto poddana oczyszczeniu.

W łókno, któremu twórca tego wynalazku, inż. Antonio 
FERRETTI, nadał nazwę „ L a n i t a l “, umożliwi zmniejszenie 
przywozu wełny do Italji do ilości minimalnych i uniezależnienie 
się Italji pod tym względem od zagranicy. N ależy nadmienić, 
iż wartość tego przywozu w r. 1934 wyniosła 400 milj. lirów, 
czyli, licząc średnio 20 lirów za klg., import ten można okres 
ślić na 200 tys. klg. rocznie. N ie ulega wątpliwości, iż w zwią* 
zku z wytwarzaniem wełny sztucznej z kazeiny zwiększy się 
przywóz do Italji kazeiny, który dotychczas byl niewielki, gdyż 
waha! się od 20 do 10 tys. rocznie. Niemniej jednak, wobec 
znacznej różnicy cen wełny i kazeiny, zmniejszenie przywozu 
wełny przyniesie ogromne korzyści bilansowi płatniczemu 
Italji, który, jak obliczają specjaliści, zyska na tej zamianie ok. 
64 milj. lirów.

Produkcja rudy żelaznej.
Produkcja rudy żelaznej w r. 1934 wyniosła w Italji 484.583 

ton. Przywóz w yniósł 295.017 ton, wywóz zaś zaledwie 86 ton. 
W r. 1936 przewidziany jest znaczny wzrost produkcji rudy 
żelaznej i wypałek pirytowych. W ydobycie rudy żelaznej mo< 
globy być powiększone do 1.252 tys. ton, zaś wypałek piry* 
towych — do 4000 tys. ton. Powiększenie do tej wysokości pros 
dukcji rudy żelaznej i wypałek pirytowych pozwoliłoby całkos 
wicie zaspokoić potrzeby hutnictwa italskiego, a nadto okazas 
loby dość znaczną nadwyżkę produkcji.

Targi medjolańskie.
17se Międzynarodowe Targi Medjolańskie rozpoczynają się 

w r. b. 12 kwietnia i trwać będą do 27 kwietnia. Ten wspaniały 
przegląd międzynarodowych sjł gospodarczych będzie również 
i tym razem pełen atrakcyj.

Ze względu na zainteresowanie, jakie Targi wzbudziły 
wszędzie, należy oczekiwać, że współudział sił, zarówno krajos 
wych, jak i zagranicznych będzie równie imponujący, jak i w las 
tach ubiegłych. Medjolan przygotowuje się do godnego przyjęs 
cia gości, którzy udadzą się do Medjolanu celem zwiedzenia 
Targów Międzynarodowych. Cudzoziemcom, udającym się do 
Italji przyznane zostały znaczne zniżki kolejowe.

Według danych, Głównego Instytutu Statystycznego, luds 
ność w Królestwie Italji w dn. 31 stycznia 1936 r. wynosiła 43 
miljony i 525 tys. mieszkańców, podczas gdy w roku ubiegłym  
w tymże dniu wynosiła 42.656.000. Liczba małżeństw zawartych 
w r. 1935 wynosiła 283.603, co w stosunku do ludności równa się 
6.6%. Ogólna liczba dzieci urodzonych żywych w r. 1935 była
0 587.515 wyższa niż w r. 1934.

W r. 1935 wzrost ludności wynosił 23,1 pro mille.

■̂ 0-ie Targi rolnicze i końskie w Weronie.
W obecności Podsekretarza Stanu w Min. Rolnictwa, pos 

sła Tassinari w dn. 9 marca otwarte zostały 40*e Targi Rolnicze
1 Końskie w Weronie. LIroczystość otwarcia tych Targów odby* 
la się w atmosferze gorącego patryotyzmu, dając do zrozumienia, 
że, pomimo sankcyj gospodarczych, Italja faszystowska konty* 
nuuje organizowanie powyższej wystawy, której zadaniem jest 
przyczynienie wzmożenia sil gospodarczych kraju. W górnych 
salonach pałacu targowego mieści się bogata wystawa wina. 
W dolnych zaś salonach znajdują się ostatnie wynalazki tech* 
niczne dla robót wiejskich, wszelkie przyrządy, przy pomocy 
których wieśniacy małym kosztem mogą zmodernizować swą 
pracę na polu. Wielkie zainteresowanie wzbudziły działy: spo* 
żywczy, roślin włókienniczych, traw, roślin strączkowych, arty* 
kulów spirytusowych jak również dział wełny systetycznej.

X-te Targi Trypolitańskie.
W dn. 9 marca r. b. zostały uroczyście otwarte X*e Targi 

Trypolitańskie przez marszałka Italo Balbo, gubernatora Libji 
oraz przez podsekretarza Stanu w Min. Korporacyj, posła l.antini.

Targi tegoroczne przedstawiają się nader imponująco i cie* 
kawie. Targi odtwarzają wyniki pracy, dokonanej w okresie fa* 
szyzmu i rzucają światło na znaczenie kolonij dla rozwoju ży* 
cia gospodarczego Italji. N a Targach zwracają uwagę pawilony 
romanistyczny, użyteczności publicznej, pawilony Somalji iEry* 
trei, wystawa rękodzieł lokalnych i t. p. Targi Trypolitańskie 
trwać będą 2 miesiące.

Faszystowski instytut narodowy dla handlu z zagranicq.
N a mocy DekrctusUstawy z 3 lutego 1936 r. został utwo* 

rzony „Faszystowski Instytut Narodowy dla wymiany z zagra* 
nicą" (Istituto Nazionale Fascista per il commercito estero). In* 
stytut ten ma za zadanie popierania rozwoju handlu zagraniczne* 
go Italji, jej posiadłości i kolonij z krajami obcemi, w szczegół* 
ności zaś eksportu wytworów rolnictwa i przemysłu italskiego.

W  porozumieniu z Podsekretarjatem Stanu dla wymia* 
ny z zagranicą i walut oraz innemi zainteresowa.nemi resorta* 
mi Instytut ten będzie rozwijał akcję propagandową na rzecz 
wyrobów italskich zagranicą oraz zajmie się uporządkowaniem  
udziału Italji w wystawach i targach zagranicznych. Pozatem 
zadaniem jego będzie udoskonalenie organizacji importu i eks* 
portu zagranicę, włączając w to kwestję organizacji kredytu 
i transportu. Instytut stanowi osobę prawną i wyposażony zo* 
stał w autonomję administracyjną i finansową.

Celem uzgodnienia działalności Instytutu z organami pań* 
stwowemi w dziedzinie gospodarczej i handlu zagranicznego, 
został on uzależniony od Podsekretarjatu Stanu dla wymiany 
z zagranicą i walut.

Celem ułatwienia tego współdziałania Instytutu z orga* 
nami państwowemi uprawnienia, jakie dotychczas przyslugiwa* 
ły Prezesowi, Radzie Głównej i Komitetowi Technicznemu zo* 
stały przekazane Komisarzowi Rządowemu, którym miamowa* 
ny został p. Raffaello RICCARDI, poseł do Parlamentu.

Przepisy celne i dewizowe.
Zostały ustalone nowe stawki podatku obrotowego od na* 

miastek kawy, od budulca żywicznego oraz esencyj z owoców  
południowych.

Podane zostały do wiadomości nowe przepisy o wwozie 
maszyn i wyrobów metalowych.

Ograniczenie przywozu stosowane wobec krajów sankcyj* 
nych zostały rozciągnięte z dn. 11. 12. 35 na przywóz z Tunisu 
i Syrji.

Dekretem z 5.12.35 r. z mocą obowiązującą od 17.12.35 r. 
zostało zniesione clo na olej smołowy, używany do przeróbki 
rud ołowianych i cynkowych (poz. wx. 645).

Ustawa z 16.XII.35 rozciągnęła wszelkie przepisy dewizo* 
we na kolonje italskie. Podobnie wszystkie przepisy wykonaw* 
cze zostały również na te terytorja rozciągnięte.

Postanowienia dekretu z 20.XI.35 o płatnościach towarów  
z krajów sankcyjnych zostały rozciągnięte z dn. 13.11.36 na Hon* 
duras i Irak.

Ustawa z 10 lutego b. r. ustala wysokość zwrotu cła i po* 
datku od importowanej benzyny, nafty i olejów mineralnych,
0 ile są one przeznaczone do wyrobu artykułów gumowych i az* 
bestowych oraz lakierów. Jednocześnie wprowadzony został kon* 
tyngent wyjątkowy na wwóz azbestu surowego w I kwartale b. r.

Dekretem z 16 stycznia b. r. wprowadzony został podatek 
od zużycia energji elektrycznej i gazu, między innemi zaś gazu 
pochodzącego z olejów mineralnych, metanu lub z gazu ziem* 
nego.

Ustawą z 16 stycznia b. r. uległy zmianie stawki celne na 
bawełnę, odpadki bawełniane, wełnę, odpadki wełniane, węgiel 
kamienny i inne materjaly palne, oraz na koks z węgla kamień* 
nego. Taż sama ustawa wprowadza opłaty od przywozu włókien 
sztucznych.

Ustawa z 6 stycznia b. r. znosi opłaty od fabrykacji i wwo* 
zu prochu fajerwerkowego i innych materjalów wybuchowych.

Z dn. 17 lutego b. r. przestały obowiązywać konwencyjne 
stawki minimalne, stosowane przy cleniu norymberszczyzny
1 galanterji gumowej.

Jednocześnie ukazało się wyjaśnienie w sprawie taryfika* 
cji rękawiczek gumowych profilaktycznych.
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" A U G U S T A
Redakcja „Polonia*Italia“ otrzymuje relację, w  której 

były słuchacz Uniwersytetu dla cudzoziemców w Perugji 
pragnie się podzielić swemi wrażeniami z czytelnikami na* 
szego miesięcznika.

M iędzy  jeziorem  T razym eńskiem  a T ybrem , po* 
śró d  sam ego A pen inu , leży m iasteczko Perugja, mają* 
ce dzisiaj przeszło 80 tysięcy m ieszkańców . Przepięk* 
na ta  miejscowość znajduje się w centrum  U m brji, a w 
sercu Italji, k ryjąc w swych m urach i zabytkach całe 
w ieki tradycji etruskiej. Ze szczytu w spaniałego wzgó* 
rza Perugji w idać rozległe horyzonty , na k tó rych  tle 
zarysow ują się strzeliste szczyty w ysokiego pasm a 
A peninów . Całe m iasto tonie w  pow odzi zieleni buj* 
nych ogrodów , w k tó rych  rosną figi, brzoskw inie i me* 
lony, gdzie panuje upajający zapach czarodziejskich 
oleandrów ...

W o k o ło  Perugji um ieściły się jak b y  pierście* 
niem, starożytne m iasteczka um bryjskie, k tóre zdają 
się stanow ić straż honorow ą swej w yniosłej stolicy, ma* 
tk i słynnego m alarza Perugina. K ażda z tych sław* 
nych m iejscowości posiada swoją charakterystyczną 
fizjognom ję i odpow iadający  w yglądow i epitet. Są to : 
dobroduszne T iferno, pyszne G ubbio , seraficzny As* 
syż, rom ańskie Spello, sentym entalne T revi i mistycz* 
ne O rvieto .

Po ro k u  intensyw nej pracy uniw ersyteckiej, nie* 
m a nic przyjem niejszego, jak  k ilka m iesięcy w akacyj 
w słonecznej Italji. D użo jest niew ątpliw ie m iast wio*

Pałac „Priori11

skich, k tóre obcokrajow cow i zapew niają moc zainte* 
resow ań, niety lko w  dziedzinie genjalnego dorobku  
człowieka, lecz także na polu p iękna natu ry . Jednem
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z tych właśnie m iast jest Perugja, nosząca od wieków 
słuszny epitet „augusta".

T u ta j w ięziony by ł jako chłopiec Sw. Franciszek 
z A ssyżu , tu taj rozw inęła się sztuka Perugina, tu taj 
G iosue C arducci, podziw iając przepiękną panoram ę 
okolicy, stw orzył swój nieśm iertelny poem at: „C anto 
dell' A m ore“ . S tąd  wreszcie w październiku 1922 ro*

Twierdza „Paolina"

ku, ruszyła ku  Rzym ow i now a idea polityczna, k tóra 
została zanotow ana na kartach  now ożytnej h istorji Ita* 
lji jako w iekopom na „M arcia su R om a". Ideę tę nieśli 
w  swych sercach pierw si i n ieodstępni tow arzysze 
M ussoliniego, a synow ie Italji, w  płom iennej wierze 
w ysokiego przeznaczenia O jczyzny, posłuszni swem u 
nieśm iertelnem u „D u ce“ .

Sztuka, h istorja, ku ltu ra , potęga, piękno i tajem* 
niczość — oto cała gam a elem entów, k tóre z Perugji 
tw orzą m iasto w ym arzonego w ypoczynku dla ducha. 
N ic więc dziw nego, że z chwilą w yjazdu  w  duszy  ob* 
cokrajow ca rodzą się tak ie  same uczucia żalu i nostal* 
gji, jak  przy  pożegnaniu  własnej O jczyzny.

M ajestatycznie ku  niebu w znoszą się p iękne za* 
by tk i Średniowiecza. W y raz is te  i pełne siły dzwonili* 
ce i wieże w znoszą dum nie głowę ponad  kam ienne 
m asyw y budow li, k tó re nadają m iastu  w ygląd  ka* 
m iennego lasu. Bo też dusza Perugji w ypow iedziała 
się w kam ieniu, tak  jak  z w ojny w ykrystalizow ało  się 
jej istnienie.

O to  w ynosi się ku  niebu m onum entalny  „Palazzo 
dei P ro ri“ , dalej podziw iam y interesującą Bazylikę 
w  sty lu  rom ańskim , zaw ierającą pierścień Z aślubin  
M ad o n n y  oraz cenne relikw je Sw. W aw rzyńca, patro* 
na m iasta. O kazały  jest kościół Sw. P io tra ze swym  
w spaniałym  i jedynym  w świecie chórem, oraz kaplica 
Sw. B ernardyna o w spaniałej fasadzie.

G igantyczne m ury  etruskie, ozdobione postacią* 
mi zm arłych w ich klasycznych pozach, okalają ten ar* 
tystyczny  dorobek  Średniowiecza.

l u ż  obok ,,1‘A rco E trusco" wznosi się ko losalny 
pałac w  sty lu  barokow ym . T ró jko lorow a chorągiew  
powiew a z w ielkiego balkonu  dniem  i nocą. Jest to 
daw niejszy „Palazzo G allenga", dzisiaj siedziba Kró* 
lewskiego U niw ersy te tu  W łosk iego  dla Obcokrajow* 
ców (R egia U niversita  Ita liana per S tran ieri). K to 
w stępuje w progi tej w szechnicy, opuszcza jej aule 
z poczuciem now onabytej w iedzy i pokrzepienia du* 
cha. Jako ch lubny pom nik Faszyzm u, w spaniała ta in*
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sty tucja  cieszy się już dzisiaj 10*tym rokiem  swego 
istnienia. W  przeciw ieństw ie do innych wszechnic za* 
granicznych, P erugja gości u siebie setki cudzoziem* 
ców z najdalszych zakątków  świata, żądnych w iedzy 
i w yspecjalizow ania się w cudow nie m elodyjnym  języ* 
ku  D antego.

Panuje tu taj arcysym patyczna atm osfera, a po po* 
wrocie do kra ju  na długo pozostają w sercu wspom* 
nienia z tak  miłego poby tu . Żyje się tu  w wielkiej 
harm onji, w  doskonałej w spólnocie i wym ianie uczuć 
i m yśli, k tórem i w ykładow cy dzielą się ze słuchacza* 
mi. W y tęża ją  oni w szystkie siły dla zadow olenia i po* 
ży tku  sw ych uczniów . A  liczba ich niebylejaka! O to  
przeszło 600 słuchaczów  z pośród  przynajm niej 20 na* 
rodow ości; interesująca m ozaika rasow o * językow a! 
Są to mężczyźni i kobiety , studenci, nauczyciele, adep* 
ci dziennikarstw a oraz liczni kapłani i zakonnicy. Jest 
dużo początkujących, inni natom iast p rzybyw ają, aby 
ugruntow ać, oszlifować, a przedew szystkiem  pogłębić 
naby tą  już w iedzę w dziedzinie języka, lite ra tu ry  
i sztuk i w łoskiej.

I tak  k ażdy  studju je , przechodząc z w ykładu  na 
w ykład , z auli do auli. W y k ład o w cy , to  ludzie o wy* 
bitnej ku ltu rze um ysłow ej. Są to A kadem icy  Italji, 
profesorow ie un iw ersytetów , senatorow ie K rólestw a, 
pisarze, poeci i dziennikarze. W  obliczu tak  wykwali* 
fikow anego grona profesorskiego, każdy  w ykład  na* 
biera specjalnej i uzasadnionej pow agi kulturalnej.

O to  pora śniadaniow a. W szędzie  panuje szcze* 
ry  uśm iech. M ów i się o w ykładach , w szyscy dysputu* 
ją, żartu ją lub organizują jakieś wesołe im prezy. Prze*

cież zjechało się ty lu  przyjaciół — moc obcokrajow* 
ców, ludzi m iłych i ciekawych. W p raw d zie  tru d n o  
w szystkich zapam iętać, lecz wówczas każdy  przypomi* 
na sobie narodow ość, słychać więc często:

...„słuchaj Szwecjo1'! ...„serw us A lban ja"  jak
się masz, In d je?"  ...lub ,..,,A rrivederci Polonia!"...

R ozm aw iam y ty lko  po w ołsku, i n ik t nie próbuje 
uciekać się do ojczystego języka, chociaż się nie może 
„w yjęzyczyć" po w łosku. W  tem  właśnie sztuka!...

O sta tn it godzina jest pośw ięcona kursow i „A lta 
C ultu ra"... jest siódm a wieczorem... nadchodzi przy* 
jem ny wieczór, i „A ugusta  Perusia" usypia pod  gwia* 
zdami..

N adchodzi niedziela. W szy scy  jadą na wyciecz* 
kę w  pobliską okolicę. P rzyjem ność nielada, a kosztu* 
je grosze, raczej... centym y. I tak  zw iedzam y po kolei 
praw ie w szystkie m iasteczka U m brji.

R ektor, arcym iły G r. U ff. A vv. A . Lupattelli, jest 
szczęśliwy, k iedy  jego kochani słuchacze m ogą się ro* 
zerwać. O rganizu je on rozm aite rozryw ki: obchody, 
w ieczorki taneczne, zaw ody tennisow e, koncerty  
z udziałem  w irtuozów  i wreszcie o lśniew ający wieczór 
dram atyczny, pośw ięcony G oldoniem u, t. zw. „serata 
go ldoniana". K oledzy są zachwyceni, k ied y  ich towa* 
rzysze recytują poezje G oldoniego w tej samej sali, 
gdzie n iegdyś recytow ał sam tw órca „Poeta fanatico", 
mając osiem lat... N a  scenie, w tradycy jnych  kostju* 
m ach prezentują się miejscowej elicie społecznej 
i sw ym  kolegom , tak  biegunow o różne narodow ości 
jak: R um un z N iem cem , M altańczyk z Polakiem , Hin* 
dus z Francuzem , W ęg ie r ze Szwedem  czy wreszcie 
M urzyn  z Łotyszem . N a  platform ie jednak  w iedzy 
i artyzm u niem a różnic narodow ościow ych. W szy scy  
oni recytują p ięknym  językiem  w łoskim , starając się 
oddać ducha poezji.

Po przedstaw ieniu  panuje entuzjazm  i niemilkną* 
ce braw a; w szyscy „ak to rzy" i w idzow ie otaczają re* 
k tó ra, aby z nim  dzielić sukces niew ątpliw ie wspania* 
lego w ieczoru artystycznego. N adzw yczaj ujm ująca 
osobowość R ek tora spraw ia, że sylw etka tego czlowie* 
ka pozostaje w sercach studen tów  na zawsze.

...Lecz nadchodzą egzam iny; każd y  uczy się, by 
dostać nakoniec upragn iony  dyplom . K aw ałek pa* 
pieru, k tó ry  C i m ówi:

... „B ravo“ — zdałeś św ietnie! lecz zdaje się za* 
razem  szeptać:

... teraz w ystarczy — wracaj do dom u!...

...I w tenczas czuje się dziw ny ucisk w sercu. 
P rzypom inają się spędzone dn i; przesuw ają się przez 
m yśl sylw etki szczerych i n igdy  niezapom nianych 
przyjaciół, wycieczki, wesołe wieczory, i k ażdy  wzdy* 
cha z żałością, że ten okres już n igdy  nie powróci...

Potem  pożegnanie R ektora, znajom ych, pełne 
wdzięczności lecz zarazem  i pełne w zruszenia: jedno 
przyrzeczenie, że na drugi rok się zobaczym y... Lecz 
ta  obietnica nie w ystarcza do uspokojenia ducha.

...D ow idzenia, piękne aule... dow idzenia, bibljote* 
ki, dow idzenia, książki, dow idzenia, pencjonacie... do* 
w idzenia, przyjaciele...

D użo przyjaciół przybyło  na stację... w ym iana fo* 
tografij... uścisk dłoni... gdzieś przelotna łza... i wresz* 
cie pociąg rusza... krzyki... życzenia... westchnienia, 
i pow oli lokom otyw a sunie po dalekobieżnych szy* 
nach... pow iew ają chusteczki... aż w kłębach pary  zni* 
k ii kochani przyjaciele... a w sercach pozostały  

... sam otność... w spom nienia... nostalgja

Bernard Krótki
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W i a d o m o ś c i  t u r y s t y c z n e
TURYSTYKA A  SANKCJE.

W odpowiedzi na kłamliwe i nieledwie zastraszające wiado* 
mości rozpowszechniane zagranicą, według których turystyka we 
W łoszech rzekomo jest wystawiona na dotkliwe zarządzenia od* 
wetowe, wynikające z systemu przeciw*sankcyjnego, który zo* 
stał zastosowany przez W łochy celem obrony przeciwko sank* 
cjom, musimy na tem miejscu wyjaśnić:

1) 2 e  żadna ekspedycja kolonjalna nigdy nie naraziła ogól* 
nej gospodarki kraju na poważne wstrząsy. Francja nie przestała 
być zwiedzana przez turystów podczas podboju Tonkinu i Ma* 
dagaskaru ani też w  czasie wielokrotnych wystąpień wojennych, 
poprzedzających uregulowanie sytuacji Marokka. Częste niepo* 
koje w Indjach oraz wojna w Transvaalu nie przeszkodziły tu* 
rysto m w zwiedzaniu „British Museum" oraz romantycznych 
zamczysk na terenie Anglji i Szkocji. Podczas wojny w  Libji 
ruch turystyczny do W łoch nie uległ żadnemu zmniejszeniu, po* 
mimo to, iż warunki ogólne turystyki włoskiej, pod wieloma 
względami, ustępowały warunkom dzisiejszym.

2) Turyści, udający się do W łoch mogą być zupełnie spo* 
kojni, że warunki pobytu w tym kraju pod żadnym względem  
nie zmieniły się. Wybrzeża włoskie są tak samo kojące i przyjem* 
nę pod względem klimatycznym, jak i w  okresie przedsankcyj* 
nym. Ośrodki sportów zimowych we W łoszech mają tę samą sza* 
tę śnieżną. Capri i Sycylja pozostają na swem miejscu jednako* 
wo piękne. Wiosna Sycylijska zachwyca tak samo w tym roku, 
jak i w latach ubiegłych, a doroczne festyny wiosenne, figurują 
w programie, który nie uległ żadnym zmianom.

3) Koleje żelazne funkcjonują tak samo sprawnie, jak daw* 
niej. Wprawdzie zostały zniesione niektóre pociągi miejscowe 
i t. zw. „accelerati" (przyśpieszone), ale pociągi uczęszczane przez 
turystów nie uległy żadnej redukcji. Zniżki kolejowe nie zo* 
stały naruszone, a dotyczy to zarówno zniżek stałych, jak i se* 
zonowych, jak np. z okazji „Wiosny Sycylijskiej" (,,Primavera 
Siciliana").

4) Niechaj się turyści nie niepokoją, że grozi im śmierć gło* 
dowa! Aczkolwiek we wtorki i środy zakazana jest sprzedaż mię* 
sa wołowego, cielęcego oraz baraniego, znajdą w ich miejsce wie* 
przowinę, kury, indyki oraz nieskończenie wiele odmian ryb po 
cenach często o wiele tańszych, niż zagranicą. Kurczę toskańskie 
(jedna z najlepszych odmian), wagi od kg. do kg. 1,200 można 
nabyć już za 10—13 Lir. Ceny najlepszych ryb wahają się od 
3 do 6,50 Lir. za kg. Możemy twierdzić z całą stanowczością, iż 
ceny artykułów żywnościowych we W łoszech nie uległy żadnej 
zwyżce.

5) Turyści, udający się do W łoch, nie są narażeni na 
przepłacanie czegolwiek, gdyż cenniki artykułów spożywczych  
są pod ścisłą kontrolą miarodajnych czynników. To samo do* 
tyczy cenników hotelowych. Pozatem turyści, przed udaniem się 
w podróż, mogą się zaopatrzyć w „Bony hotelowe", które za* 
pewnią im dowolny wybór hotelu i ceny zupełnie umiarkowane 
oraz najlepsze traktowanie przez zarządy hotelowe.

6) Co dotyczy cen benzyny, również i w tym względzie 
turysta jest w  sytuacji uprzywilejowanej. Podczas, gdy Włosi 
płacą za litr benzyny Lir. 3.86, „bony benzynowe", wydawane 
wyłącznic cudzoziemcom posiadającym „Bony hotelowe", upraw* 
niają ich do wydatnie obniżonej ceny, a mianowicie Lir. 1,96 za 
litr., przy 15*dniowym pobycie we W łoszech oraz Lir. 1,50 za 
litr — przy pobycie ponad 15 dni.

7) Przyjęcie okazywane cudzoziemcom nie uległo żadnej 
zmianie, gdyż nie należy zapominać, iż W łosi są z natury glębo* 
ko gościnni. Gościnność i życzliwość dla obcych jest we Wło* 
szech odwieczną tradycją i nie uległa ona najmniejszej zmianie. 
Włosi umieją nazbyt dobrze odróżnić „posunięcia dyplomatycz* 
ne i polityczne" od nastrojów i uczuć opinji publicznej; umieją 
sobie zdać sprawę, iż bardzo często mężowie stanu znajdują się 
w niezmiernie trudnych sytuacjach i, że niejeden z narodów nie

był zachwycony tą nową metodą wojny, która przybrała formę 
sankcyj.

8) Turyści zagraniczni mogą więc, bez obaw i zastrzeżeń, 
podróżować do Włoch, gdyż nic odczują w najmniejszym nawet 
stopniu skutków materjalnych lub moralnych istniejącego syste* 
mu sankcyjnego i przeciwsankcyjnego.

ANG LIK WE WŁOSZECH.

Pismo „Pester Lloyd" publikuje swój wywiad z bankierem 
Webbsterem z Londynu, który po dwutygodniowym pobycie we 
W łoszech, znajdował się przejazdem w stolicy Węgier. Pan Web* 
bster stwierdził, iż Anglicy żyją we Włoszech tak samo spokoj* 
nie, jak dawniej i, że nie odczuwają wcale, wbrew rozsiewanym  
pogłoskom, jakichkolwiek środków odwetowych z powodu istnie* 
jącej sytuacji politycznej. „Zawsze i wszędzie posługiwałem się 
językiem angielskim, gdyż nie znam żadnego innego" — mówi 
p. Webbster „i nigdy nie zostałem narażony na najmniejszy nie* 
takt ze strony W łochów. Pisałem nawet o tem do redakcji Ti* 
mes‘a“, lecz list mój nie został ogłoszony drukiem, gdyż, jak mi 
powiedziano, podobne listy napływają do redakcji bardzo czę* 
sto". Po wyrażeniu żalu, z powodu niemożności przedłużenia swe* 
go pobytu we W łoszech, celem wzięcia udziału w mających się od* 
być imprezach, a w szczególności w uroczystościach muzycznych, 
pan Webbster kończy swój wywiad w sposób następujący: 
„Stwierdzam, że W łochy są tak samo piękne, jak niegdyś, i że 
W łosi odznaczają się niezmienną kurtuazją wobec cudzoziemców  
tak samo w życiu prywatnem, jak i w urzędach i biurach, mają* 
cych do czynienia z przyjezdnymi".

ZNIZKI N A  KOLEJACH W ŁOSKICH Z OKAZJI 
„W IOSNY SYCYLIJSKIEJ".

Z okazji „Wiosny Sycylijskiej" ( Primavera Siciliana) w 
okresie od 15*go stycznia do 15*go maja 1936/XIV, będą wyda* 
wane bilety imienne na podróż do Sycylji w obie strony z wy* 
szczególnieniem miast: Agrigento, Katanja, Palermo, Syrakuzy 
oraz Taormina.

Bilety, wydane na jakiejkolwiek stacji kolejowej, odległej 
od której bądź z powyżej wymienionych miejscowości o 300 km. 
upoważniają nabywcę w okresie ważności biletu, do uzyskania 
zniżki 50% na bilety kolejowe do wszelkich miejscowości znaj* 
dujących się na terytorjum Sycylji.

Podróżny, przybywający z jakiejkolwiek stacji włoskiej, od* 
ległej od którejbądź z wyżej wymienionych miejscowości sycy* 
lijskich o powyżej 100 km., winien poddać posiadany bilet wi* 
zowaniu przez Komitet „Wiosny Sycylijskiej", przyczem pobiera 
się w takich wypadkach opłatę w wysokości 5 Lir. Bilety wydawa* 
ne we Włiszech są ważne na przeciąg 30 dni, lecz okres ważności 
może być przedłużony najwyżej na taki sam okres, za opłatą do* 
datku, wynoszącego 2% od ceny biletu za każdy dzień przedłu* 
żenią.

Okres ważności biletu nabytego zagranicą lub w Kolonjach 
i dominjach włoskich, wynosi 45 dni; okres ten może być prze* 
dłużony najwyżej o drugie tyle.

Ilość postojów jest ograniczona tak samo w podróży w jed* 
ną stronę, jak i w kierunku powrotnym.

Podróżny jest upoważniony do wyboru dwuch różnych 
tranzytów przy wjeździe i przy wyjeździe z W łoch. Bilety, wy* 
dawane podróżnym, pochodzącym z zagranicy lub z Kolonij oraz 
dominjów włoskich, winny być wizowane przez Komitet „Wios* 
ny Sycylijskiej", który ma prawo pobrać opłatę wynoszącą 30 
Lir. od biletu.

Biura Podróży zagranicą są również upoważnione do wy* 
dawania biletów za pół ceny taryfowej, uprawniających do po* 
dróżowania w obrębie Sycylji.

Będą również wydawane bilety kolejowe bezpośredniego 
połączenia międzynarodowego, według taryfy obniżonej, z 
uwzględnieniem najgłówniejszych stacyj większości krajów za*
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granicznych. Przebycie trasy w obrębie W łoch, jest kalkulowa* 
ne w cenie tego biletu ze zniżką 50%. Okres ważności tych bi* 
letów nie może być przedłużony.

Pozatem została przyznana zniżka 30%*wa dla komunikacji 
morskiej z Neapolu na Sycylję i odwrotnie.

V*TY KO NK URS N A  NAJLEPSZY ARTYKUŁ
0  CHARAKTERZE PRO PAGANDO W O*TURYSTYCZNYM

O WŁOSZECH.

Naczelna Dyrekcja Turystyki przy Ministerstwie Prasy
1 Propagandy ogłasza now y Konkurs na najlepszy artykuł o cha* 
rakterze propagandowosturystycznym o W łoszech.

Osoby, pragnące wziąć udział w konkursie, mają pełną swo* 
bodę w wyborze tematu, pod warunkiem, iż poświęcony on będzie 
Włochom wogóle, włoskiej organizacji turystycznej lub też opi* 
sowi niektórych dzielnic, miast lub miejscowości. W  zasadzie 
artykuł winien zawierać od 500 do 1500 słów najwyżej oraz co* 
najmniej dwie ilustracje.

Może być zredagowany w jakimkolwiek języku, za yyjąt* 
kiem włoskiego. Winien się ukazać w jednym z dzienników łub 
czasopism wychodzących zagranicą.

Pisarze oraz dziennikarze w łoscy mogą uczestniczyć w Kon* 
kursie pod warunkiem, iż artykuły zostaną napisane w którymś 
z obcych języków i zamieszczone w organie prasy zagranicznej.

Artykuł winien być ogłoszony w  okresie od l*go marca do 
31 sierpnia 1936/XIV. Każdy z uczestników konkursu powinien 
przedłożyć, przed prekluzyjną datą 30 września 1936 r., w Mini* 
sterstwie Prasy i Propagandy — Naczelna Dyrekcja Turystyki,

(via Vittorio Veneto 56 — Rzym) 6 egzemplarzy dziennika lub 
czasopisma, w którym został ogłoszony dany artykuł łącznie z 
jego tłumaczeniem na język włoski lub francuski.

Artykuł ten będzie poddany rozpatrzeniu Komisji, na któ* 
rej czele stanie N aczelny Dyrektor Turystyki w charakterze pre* 
zesa, a który zadecyduje o zakwalifikowaniu nadesłanych prac.

Autor najlepszego artykułu otrzyma nagrodę w wysokości
10.000 Lir. Pozatem wyznaczona jest druga nagroda — 5.000 Lir. 
oraz trzecia nagroda — 2.000 Lir.

Pozatem uczestnik konkursu, który przedłoży w iąz z arty* 
kułem największą ilość pięknych zdjęć, otrzyma specjalną na* 
grodę w wysokości 3.000 Lir.

'g '
LICZNY NAPŁYW  CUDZOZIEM CÓW  N A  RIWIERĘ 

KARNARYJSKĄ

W  ostatnich dniach rozpoczął się w  Abbazji liczny napływ  
cudzoziemców, pragnących spędzić na Riwierze Karnaryjskiej 
tegoroczny sezon wiosenny, będący jednym z najelegantszych 
i najprzyjemniejszych. Frekwencja ta daje się głównie zauważyć 
z Niemiec, Austrji, Węgier oraz Czechosłowacji i w najbliższych 
tygodniach zapowiada się dalszy jej wzrost.

W  okresie tygodnia Świąt W ielkiejnocy organizują się w Bu* 
dapeszcie, przy ogromnem zainteresowaniu najpoczytniejszych 
dzienników stolicy, wycieczki specjalnemi pociągami do Abba* 
zji. Turyści węgierscy zatrzymają się na Riwierze Karnaryjskiej 
około 10 dni. Podczas Świąt W ielkiejnocy wszystkie hotele na 
Riwierze będą czynne i odbędą się tam liczne imprezy artystycz* 
ne, sportowe i rozrywkowe.
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Cena jednego numeru 1 zł. 50 gr.

Redakcja i administracja ul. Zgoda 7, telef. 6.41.46. Konto P. K. O. Nr. 14.614.

W yd. Comitato Polonia-ltalia. Redaktor odp. Adam Romer.

Zakłady Graf.-lntrolig. J. DZIEWULSKI, W arszaw a, Senatorska 10.



WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA 
A D R J A T Y C K I E  T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń  W T R Y J E Ś C I E

RIUNIONE ADRIATICA Dl SICURTA
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 3 8

D Y R E K C J A  NA  P O L S K Ę :
W A R S Z A W A ,  M O N I U S Z K I  10 (gmach własny) 
C E N T R A L A  T E L E F O N I C Z N A :  5 4 6 - 0 0  d o  5 4 6 - 0 7

D Y R E K C J A  W E  L W O W I E :  
UL.  3 - g o  M A J A  12.  T E L . :  2 0 7 - 7 5 ,  2 3 9 - 2 7  

O D D Z I A Ł Y :  
B ie l s k o ,  K a t o w ic e ,  K r a k ó w ,  Ł ó d ź ,  P o z n a ń ,  S o s n o w ie c ,  W ilno
Przedstawicielstwa i ajentury we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej Polskiej

U B E Z P I E C Z E N I A :
na życie, od ognia, od kradzieży z włamaniem, od nieszczęśliwych wypadków oraz od odpowiedzialności cywilnej

W  s k ła d  n a szeg o  K o n ie rn u  o be jm u ją ce go  p rze s z ło  20 T o w a r z y s tw , w c h o d zi r ó w n ie ż: 

T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń
< P  I A  S  f » S .  A.
W A R S Z A W A ,  UL.  M O N I U S Z K I  10. C E N T R .  T E L . :  5 4 6 - 0 0  d o  5 4 6 - 0 7
k tó r e  p r z y jm u je  u b e z p ie c z e n ia  o d  o g n ia ,  o d  k r a d z ie ż y  z  w ła m a n ie m , o d  n ie s z c z ę ś l iw y c h  
w y p a d k ó w , o d  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  c y w iln e j ,  a u to - k a s c o ,  t r a n s p o r tó w , s z y b , k o n i  o r a z  c h o m a g e .

POWSZECHNY BANK KREDYTOWY S. A.

C E N T R A L V  :

W A R S Z A W A,
M O N I U S Z K I 10

O D D Z I A Ł Y:

B I E L S K O
K R A  K Ó W
L W Ó W

Z A Ł A T W I A  W S Z E L K I E T R A N Z A K C J E
W C H O D Z Ą C E  W Z A K R E S B A N K O W O Ś C I



S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

W Y R O B O W  B A W E Ł N I A N Y C H

I. K. P O Z N A Ń S K I E G O
W Ł O D Z I
U LIC A  O G R O D O W A  17 
TELEFO N  CEN TR. 179-50
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 7 2  
ZATRUDNIA 4.500 ROBOTNIKÓW

POSIADA O D D ZIA ŁY :

PRZĘDZALNIĘ ,  
T K A L N I Ę ,  

WYKOŃCZALNIĘ 
i MECHANICZNY

W Y R A B I A :  

Przędzę od Nr. grubszych do 

Nr. 120, wszystkie gatunki towarów 

bielonych i drukowanych oraz 
tkaniny dla potrzeb Rzqdowych, 
W o j s k o w y c h  i L o t n i c z y c h

S K Ł A D Y  F I R M Y :

Warszawa ul. G  ę s i a 16/18 
Warszawa „ Marszałkowska 1 18 
L w ó w , ,  T r y b u n a l s k a  1 
P o z n a ń  „ Stary Rynek 80/82 
K r a k ó w  „ G e r t r u d y  1 
W i J n o ,  W i e I k a 66 
Ł ó d ź „  P i o t r k o w s k a  44
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Is łiłu ło  per 1'Europa Orientale
Roma — Via Lucrezio Caro 67 — Roma

ULTIMĘ NOVITA 1935:

E V E L G A S P A R I N I ,  La cultura delle steppe (Morfologia della civilta russa). Un

volume di 200  pagg. eon alcune carte . . . .  L. 15,00

ETTORE LO G A T T O ,  Storia della letteratura russa. Volume V. Un volume

di 242 pagg........................................................................L. 10,00

E. V A R A D Y , La letteratura italiana e la sua influenza in Ungheria. Due vol

di complessive pagg. 90 0  ............................   . . L. 50,00

M. B E R S A N O  BEGEY,  Zygmunt Miłkowski (Contributo alla storia dei rapporti polono-

slavi nel secolo XIX). Un volume di 148 pagg. L. 10,00

AM EDEO G I A N N I N I ,  Trattati ed accordi per 1'Europa Orientale. Un volume di

40 pagg................................................................  L. 25,00

Kt o  c h c e  p o z n a ć  Z U Z U Z U Z Z IZ : 
zagadnienia kolonjalne Italji dzisiejszej 
— ====“ ===: musi przeczytać pracę

red. ROM ANA PIO TRO W ICZA

Z a g a d n i e n i e  A b i s y ń s k i e
A Polskie Tezy K o lo n ja ln e

i książkę ROM ANA FAJANSA

Wskrzeszone Dzieło Cezarów
Z podróży po Libji

W sprzedaży we wszystkich większych księgarniach





PIERWSZY POPULARNY SAM OCHÓD SERYJNIE BUDOW ANY W POLSCE

• *V »V *7 *7 *7 *7 *7 *7.7 «7 *7 *7 *7 *7 *7 *7 *7 *7 *7 *7 *7 *7 *7 *7 »7 *7 *7*

NOWY POLSKI FIAT 
508

Kompletny 4-o osobowy sa­
mochód z dwoma kołami za- 
pasowemi, kierunkowskaza­
mi, zderzakami i narzędziami

ZŁ. 5400.-
BEZPIECZEŃSTW O  -  stalowa karoserja  i  nie- 
łtukncem i t ie  szybami. hydrauliczne hamulce, 
znakom ita stateczność na wszelkich drogach.

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  -  nisko ceno zakupu, m ałe 
z u iyc ie  benzyny, tanie opony i części zapasowe.

KOM FORT -  ta tw o ić  prowadzenia przy wszel­
k ich szybkoiciach. znakomite resorowanie, wy- 
godna karoseria z pomieszczeniem na baga l.

PRODUKCJA 1936 R. PAŃSTW ZAKŁADÓ W  INŻYNIERJI W WARSZAWIE


